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Spotkanie w NK 7SL
W siedzibie Naczelnego Ko­

mitetu ZSL w Warszawie od­
było się w poniedziałek spot­
kanie Prezydium i Sekretaria 
tu Naczelnego Komitetu ZSL 
z centralnym aktywem Stron­
nictwa. W spotkaniu wzięli 
udział ministrowie i wicemi­
nistrowie, członkowie ZSL, kie 
równicy instytucji central­
nych, prezesi wojewódzkich 
komitetów Stronnictwa, kie­
rownicy wydziałów NK oraz 
redaktorzy pism ludowych.

W czasie spotkania prezes 
NK ZSL Czesław Wycech omó 
wił wyniki pracy Stronnictwa 
w 1968 r. oraz zadania na rok 
1969. Cz. Wycech przekazał 
również na ręce zebranych ży 
czenia noworoczne.

W tym samym dniu prezesi 
wojewódzkich komitetów ZSL 
obradowali pod przewodnict­
wem sekretarza NK. Mie- 
czysława Marca nad sprawami 
związanymi z przygotowa­
niem do V Kongresu ZSL.

Akcje sabotażowe
w Jerozolimie

Agencja AP donosi z Jerozo 
limy, że w pobliżu siedziby do 
wództwa policji jerozolim­
skiej eksplodowały trzy rę­
czne granaty podłożone pod za 
parkowane samochody. Dwa 
samochody zostały zniszczone.

Była to pierwsza akcja sabo 
tażowa w Jerozolimie od czasu 
eksplozji na placu targowym 
w ubiegłym miesiącu, w któ­
rej zginęło 12 osób, a 55 zosta­
ło rannych.

W innej akcji sabotażowej w 
niedzielę został ranny jeden po 
licjant, gdy jego samochód na 
jechał na minę w północnej 
Galilei w pobliżu granicy li­
bańskiej. (PAP)
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Aparatura z „Metronexu“ 
zdobyła światowe rynki

| Eksportujemy do 6® krajów

Przedsiębiorstwo Handlu Zagranicznego „Metronex” wy­
konało tegoroczny plan eksportu przed terminem. Wartość

Tysiące naszych marynarzy 
spędzą święta na oceanach

Bieżący rok był pomyślny dla naszej gospodarki morskiej. 
Tonaż floty handlowej przekroczył 1,7 min DWT i osiągnął 
tyle, ile planowano dopiero na koniec 5-latki. Po morzach i 
oceanach pływa obecnie pod biało-czerwoną banderą ponad 
220 pełnomorskich statków handlowych, które zawijają do

„1^0110-8“ mknie 
ku Księżycowi

Amerykański pojazd kosmi 
czny „Apollo 8” mknie ku Księ 
życowi ze stale malejącą szyb 
kością, która około godziny 
21.30 czasu warszawskiego 
spadnie do 3.540 km/godz., a
następnie po wejściu w

Weterani Powstania 
gośćmi „Bazaru"

Jeden z najstarszych hoteli 
europejskich — „Bazar” stał 
się 27 grudnia 1918 roku, w 
dniu wybuchu Powstania Wiel 
kopolskiegó. siedzibą głównej 
kwatery powstańczej. Tutaj po 
dejmowano przybyłego wów­
czas do Poznania I. Paderew­
skiego, tutaj znoszono pierw­
szych rannych, a także prze­
trzymywano jeńców niemiec­
kich.

W niedzielę, z okazji 50 ro 
cznicy zbrojnego zrywu Wiel­
kopolan, dyrekcja hotelu „Ba 
zar” podejmowała uroczyście 
kilkudziesięciu weteranów 
Powstania. Do zebranych prze 
mówił dyrektor . hotelu — J. 
Baranowski. W trakcie uroczy 
stości wielu weteranów opo­
wiedziało o tamtych pamię­
tnych dniach, szczególnie o 
przebiegu pierwszego dnia 
Powstania w Poznaniu.

W niedzielnej uroczystości 
brali ta'kże udział: I sekretarz 
KD PZPR Stare Miasto — W. 
Kowalski, przewodniczący Pre 
zydium DRN — M. Tarzyń- 
ski, przewodniczący ZO 
ZBoWiD — H. Mazur oraz dy­
rektor naczelny Polskiego Biu 
ra Podróży „Orbis” z Warsza­
wy — K« Argasiński.

Na zakończenie spotkania, 
które upłynęło w niezwykle 
serdecznej atmosferze, dyre­
kcja „Bazaru” wręczyła wete­
ranom Powstania Wielkopol­
skiego miłe upominki, (c)

wszystkich ważniejszych — 
kuli ziemskiej.

W chwili gdy my, na lądzie, 
zasiadać będziemy do wigilij­
nego stołu lub przygotowywać 
się do sylwestrowego balu, kil 
ka tysięcy naszych marynarzy 
i rybaków przebywać będzie z 
dala od swych rodzin — w dro 
dze do egzotycznych portów 
lub na łowiskach. Aby dowie­
dzieć się dokładniej, gdzie nie 
którzy z nich się znajdują i 
jak spędzą święta, dziennika­
rze PAP za pośrednictwem 
„Szczecin - Radio”, „Gdynia- 
Radio” nawiązali bezpośrednią 
łączność z dowódcami kilku 
jednostek.

Oto m/s „Zakopane” należą­
cy do PLO, zbudowany przez 
Stocznię Szczecińską jako 
pierwszy z tzw. serii jeziorowr- 
ców, przeznaczonych do obsłu 
gi linii do wielkich jezior ka­
nadyjskich, przed kilku dnia­
mi wyszedł w dziwiczy rejs. 
Mówi jeden z seniorów pol­
skiej żeglugi, kpt. Czesław 
Modzelewski:

„Zbliżamy się do Nowego 
Jorku wioząc dla odbiorców 
amerykańskich szynkę, ozdo­
by choinkowe i różne towary 
drobnicowe. Święta spędzimy 
w tym porcie. Niezależnie od 
„familijnej” wigilii na statku, 
spodziewamy się wielu zapro­
szeń od przedstawicieli polo­
nii amerykańskiej.

Za największe osobiste osiąg 
nięcia uważam objęcie do­
wództwa na tym pięknym stat 
ku. A w gospodarce morskiej? 
— sukcesy portowców, którzy 
uporali się z nienotowaną do­
tychczas masą towarów oraz 
decyzję o rozbudowie portów”.

Po wielogodzinnym oczeki­
waniu „łapiemy” na Atlantyku 
ms „Czacki”, który płynie do 
portu La Guaira w Wenezueli. 
Kpt. Czesław Stankiewicz, ka­
waler wielu odznaczeń pol­
skich i angielskich za swe czy 
ny w czasie ostatniej wojny 
mówi: „Po gwałtownym sztor 
mie na Biskajach mamy pię­
kną pogodę. Wieziemy słód i

a więc

cukier 
Mamy 
ników

do ponad 400 —portów

do Wenezueli i Chile, 
też na pokładzie uczest 
polskiej wyprawy, któ-

strefę przyciągania Księżyca 
— wzrośnie do 9.334 km/godz.

Według opinii naczelnego le 
karza NASA, dr Charlesa 
Berry, niedzielna niedyspozy­
cja płk Bermana i pozosta­
łych dwóch kosmonautów by 
ła wywołana przez wirusa 
grypy jelitowej.

eksportu wyniosła 94 min. zł 
przed trzema laty.
Centrala ta zajmuje się eks­

portem i importem aparatury 
przemysłowej, elementów au­
tomatyki, kompletnych ukła­
dów regulacyjnych, sprzętu la 
boratoryjnego i optycznego, 
kompletnych laboratoriów, po­
mocy naukowych, maszyn ma 
tematycznych i biurowych, 
mierników elektrycznych i 
elektronicznych, a także apara 
tury jądrowej. Polska apara­
tura pracuje w 60 krajach Eu 
ropy, Ameryki Północnej i Po 
łudniowej, Afryki i Azji. Naj­
większymi i tradycyjnymi od­
biorcami aparatury pomiaro­
wej i kompletnych laborato­
riów są m. in. Związek Ra­
dziecki, NRD, Czechosłowacja, 
W. Brytania, NRF, Francja, 
Turcja, Indie. Polska jest jed­
nym z największych dostaw­
ców wodomierzy do krajów 
Bliskiego i Dalekiego Wscho­
du. Kraje bałkańskie zakupu­
ją poważne ilości automatyki 
chłodniczej.

dew., tj. 3-krotnie więcej niż

Znaczny wzrost wywozu jest 
zasługą przede wszystkim prze 
mysłu. Nadąża on za rosnącą 
specjalizacją produkcji na 
świecie, która wymaga rozwo­
ju kooperacji przemysłowej, 
współpracy technicznej i szero 
kiej wymiany doświadczeń. 
Przykładem takiej współpracy 
są stosunki polsko-francuskie. 
Zakłady przemysłu automaty­
ki i aparatury pomiarowej pod 
ległe zjednoczeniu „Mera” o- 
trzymały poprzez „Metronex”, 
z francuskiej firmy „Masconei 
lan” dokumentacje na pewne 
elementy automatyki, co po­
zwoliło na szybkie uruchomie­
nie ich produkcji i umożliwiło 
„Metronexowi” zawarcie trans 
akcji eksportowych na te ze­
społy.

Wiele aparatów i urządzeń 
eksportowanych przez „Metro 
nex” reprezentuje najwyższe 
osiągnięcia światowe. (PAP)

rzy zamierzają kajakami sfor­
sować Cieśninę Magellana. 
Najbardziej się cieszę, że w 
tym roku nie mieliśmy żad­
nych awarii i przestojów. Za 
tegoroczny sukces uważam to, 
że piękne tradycje „Batorego” 
kontynuować będzie nowy je­
go następca.

Kpt. trawlera rybackiego 
„Foka” — Stanisław Lisewski: 
„Już po raz drugi spędzamy 
święta niemal w tym samym 
miejscu — za Zwrotnikiem Ra 
ka. na łowiskach w rejonie 
Dakaru u wybrzeży Senegalu. 
Przywykliśmy do świąt w tro 
piku, choć wielu z nas tęskni 
za normalnym polskim Syl­
westrem. za śniegiem i domo­
wą choinką. Na statku będzie 
my ją mieli na maszcie — jak 
każę morski zwyczaj — oraz 
w mesach kapitańskiej i zało­
gowej.

Świąteczni geście 
w Zakopanem

W poniedziałek wszystkie 
autobusy i pociągi do Zakopa 
nego wypełnione były świą­
tecznymi turystami. Sądząc! 
po rejestracji około 2 000 par­
kujących na ulicach miasta 
samochodów, co najmniej po 
łowa przybyłych gości — to 
warszawiacy.

Na okres świąteczny zjecha 
ło tu już około 30 tys. osób. W 
domach wczasowych, hotelach 
i schroniskach górskich — 
wszystkie miejsca są zajęte.

Niestety — śniegu w górach 
jest na razie niewiele. Na Ka 
sprowym Wierchu jego war­
stwa wynosi zaledwie 16 cm; 
temperatura — minus 6 st. W 
Zakopanem w poniedziałek 
przed południem było po­
chmurno, a w górach zaczął 
padać śnieg.

Warta przy Dowództwie Głównym Powstania Wielkopolskiego w 
Poznaniu. Fotografia dostarczona przez Leona Szukalę (Godło: 
Rubanek) w konkursie „W 50 rocznicę Powstania Wielkopol-

Rys. — Ewa Pruska

Czytelnikom „Głosu” serdeczne życzenia świąteczne
składa

Dziś milkną strzały w Wietnamie
Wykrwawiony naród czeka na

Administracja sajgońska i amerykańskie dowództwo za­
powiedziały 24-godzinne przerwanie walk na okres świąt 
Bożego Narodzenia. Przerwanie ognia ma nastąpić o godz. 
18 czasu miejscowego we wtorek i trwać do godziny 18 w 
środę.
Jak wiadomo w dniu Boże­

go Narodzenia ma nastąpić 
spotkanie między przedstawi-

W Nigerii - propozycja 
przerwania ognia

Agencje zachodnie podały z 
Lagos, że Biafra zaproponowa 
ła 8-dniowy rozejm na okres 
od wigilii Bożego Narodzenia 
do północy 1 stycznia. Wiado­
mość tę przekazało w ponie­
działek radio Biafra. Płk Oju 
kwu, który wystąpił przed mi­
krofonami, oświadczył, że wy 
dał on już dyspozycje dowód­
com wojsk biafrańskich, aby 
pozostały na swoich dotychcza 
sowych pozycjach. Powiedział 
on również, że dla samolotów 
ze środkami pomocy dla Bia- 
fry główne trasy powietrzne 
zostaną czasowo anulowane i 
że zaproponuje się inne drogi.

Rząd federalny dotychczas 
nie odpowiedział na biafrań- 
ską propozycję 8-dniowego ro 
zejmu. Jednakże, jak powie­
dział jeden z wyższych urzę­
dników oczekuje się oświadczę 
nia w tej sprawie. (PAP)

cielami armii amerykańskiej i 
NFWWP w celu wymiany jeń 
ców amerykańskich pozostają 
cych w niewoli NFWWP.

NFWWP ze swej strony — 
jak już podawaliśmy ogłosił 
dwukrotne przerwanie ognia: 
w czasie świąt Bożego Naro­
dzenia i na Nowy Rok.

Partyzanci południowowiet- 
namscy zaatakowali w ponie­
działek rano lotnisko wojsko­
we w pobliżu bazy Da Nang, 
rakiety partyzanckie spowodo­
wały znaczne zniszczenia 
wśród urządzeń lotniska. Jak 
oświadczył wojskowy rzecznik 
amerykański amerykańska ar­
tyleria próbowała ostrzeliwać 
pozycje partyzanckie, ale bez 
rezultatu.

Bombowce „B-52” zrzucały 
w poniedziałek rano bomby na 
prowincje Tay Ninh, na tereny 
gdzie w niedzielę trwała 6-go- 
dzinna bitwa, w której kilku­
dziesięciu Amerykanów zosta­
ło zabitych lub rannych.

W niedzielę wieczorem szef 
delegacji DRW na konferencję 
w Paryżu Xuan Thuy oraz 
szef delegacji NFWWP Tran, 
Buu Kien spotkali się z kolo­
nią wietnamską w Paryżu.

1.500 zgromadzonych powita 
ło przybyłych hymnem 
NFWWP. Szefowie obu dele­
gacji w swych wystąpieniach 
dali do zrozumienia, że żarów 
no NFWWP jak rząd DRW do 
magają się usunięcia sajgoń- 
skiej kliki zdrajców i ustano­
wienia rządu tymczasowego, 
zanim w drodze nowych wybo 
rów powszechnych powstanie 
rząd koalicyjny.

Aby konferencja paryska 
mogła się rozpocząć i osiągnąć 
jakieś pozytywne rezultaty — 
stwierdził Xuan Thuy — jest 
konieczne powołanie w Sajgo- 
nie rządu, który będzie chciał 
rozmawiać z NFWWP i który 
będzie pragnął pokoju.

W dalszym ciągu swego prze 
mówienia Xuan Thuy stwier- 

Dokończenie na str. 2

Uwaga, Czytelnicy! 
NASIĘPNE WYBAWIĘ 
„GLOSU“ 

ukaże się 
w piątek 

27 grudnia br.



Nowi członkowie Rządu

Witold Jarosiński — 
członek Rady Państwa

Józef Kulesza — przewodniczący 
Komisji Planowania przy Radzie 

Ministrów

kowski urodził się w 1919 r. 
w Warszawie. W latach 1940- 
1945 przebywał na przymuso­
wych robotach w III Rzeszy.

Po powrocie do kraju rozpo 
czął pracę w hucie szkła 
,,Szczakowa” jako robotnik. 
Był działaczem Związku Za­
wodowego Chemików. W 
sierpniu 1948 r. przechodzi 
do pracy związkowej w ZG 
ZZ Chemików, później — prze 
niesiony do pracy w Wydzia­
le Ekonomicznym CRZZ. U- 
kończył SGPiS. Członek 
PZPR.

Realny plan rozwoju gospodarki
i poprawy warunków naszego życia

Po sejmowe! debacie nad planem i budżetem

Sejm zakończył generalną debatę budżetową 1 uchwalił 
podstawowe dokumenty określające przyszłoroczne zadania w 
różnych dziedzinach naszego życia.

Witold Jarosiński — ur. w 
1909 r. w Warszawie, w ro­
dzinie robotniczej. W 1929 r. 
rozpoczął studia polonisty­
czne na Uniwersytecie War­
szawskim,

Brał udział jako oficer w 
kampanii wrześniowej 1939 r.

W 1945 r. wstępuje do PPR 
i rozpoczyna pracę w apara­
cie partyjnym Komitetu Wo­
jewódzkiego w Katowicach. 
Pełni odpowiedzialne funkcje 
partyjne.

W 1951 r. mianowany zo­
stał ministrem oświaty i sta­
nowisko to piastował do 1956 
r. Od roku 1952 jest posłem 
na Sejm.

Od 1949 r. był zastępcą 
członka KC PZPR, a od 1954 
r. — członkiem KC. W 1956 r. 
powołany został na sekreta­
rza KC. Funkcję tę w okre­
sie 1957-1960 łączył z funkcją 
I sekretarza Komitetu War­
szawskiego PZPR.

Odznaczony Orderem Sztan 
daru Pracy I kl. i innymi od 
znaczeniami.

Przewodniczący Komisji Pla 
nowania przy Radzie Mini- 
nistrów — Józef Kulesza uro 
dził się w 1919 r. w Warsza­
wie. Działał w tajnym naucza 
niu. W 1945 r. wstąpił do 
PPR.

W 1955 r. został sekreta­
rzem CRZZ, w 1958 r. został 
powołany na stanowisko wi­
ceprzewodniczącego Central­
nej Rady.

Od III Zjazdu PZPR — 
członek KC. Jest posłem na 
Sejm od 1957 r.

Odznaczony Orderem Sztan 
daru Pracy I i II klasy.

Jan Kaczmarek - przewodniczący 
Komitetu Nauki i Techniki

Cechą charakterystyczną de­
baty był fakt, że posłowie u- 
względniali w niej wnioski i u- 

wagi z wszechstronnej i do­
głębnej konsultacji społecznej, 
jaką była dyskusja przedzjaz- 
dowa i na V Zjeździe PZPR 
oraz wytyczne uchwały zjazdo 
wej, które nakreśliły główne 
kierunki rozwoju kraju.

Jakie węzłowe zadania czeka 
ją nas w zbliżającym się no­
wym roku?

Produkcja globalna przemy­
słu ma wzrosnąć ponad 8 proc, 
w porównaniu z przewidywa­
nym wykonaniem w roku bie­
żącym. Dochód narodowy wy­
tworzony wzrośnie o 5 proc. 
Wartość ,ta może być wyższa, 
jeśli przede wszystkim rolnic­
two uzyska lepsze wryniki pro­
dukcyjne. W planie założono 
bowiem niewielkie obniżenie 
poziomu produkcji rolnictwa 
zabezpieczając się w ten spo­
sób przed nieprzewidzianymi 
warunkami atmosferycznymi. 
Spożycie dóbr konsumpcyj­
nych przez ludność wzrośnie 
prawie o 5 proc., a w przeliczę

niu na 1 mieszkańca o blisko 
4 proc.

Plan akcentuje konieczność 
osiągnięcia wyższego niż do­
tąd, bo o prawie 5 proc., tem­
pa wzrostu wydajności pracy 
w przemyśle. Zakłada się 
wzrost zatrudnienia w go­
spodarce uspołecznionej o po­
nad 300 000 osób. Globalny fun 
dusz płac ma być wyższy o po 
nad 6 proc. W dziedzinie budo 
wnictwa mieszkaniowego plan 
jest tak ustawiony, aby zapew 
nić pełną realizację założeń 
bieżącej 5-latki.

Szczególnie ważnym zada­
niem jest prowadzenie najbar­
dziej efektywnej polityki in­
westycyjnej. Na inwestycje ło­
żymy blisko piątą część całego 
naszego dochodu narodowego,
a na inwestycje produkcyjne

Stefan Jędrychowski - 
minister spraw zagranicznych

Michał Krukowski — 
przewodniczący 

Komitetu Pracy i Plac

Przewodniczący Komitetu 
Pracy i Płac — Michał Kru-

Przewod niczący Komitetu 
Nauki i Techniki prof. dr inż. 
Jan Kaczmarek urodził się 
w 1920 r. w Pabianicach. W 
1948 r. ukończył studia na Po 
litechnice Krakowskiej, zaś 
rok wcześniej rozpoczął pra­
cę jako asystent AGH.

W 1955 r. habilituje się na 
AGH uzyskując stopień do­
centa. W 1962 r. zostaje profe 
sorem nadzwyczajnym. W 
trzy lata później wybrano go 
protektorem d/s nauki Poli­
techniki Krakowskiej.

Prof. Kaczmarek jest człon 
kiem-korespondentem PAN 
oraz kilku zagranicznych to­
warzystw naukowych. Pełnił 
obowiązki przewodniczącego 
Komisji Nauki przy KW 
PZPR w Krakowie. Jest człon 
kiem CRZZ. Do połowy 1968 r. 
był I zastępcą przewodniczą­
cego Komitetu Nauki i Tech­
niki. Członek PZPR.

Stefan Jędrychowski — ur. 
w 1910 r. w Warszawie, w ro 
dżinie nauczyciela; studiował 
na Uniwersytecie w Wilnie, 
uzyskał stopień doktora praw.

W okresie międzywojennym 
był członkiem jednolitofronto 
wych organizacji antyfaszy­
stowskich które współdziała­
ły z KPP.'

W czasie wojny był jednym 
z organizatorów Związku Pa­
triotów Polskich w ZSRR i 1 
Dywizji im. Tadeusza Kościu 
szki. Po wyzwoleniu Lublina 
wszedł w skład PKWN, peł­
niąc kolejno funkcje kierow­
nika resortu informacji i pro 
pagandy oraz pełnomocnika 
PKWN w Moskwie.

W latach 1948-1949 — wice 
prezes centralnego urzędu pla 
nowania, a następnie do 1951 
r. zastępca przewodniczącego 
Państwowej Komisji Plano­
wania Gospodarczego, zaś w 
okresie 1951-56 — wicepre­
mier. W 1956 r. został powoła 
ny na stanowisko przewodni­
czącego Komisji Planowania 
przy Radzie Ministrów.

W latach 1945-48 był człon­
kiem KC PPR a od 1948 r. 
członkiem KC PZPR. Od 1956 
r. jest członkiem Biura Poli­
tycznego KC. Poseł na Sejm 
od 1947 r.

Odznaczony Orderem Bu­
downiczych Polski Ludowej, 
Sztandarem Pracy I klasy, 
Orderem Odrodzenia Polski II 
klasy, Krzyżem Grunwaldu, 
Virtuti Militari i innymi od­
znaczeniami.
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Hunwejbinom zarzuca się 
podżeganie do wojny domowej

Z Pekinu napłynęły uzupełniające informacje o napiętej 
sytuacji politycznej w prowincjach Honan i Hupeh. W obu 
wypadkach oskarżono oficja Inie przeciwników politycz­
nych o podżeganie do „wojny domowej”.
Z uchwał zjazdu członków 

KPCh zasiadających w komi­
tetach rewolucyjnych od szcze 
bla powiatowego wzwyż w pro 
wincji Hupeh, który obrado­
wał w Wuhaniu od 10 listo­
pada do 1 grudnia br. wynika, 
że głównym przeciwnikiem są 
organizacje hunwejbinów 
określone przez uczestników 
zjazdu jako „lewicowe w for­
mie, ale prawicowe w swej i- 
stocie”. Oskarża się je o „sa­
botowanie rewolucji kultural­
nej, godzenie w główną kwa­
terę proletariacką z przewod­
niczącym Mao na czele i jego 
zastępcą wiceprzewodniczą­
cym Lin Piao”, w chińską ar­
mię ludowowyzwoleńczą i ko­
mitety rewolucyjne. Uchwała 
przyznaje, że tego rodzaju 
działalność przyniosła bardzo 
poważne szkody rewolucji kul 
turalnej. Stwierdza się przy 
sposobności, że pojawił się 
znów na powierzchni życia po 
litycznego policentryzm z taką 
zaciekłością zwalczany przez 
władze maoistowskie. Zwraca 
uwagę, że sytuację podsumo­
wał i środki zaradcze nakre­
ślił, z położeniem nacisku na 
konieczność kontynuowania/ 
bezwzględnej czystki, przewód 

niczący komitetu rewolucyjne 
go prowincji Hupeh i zarazem 
dowódca okręgu wojskowego 
Wuhaniu Tseng Su ju. Z in­
nych doniesień wynika, że 
szczególnie zapalna sytuacja 
wytworzyła' się w powiecie 
Hunghu, gdzie wzmiankowane 
siły hunwejbinów wszczęły 
„wściekłe przeciwnatarcie”. W 
ten sposób przypięczętowany 
został rozłam między organi­
zacjami, które występowały 
ramię w ramię w pierwszym 
etapie rewolucji kulturalnej.

Uderzająco podobna sytuacja ,

panowała ostatnio w prowin­
cji Honan.

W sumie realizacja hasła 
„walka, krytyka, reformy” u- 
legła poważnym zakłóceniom.

PAP

Z Wietnamu
Dokończenie ze str. 1

dził że Stany Zjednoczone po­
winny natychmiast położyć 
kres gwałceniu suwerenności 
i bezpieczeństwa terytorium 
DRW oraz zaprzestać agresji 
w Wietnamie Południowym, 
wycofać swe wszystkie wojska 
oraz wojska tzw. sprzymierzę 
nych i bezzwłocznie zasiąść do 
rozmów pokojowych.;

Konferencja paryska znajdu 
je się aktualnie w całkowitym 
impasie. Po przerwaniu w paż 
dzierniku rozmów, których re 
zultatem było podjęcie przez 
prezydenta Johnsona decyzji 
o przerwaniu bombardowań i 
wszelkich innych aktów agre­
sji wobec DRW oraz rozpoczę 
ciu paryskiej konferencji 
„czterech”, praktycznie rzecz 
biorąc — nic się nie zmieniło.

W niedzielę opuścił Paryż 
Ky, a w sobotę po południu 
wiceprzewodniczący delegacji 
USA — Vance. Ten ostatni za 
powiedział co prawda swój 
powrót w końcu miesiąca po 
odbyciu konsultacji w Stanach 
Zjednoczonych . Charaktery­
styczne jest jednak to, że dele 
gacje DRW i NFW pozostały 
w Paryżu. Podkreślają one je­
dnocześnie, że są gotowe do za 
jęcia miejsca przy stole konfe 
rencyjnym w każdej chwili. 
Nic więc dziwnego, że w tej 
sytuacji nawet niektórzy poli-

prawie ósmą jego część.
Będzie się dążyć do intensy­

fikacji obrotów handlu zagra­
nicznego i do uzyskiwania wy 
raźnej poprawy wyników eko 
nomicznych drogą eksportu naj 
bardziej opłacalnych wyrobów 
naszego przemysłu.

Plan kładzie duży nacisk na 
podniesienie poziomu życia spo 
łeczeństwa poprzez odpowie­
dnie zwiększanie dochodów 
ludności. W związku z tym roz

szerzona zostanie produkcja 
oraz asortyment towarów naj­
bardziej poszukiwanych na ryn 
ku. Kontynuowana będzie rów 
nież polityka rolna zmierzają­
ca do dalszego zwiększenia 
produkcji roślinnej i zwierzę­
cej, aby zapewnić ludności le­
psze zaopatrzenie w artykuły, 
spożywcze.

Jak stwierdzili posłowie W 
generalnej debacie, plan jest 
realny, odpowiada naszym mo 
żliwościom, odwierciedla naj­
ważniejsze potrzeby, stanowi 
poważny krok w dalszym so­
cjalistycznym rozwoju naszego 
kraju.

Nie wystarcza tylko same 
uznanie tego faktu- Uchwalony 
plan jest generalną wytyczną 
działania i wymaga obecnie 
mobilizacji wszystkch sił

Decydującymi czynnikami są 
tu — właściwa organizacja pra 
cy, stałe zwiększanie wydajno 
ści, rozwijanie postępu tech­
nicznego i nieustanna dbałość 
o utrzymanie poziomu zatru­
dnienia w koniecznych roz­
miarach. Czynniki te, sprzę­
gnięte w świadomą dyscyplinę 
społeczną z ofiarnością i zaan 
gażowaniem kolektywów i ka 
żdego człowieka pracy, dadzą 
pełną gwarancję, że przyszłoro 
czny plan zostanie nie tylko 
zrealizowany, ale i przekroczo 
ny. (PAP)

tycy amerykańscy 
się położenia kresu 
niu „operetkowych 
rów” z Sajgonu.

domagają 
tolerowa- 
dyktato-

gm&nii i ten.
J A N U / 2 MZTMAHOMHI

Co jest? - spytał Kos.
— Stoi my.
— To widzę, ale dlaczego?
- A czy ja maszynę jak należy przyjmowałem - gderając 

manipulował jednocześnie przy dźwigniach, naciskał starter. — 
Ile razy mam z wami jechać, to zawsze diabli nadadzą...

Janek zeskoczył z wieży, podszedł do włazu, pochylił się nad 
szoferem.

— O czym ty bredzisz?
- Jak to o czym? A w Sielcoch pierwsze spotkanie... Nie pa­

miętasz?
- Szarik pojechał z Grigoriem. Sam musisz sobie dać radę.
Kos 1 Jeleń przeskoczyli rów, pogwarzyli, potem ganiali się 

dłuższą chwilę między krzakami, by mięśnie rozruszać, a Wi­
chura kładł rękę kolejno na coraz to nowych dźwigniach, do­
tykał zegarów na desce przyrządowej i myślal, coraz bardziej 
się pocąc, bo nic nie mógł wymyślić.

— Co innego samochód, a co innego to draństwo — mru­
kną, do siebie, ale usłyszał go Gustlik.
- Ty, o czym mówisz draństwo? O Rudym? - zapytał, włażąc 

na wieżę.
Janek groźnie patrzy, przez właz na zgrzanego Wichurę. , 
— Długo masz zamiar tu stać?
- Ni* trzeba mnie było przesadzać, obywatelu dowódco — 

rozzłościł się, cle zaraz zmiękł i zaproponował - Może by 
zajrzeć do silnika?
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Przemówienie premiera w Sejmie
(skrót)

Wysoki Sejmie! Zadaniem moim jest zreferować obywatelom PM 
łom propozycje zmian w składzie Rady Ministrów.

Jeden z wniosków jest konsekwencją pozjazdowycb decyzji kie­
rownictwa partii i wyboru na stanowisko przewodniczącego Central­
nej Komisji Kontroli Partyjnej Zenona Nowaka. Cbodzi o zwolnie­
nie go z piastowanej dotychczas funkcji wiceprezesa Rady Minis­
trów.

Drugi wniosek wypływa ze stanu zdrowia wicepremiera Francisz­
ka Waniołki, który zwrócił się o zwolnienie go z zajmowanego sta­
nowiska.

Wymienionych stanowisk wicepremierów proponuje się na razie 
nie obsadzać do czasu skrystalizowania się nowego podziału pracy 
i zakresu kompetencji między Komisją Planowania, Rządem i re­
sortami.

Następny wniosek to sprawa zwolnienia Adama Rapackiego ze sta­
nowiska ministra spraw zagranicznych ze względu na znany nie od 
dziś stan zdrowia i powołanie na to stanowisko członka Biura Po­
litycznego KC PZPR, dotychczasowego przewodniczącego Komisji 
Planowania przy Radzie Ministrów Stefana Jędrychówśkłego. ! '

Na stanowisko przewodniczącego Komisji Planowania proponuje 
się powołanie Józefa Kuleszy, dotychczasowego wiceprzewodniczą­
cego Centralnej Rady Związków Zawodowych.

Następnie, wobec zgłoszonej przez Aleksandra Burskiego prośby 
o zwolnienie wywołanej złym stanem zdrowia ze stanowiska prze­
wodniczącego Komitetu Pracy i Płac. Jest propozycja powołania na 
to stanowisko Michała Krukowskiego, dotychczasowego sekretarza 
Komisji Ekonomicznej i Ustawodawstwa Pracy CRZZ.

Następna sprawa to propozycja powołania na stanowisko prze­
wodniczącego Komitetu Nauki i Techniki dotychczasowego — I 
zastępcy przewodniczącego Komitetu prof. Jana Kaczmarka. Była 
już mowa o sprawozdaniu Komisji, która przedłożyła Sejmowi do 
uchwalenia projekt zmian ustawy o Komitecie Nauki i Techniki, że 
wiąże się to z koniecznością nie łączenia funkcji wicepremiera, 
obciążonego innymi zadaniami, ze stanowiskiem przewodniczącego 
KNiT.

Kolejna propozycja wiąże się z zamierzeniem powołania na sta­
nowisko jednego z zastępców przewodniczącego Komisji Planowa­
nia — x dodaniem mu funkcji I zastępcy — prof. Witolda Trąmpczyń 
skiego, Co wiąże się ze zwolnieniem go z funkcji ministra handlu 
zagranicznego. Dotychczasowy I zastępca przewodniczącego Komisji 
Planowania Tadeusz Gede przejdzie do innej pracy. Kierownictwo 
Ministerstwa Handlu Zagranicznego zostanie tymczasowo powierzo­
ne jednemu z wiceministrów w tym resorcie.

Przewidziane są także inne zmiany w prezydium Komisji Pla­
nowania, co wynika z konieczności wzmocnienia jej funkcji pla­
nistycznych, zwłaszcza w zakresie opracowywania metodologicz­
nych podstaw wieloletnich planów gospodarczych i planu perspekty­
wicznego.

»- Myślisz, że tu maska podniesiesz? - z głębi czołgu, nad 
ramieniem Wichury, wysunęła się głowa Gustlika. - Coby zaj­
rzeć, trzeba u nas dźwigać siedemset kilo...

Janek tymczasem obszedł czołg, postukał w zapasowe zbior­
niki i ucieszył się, gdy jeden i drugi zadudniły głucho. Klasnąw­
szy dłonią o czół') roześmiał się i wrócił przed wóz.

— Wyłaź - rozkazał Wichurze - ale już.
Gdy Kos siadł w fotelu mechanika, Gustlik po cichu spytał 

ciekawie:
— Wiesz już?
— Zapasowe puste, trzeba przełączyć na główny - szepną, mu

do ucha Janek i ręcznie podpompowawszy paliwo, spytał 
churę — A co jak u mnie zaskoczy?

— E tam, cudów nie ma. Raz ci się w Sielcach udało^.
— Chorąży Zenek wojsko werbował. Pamiętasz?
— Pamiętam.
- Niezły był chłop - powiedział Gustlik.

Wi-

Od chwili, gdy padlo imię, przez pięć sekund, których 
trzeba do wypowiedzenia tych paru słów, Jeleń zobaczył 
wspomnieniu twarz Zenka nad W'ieżq płonącego czołgu, rękę 
chwytającą antenę... Na chwilę skamieniała mu twarz.

we

«- U mnie zaskoczy. O co zakład? - spytał Kos.
— Jak zaskoczy... Wichura zastanowił się I szybko dopowie­

dział. — Jak pójdzie, to ja ciebie na barona dookoła czołgu, 
a jak nie, to ty mnie.
- Dobra.
Przybili dłońJni, Gustlik przeciął. Janek wykonał czarodziej­

ski gest, położy, ręce na drążkach. Starter chwilę rozpędza, 
koło zamachowe, potem przerzut, szarpnięcie i cisza. Słychać 
tylko szmer wirującego kręgu ze stali.

— Daj szmatkę — poprosi. Wichura i wziąwszy galgan z ręki 
Kosa, dodał. — Muszę cholewy podczyścić, żeby dowódcy bo­
ków nie zabrudzić.

Drugi raz włączył Janek starter, przerzucił... Strzeliło z rury 
wydechowej. Silnik chwycił, zawarczał, ryknął przegazowany.

— Pilnuj — rozkazał Janek Gustlikowi i wyskoczył na pancerz.
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PRZECIW GRENZSCHUTZOWI ZDOBYCIE POCIĄGU PANCERNEGO
Pewnego dnia, mogło to 

być około 26 stycznia 
1919 r. wydano rozkaz 

przerzucenia Kompanii Pow­
stańczej Osieczna do Ponieca. 
Załadowano nas na wozy dwór 
skie tzw. „hele” i okrężną dro 
gą, z zachowaniem możliwie 
największej ciszy przetrans­
portowano do Ponieca, przy 
czym z Osiecznej przez las do 
wsi Łoniewo (powiat Leszno) 
jechaliśmy w stanie ostrego po 
gotowia bojowego; ten odci­
nek stanowił w ścisłym sensie 
pas przyfrontowy.

Po szczęśliwym przybyciu 
do Ponieca zakwaterowano 
nas w sali restauracji, która 
nosiła egzotyczną nazwę „Tivo 
li” (własność powstańca Anto­
niego Ratajczaka). Stamtąd na 
stępnego dnia wysłano nas na 
front do wsi Zawada (pow. Ra 
wicz), położonej w poprzek szo 
sy wiodącej z Ponieca do Bo­
janowa. Było to w bliskim są­
siedztwie wsi Gościejewice, z 
której na parę dni przed na­
szym przybyciem do Zawad, 
powstańcy w zaciętej walce i 
krawowo (8 zabitych) wyparli 
załogę Grenzschutzu. Byli t» 
powstańcy z Gostynia i jego o- 
kolicy.

W tym też czasie nastąpiło 
obsadzanie załogami powstań­
czymi wsi Waszkowo (pow. Ra 
wicz) i Janiszewo (pow. Go­
styń). Dalsze łącznikowe pozy­
cje powstańcze z zadaniami o- 
bronnymi znajdowały się, na 
prawo od opisanych lokacji: w 
Robczysku i Pawłowicach 
(pow. Leszno), a na lewo we 
wsi Kawcze (pow. Rawicz), z 
którymi utrzymywano tylko 
łączność patrolową.

Tak więc na odcinku tym 
stworzono powstańczy zbroj­
ny wał obronny, aby Niemcom 
przeszkodzić w ochocie wkra­
czania i dewastowania tych te 
renów. Grenzschutz równole­
gle do naszego frontu zajął i 
obsadził swoją hałastrą rozbój 
ników wsie Pomykowo (pow. 
Leszno), Miechcin, (pow. Go­
styń), Kaszkowo i Rojączyn 
(wówczas powiat Góra Ślą­
ska), Tarchalin, Klapowo, Do­
linę Wielką, Golinkę, Wydar- 
towo zwaną Horta i Dąbrów­
kę (wszystkie w powiecie ra- 
wickim). Wolny od jakiejkol­
wiek załogi zbrojnej były wsie 
Potrzebowa, Gościejewice i ko 
ło niej Wydartowo oraz Gier- 
łachowo, wszystkie w powie­
cie rawickim. W tej to sytua­
cji rozpoczęły się różne obu­
stronne działania bojowe przez 
podchody penetracyjne i 
strzelaninę. Dla powstańców o 
tyle niekorzystne, bo nie po­
siadaliśmy artylerii ani miota 
czy min, a broni maszynowej 
tylko taką ilość, która na wy­
padek poważniejszego działa­
nia bojowego nie byłaby wy­
starczającą na odparcie prze­
wagi Grenzschutzu. Mimo te­
go lichego uzbrojenia nie było 
zbyt wielkich ofiar po stronie 
powstańców.

Przy tym układzie frontu 
powstańcy z Ponieca i jej bliż 
szej okolicy zaatakowali w 
końcu stycznia 1919 r. frontal­
nie wieczorem wieś Miechcin i 
wyparli z niej załogę Grenz­
schutzu, zadając jej dotkliwe 
straty w ludziach oraz zagar­
niając sprzęt bojowy i jeńców, 
łam też zdobyto karabiny ma 
szynowe oraz pierwszy mio­
tacz z liczną amunicją. Nieste 
ty i powstańcy choć znacznie 
mniejsze, ponieśli straty w lu­
dziach.

Po tej walce Kompanię Pow 
stańczą Osieczna znowu prze- 
lokowano ze wsi Zawada do 
wsi Janiszewo i Miechcin, przy

Publikowany w piątko­
wym numerze fragment z 
pamiętnika powstańca pt. 
„Potyczka” podpisany god­
łem: „Jeden z wielu” jest 
pióra Franciszka Nogaja — 
zdobywcy II nagrody w na­
szym konkursie.
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czym sekcja lesznian uloko­
wana została w zabudowa­
niach folwarku Miechcin już 
częściowo spalonego.

W odwet za poniesioną klę­
skę, w święto 2 lutego 1919 r. 
pewna część załóg powstań­
czych z tych wsi pofatygowała 
się do kościoła w Poniecu, 
Grenzschutz od około godziny 
9 rano przypuścił frontalny 
atak na Miechcin, chcąc go z 
powrotem zdobyć co im się nie 
udało. Atak ten z ich strony 
podparty był setkami poci­
sków artyleryjskich wystrzeli­
wanych z armat i z miotaczy 

min, w tym także ciężkiego ka 
libru z pozycji nieprzyjaciela 
znajdujących się pod miastem 
Rydzyna pow. Leszno oraz z 
pociągu pancernego, manewru 
jącego po torze kolejowym w 
okolicy wsi Kaczkowo, czyniąc 
dalsze spustoszenia w zabudo 
waniach folwarcznych Miechci 
na, a pjawj^^nię naruszając 
wsi, bo w niej mieszkało 
Niemców. Także pod obstrza­
łem dalekosiężnym była droga 
do Ponieca i do wsi Janiszewo 
jak i ta wieś. Strat w stanie 
osobowym powstańców nie 
zdołali poczynić, natomiast za 
bili rolnika Niemca, któremu 
przy tym porządnie rozwalili 
jego chałupę. Atak, który 
trwał‘około trzech godzin, od­
parto dla Grenzschutzu krwa­
wo, co potwierdziła nocna pe­
netracja przez powstańców na 
przedpolach walki. Na polach 
leżał śnieg i był spory mróz. 
Czujki, które od nas wyszły 
w nocy po tym dniu walki, dla 
zamaskowania odziani w białe 

Powstańcy coraz silniej nacie­
rali na dworzec. Walczyły 
tam drużyny: bukowska, opa 

lenicka, z Nowego Tomyśla, Wąso­
wa, Wytomyśla, Grodziska. Niemcy 
obawiali się, że mogą go stracić, 
a było to jedyne miejsce, które trzy 
mali z naszej strony Jeziora Zbą- 
szyńskiego. W tym czasie puścili 
jeszcze pociąg osobowy z Berlina 
z Polakami do Zbąszynia. Kazali 
wszystkim wejść do poczekalni i 
poczekać. Były tam przeważnie ko­
biety i dzieci. Następnie skoncen­
trowali duże wojska i uderzyli wiel 
ką siłą na Zbąszyń, dostali się już 
na przedmieście do Przyprostyni. 
Albo chcieli okrążyć powstańców, 
którzy walczyli o dworzec, albo mie 
li zamiar posuwać się szosą z na­
szej strony jezior do Chobienic i Ko 
panicy, żeby sobie otworzyć przej­
ścia. •

Krótko po odebraniu tej wiado­
mości byliśmy już w drodze do Cho 
bienic. Stały tam wozy, które pod­
woziły szosą pod Przyprostynię. Wy 
wiązała się zacięta walka. Na po­
moc przybyły drużyny ze wszyst­
kich stron: Chobienicka, Wielichow 
ska, Gościeszyńska, z Polskiego Wil 
kowa, Rakoniewicka i Wolsztyńska. 
Walka rozciągała się od Przypro­
styni do Strzyżewa, Niemcy spro­
wadzili pociąg pancerny, który wje 
chał na tor Zbąszyń — Międzychód, 
żeby powstańcy nie zamknęli im 
drogi między Zbąszyniem a Strzy­
żewem. Pociąg jeździł do Strzyże­
wa i z powrotem ostrzeliwując te­
ren z ciężkich karabinów maszy­
nowych, dwa razy podjechał pod

prześcieradła, natrafili na licz 
ne zwichrzone miejsca i ciem­
ne plamy w śniegu, których 
bardzo wiele było za stogiem, 
za którym jak obserwowaliś­
my w czasie walki, nieprzyja­
ciel często krył się i znosił 
swoich a było to po przeciw­
nej od naszych pozycji obron­
nych stronie. Ponieważ nie 
było można poświecić by nie 
zdradzić naszej w tym miej­
scu obecności; wyłamywano 
grudy zmarzniętego śniegu z 
ciemnymi plamami i po nowro 
cie na naszą kwaterę okazało 
się, że te zmarznięte grudy 

śniegu zawuerają wsiąkniętą w 
nie krew ludzką.

Opisaną walkę pamiętam do 
dziś dnia dlatego, bo gdy roz­
począł się atak Grenzschutzu 
znajdowałem się na daleko 
w przód wysuniętym posterun 
ku — czuwając przed zabudowa 
niami folwarcznymi w wyko­
pany m dląJtego celu dole tyl­
ko z^daY^śinem i niewielką do 
niego ilością amunicji. Gdy z 
mojej pozycji strzały milkły, 
koledzy powstańcy znajdujący 
się na innych pozycjach obron 
nych wołali do mnie „żyjesz 
jeszcze”, a ja do końca walki 
odkrzykiwałem „żyję”, bo 
gdybym przedwcześnie opuścił 
mój posterunek istniała realna 
groźba, że nieprzyjaciel mógł 
mnie dosięgnąć swoją kulą, bo 
widoczność była dobra. Dopi­
sało mi szczęście i dziś mogę 
podzielić się moimi przeżycia­
mi powstańca.

JÓZEF STEFAN RICHTER 
(godło: „Lesznianin”)

wioskę Łomnica za Strzyżewem, 
wystrzelił kilka pocisków na wios­
kę, podziurawił kilka dachów, naro­
bił trochę hałasu i strachu i szyb­
ko odjechał z powrotem, ale była 
to jego ostatna jazda, bo w tym 
czasie powstańcy podeszli już bli­
sko do torów, aby je wysadzić lub 
rozkręcić. Załodze pociągu udało się 
w ostatniej chwili przy użyciu ca­
łej broni wydostać z pułapki. Wię­
cej już nie wrócił, został wycofany 
i ustawiony w Zbąszyniu od strony 
Strzyżewa do obrony dworca i przej 
ścia w stronę Niemiec. Była to ich 
jeszcze jedna droga odwrotu z na­
szej strony jeziora.

dworzec jest nie do utrzymania. 
Celowo więc umieścili w poczekal­
ni polskie kobiety i dzieci, by mog­
li w razie potrzeby wstrzymać ogień 
i kryć się za ich plecami. Nie moż­
na sobie w ogóle wyobrazić, jak czu 
ły się kobiety i dzieci w środku ta­
kiego piekła, gdzie nie było ani chwi 
li spokoju, karabiny maszynowe 
szczekały jak wściekłe psy dzień i 
noc.

Walka była tak zacięta, że trze­
ba było zdobywać dom po domu, 
metr po metrze, żeby dostać się bli­
żej dworca. Próbowaliśmy wszel­
kimi sposobami posuwać się na­
przód, by zlikwidować gniazda ka-

Walka O Zbąszyń
Po ciężkich walkach zostali z 

Przyprostyni i miasta wyparci, że­
by się utrzymać na dworcu jeszcze 
mocniej go obsadzili wojskiem i 
gniazdami karabinów maszynowych, 
pozostałe wojsko wycofało się za Je­
zioro Zbąszyńskie w stronę Babi­
mostu, Kramska i Kargowej.

Podczas największych walk o 
dworzec Niemcy puścili z Ber 
lina wspomniany już pociąg 

osobowy w stronę Poznania prze­
ważnie z kobietami i dziećmi. W 
Zbąszyniu kazali wysiąść i udać się 
do poczekalni. Wiedzieli dobrze, że

rabinów. Udało nam się podejść 
bliżej za wagonem naładowanym 
kamieniami i piaskiem, który z ty­
łu pchaliśmy do miejsca, gdzie mog 
liśmy się z murami bezpiecznie u- 
kryć, a strzały karabinowe sięgały 
już do dworca. Powstańcy okrąża­
li i zaciskali pierścień, likwidując 
jedno po drugim gniazda karabi­
nów maszynowych. Niemcy, widząc, 
że strzały już do nich dochodzą, po­
częli ściągać karabiny maszynowe 
do gmachu dworcowego. Powstańcy 
okrążyli dworzec i zamknęli nie­
przyjaciela w kotle.

Teraz był odpowiedni czas na 
atak i zdobycie dworca. Ale jak tu 
atakować? Poczekalnie pełne pol­

Niemiecki pociąg pancerny 
przejeżdżał codziennie, 
przez cały tydzień z By 

dgoszczy i regularnie o godzi­
nie 9 przed południem i o go­
dzinie 3 po obiedzie ostrzeli­
wał z kulomiotów i małych ar 
matek nasze pozycje w wio­
skach Ruda, Florentowo i Ry- 
narzewo. Nasze dowództwo zo 
stało poinformowane, że w 
dniu 14 lutego 1919 r. ten po­
ciąg pancerny ma wjechać na 
dworzec pod tor kolejowy w 
odległości półtora kilometra od 
dworca w Rynarzewie. Przed 
wjazdem na dworzec Niemcy

wysłali patrol, który zauwa­
żył założoną ininę i poprzeci­
nał druty. Do wybuchu nie do 
szło, ale pociąg pancerny się 
wycofał z powrotem do Byd­
goszczy.

Dowództwo i powstańcy są­
dzili, że Niemcy ponowią pró­
bę wjechania do Rynarzewa i 
założyli drugą minę> usuwając 
uszkodzoną. Saperzy przy za­
kładaniu ją tak dobrze zama­
skowali, że Niemcy tego nie 
zauważyli. Jeden z ochotników 
kompanii gnieźnieńskiej zgło­
sił się, że wysadzi w powietrze 
pociąg pancerny, skoro ten nad 
jedzie. On też wykopał sobie 
w ziemi, 100 m. od toru, dziu­
rę tak głęboką, że mógł się w 
niej cały schować. W tym 
miejscu była nieskoszona duża 
sucha trawa (rajgras), dająca 
dobre schronienie ukrytemu 
tam ochotnikowi, który musiał 
pociągnąć drut czy sznur z za 
palnikiem, aby minę doprowa 
dzić do eksplozji. Z dworca 
z Rynarzewa było do tego miej 

sca za daleko- O ile sobie przy 
pominam, to ochotnik miał 
przepuścić cały pociąg ale nie 
wytrzymał, ściągnął sznur i na 
stąpił wielki wybuch na torze. 
Zostały wysadzone 2 ostatnie 
wagony, które były załadowa­
ne szynami kolejowymi. W 
miejscu wybuchu powstała 
wielka wyrwa z ziemi. Ochot­
nik zginął. Szyny kolejowe 
sterczały wysoko w różnych 
kształtach pozaginane i po­
skręcane. Parowóz i 3 wagony 
pancerne były poza lejem już 
po naszej stronie. Niemcy jed 
nak nie dali za przegraną. Je­
dna część ich załogi z trzech 
wozów pancernych broniła się 
i ostrzeliwała nasze pozycje. 
Druga część poczęła się okopy 
wać tuż przed pociągiem. Trze 
cia część zaczęła rozkręcać po 
gięte szyny, aby założyć inne, 
po których mogliby się z ca­
łym pociągiem wycofać do By 
dgoszczy. Niemcy się bronili 
i strzelali do nas całe dwie go 
dżiny; od 9 do 11 przed połu­
dniem. Wezwaliśmy batalion 
w Łabiszynie o przysłanie nam 
natychmiast do wioski Floren­
towo pod Rynarzewem naszej 
armatki. Telefon działał spraw 
nie, dowództwo także, więc i 
po godzinie nasza armatka by­
ła już w wyznaczonym miej­
scu.

Armatkę ustawiono znów za 
wiatrakiem i natychmiast przy 
stąpiono do dzieła. Trzeci 
strzał trafił Niemców okopują 
cych się przed pociągiem pan­
cernym. To podziałało na nich 
tak piorunująco, że zostawili 
wszystko i pouciekali do lasu 
odległego około 3 km.

Nasza 8 kompania też miała 
swój udział w zdobyciu pan­
cernego pociągu. Nasz ciężki 
kulomiot ustawiliśmy między 
dwoma stogami siana w Flo- 
rentowie i ostrzeliwaliśmy oko 
pujących się przed pociągiem 
Niemców, a także i całe przed­
pole, ażeby Niemcy nie dostali 
pomocy z Bydgoszczy. Równo­
cześnie z obstrzałem naszej ar 
matki, kompania gnieźnieńska 
ruszyła z Rynarzewa do ataku 
na pociąg pancerny- Ja jako 
dowódca 8 kompanii wysłałem 
jeden cały pluton strzelców do 
pomocy przy ataku na ten po­
ciąg, Po dwugodzinnej walce 
pociąg pancerny został zdoby­
ty. Powstańcy zdobyli karabi­
ny maszynowe, dużo zapasów 
amunicji i wielu jeńców nie­
mieckich. Podczas ataku na ów 
pociąg, poległ dowódca kompa 
nii gnieźnieńskiej Wachtel.

Teraz najbardziej chodziło <5 
to, aby przeprowadzić ów po­
ciąg pancerny z Rynarzewa do 
Szubina przez — most na Notę 
ci, który był uszkodzony, gdyż 
jeden filiar murowany był wy 
sadzony w powietrze. Zgłosił 
się powstaniec z kompanii 
gnieźnieńskiej, który był ma­
szynistą. Bardzo powolutku 
prowadził pociąg, żeby czasem 
nie runął do Noteci, bo teren 
w tym miejscu był bagnisty i 
torfiasty, a gwizdał z uciechy 
przez całą drogę.

Niemcy cywile mieszkający 
po naszej stronie Noteci, myślę 
li że się zrobił koniec świata, 
bo Polacy — którzy nie posia­
dali dużo broni zdobyli ich po 
ciąg pancerny.

Muszę jeszcze wspomnieć, że 
tydzień przed zdobyciem pocią 
gu pancernego, nasz posteru­
nek w Rudzie, wysunięty naj­
bardziej na prawym skrzydle, 
spostrzegł zbliżający się pod 
nasze pozycje niemieckie pa­
trol. Nasza placówka liczyła 
sześciu strzelców. Dowodził 
nią kapral. Niemców zauważy 
li dość wcześnie i otworzyli do 
nich ogień z lekkiego kulomio 
tu, zabijając sierżanta — do­
wódcę owego patrolu i dwóch 
jego żołnierzy. Nasi strzelcy 
podeszli do nich i zabrali im 2 
karabiny ręczne, 2 pasy z ba­
gnetami i ładownicami. Zabi­
temu sierżantowi zabrali re­
wolwer i pas na którym był 
krótki bagnecik oficerski z po- 
niklowaną rękojeścią, żółte 
cholewki, wysoką oficerską 
czapkę oraz lornetkę z po- 
działką.'Wspomniane rzeczy 
przynieśli do kompanii.

Kompania nasza liczyła ra­
zem 90 strzelców. Jej pier­
wszym dowódcą był sierżant 
z armii niemieckiej Stanisław 
Pluciński z Marcinkowa Gór­
nego koło Gąsawy. Szefem 
kompanii był sierżant sztabo­
wy Józef Nowak z Sulinowa 
pod Żninem- Dowódcą I pluto­
nu był Wawrzyniec Nowak z 
Jadownik pod Żninem, a więc 
ja we własnej osobie. Dowód­
cą II plutonu był plutonowy 
Wacław Kiliński z Sulinowa 
pod Żninem. Dowódcą III plu­
tonu był plutonowy Nikodem 
Witkowski — były jeniec ro­
syjski z Bobrujska, który wstą 
pił do naszej kompanii jako 
ochotnik. On też był pierw­
szym strzelcem przy naszym 
ciężkim karabinie maszyno­
wym.

WAWRZYNIEC NOWAK 
(godło: „Marynarz-Mat”)

skich kobiet i dzieci. Trzeba dać 
im znać, żeby wszyscy chowali się 
do piwnic pod poczekalniami. Przy 
wzmocnionym ogniu do okien na 
piętrze, udało się podejść powstań­
com do poczekalni, wybić szybę i 
krzyknąć, żeby uciękać do piwnic, 
bo za pół godziny nastąpi atak. Z 
miejsca powstał krzyk kobiet i dzie 
ci, wszyscy chcieli od razu dostać 
się do piwnic. Pomimo dość szero­
kich schodów i wygodnego zejścia, 
utworzył się korek, nerwy nie wy­
trzymały ale tylko na krótki czas. 
Niemcy widząc, że Polacy są już 
przy oknach, poczęli wściekle strze­
lać. Powstańcy odczekali zapowie­
dziany czas i przystąpili do ataku.

Wywiązała się zacięta walka, 
powstańcy wyparli Niemców z po­
czekalni na piętro, gdzie siedzieli już 
w pułapce, ale długo się jeszcze 
bronili, bo amunicji mieli dosyć. Po 
pewnym czasie się poddali. Dwo­
rzec zbąszyński został zdobyty. Ale 
nie obyło się bez strat. Wśród ofiar 
znalazła się mieszkanka Wolsztyna, 
20-letnia córka,, poborcy podatków 
miejskich Dominiaka, jechała z Ber 
lina do rodziców. Hu z naszej stro­
ny było zabitych i rannych, dokład­
nie nie wiedzieliśmy, bo drużyny 
się pomieszały, każdy spieszył tam 
na pomoc £?lzie odcinek był najwię- | 
cej zagrożony, więc Jeden nie znał' 
drugiego, ranni zostali natychmiast J 
zawiezieni do najbliższego szpitala, 
a ciała zabitych do ich miasta lub, 
wioski.

EDMUND SMIERZCHALSKI 
(godło „Powstaniec”)



Janusz Gadzinowski nadal
poważny i skromny, rozmyśla, jak
ulepszyć swe gospodarstwo”.

Fot. — K. Przychodzkl

Opowieść opiymisiycjna

s tał 
w

na podium, pierwszy 
rzędzie laureatów,

mrużąc niebieskie oczy
oślepione blaskiem telewizyj­
nych jupiterów. Prostował je­
szcze bardziej smukłą sylwet 
kę w starannie odprasowa­
nym. popielatym garniturze. 
Sztywność postawy maskowa­
ła zażenowanie. Patrzyła na 
niego cała sala, gdy wręczano 
mu proporzec mistrza Woje­
wódzkiej Olimpiady Wiedzy 
Rolniczej. Orkiestra grała, 
pstrykał raz po raz flesz foto­
reportera. Gratulacje, gratula

CENA MISTRZOWSKIEJ SŁAWY
cje... U podnóża podium cze­
kała na niego nagroda — no­
wiuteńka dojarka elektryczna, 
którą za chw-ilę miał zawieźć 
spracowanej matce.

Taki jest smak jednodnio­
wej sławy. Po półgodzinie sa 
la opustoszała, koleżanki i ko 
ledzy rozjechali się do do­
mów. Pozostała czwórka przy 
jaciół, najwierniejszych kibi­
ców i współuczestników, szla­
chetnej rywalizacji. Trzeba 
wracać do swojej wsi, leżącej 
gdzieś na krańcu powiatu kol­
skiego. Do swojego gospodar­
stwa, którego miedze graniczą 
z województwem łódzkim.

Koledzy pomogli załadować 
dcjarkę do taksówki, potem 
do pociągu. Wreszcie i z nimi 
musiał się pożegnać, gdy 
wsiadł do autobusu w Kole, 
który zawiózł go do rodzinnej 
wsi. Jej nazwę obcy z reguły 
przekręcają, a przecież brzmi 
ona prosto i swojsko — Cich- 
miana. Kiedyś można było się 
do niej dostać jedynie wąsko­
torową ciuchcią, to znaczy do 
Dąbia nad Nerem, a dalej pie­
chotą. Teraz kursuje tam au­
tobus, którym Janusz Gadzi­
nowski jeździł swego czasu 5 
razy w tygodniu na wieczoro­
we zajęcia do kolskiego Li-

ceum. Całe 5 lat, do matury 
w 1958 roku.

Może też nieraz chciałby wy­
rwać się z tego kieratu obo-

Dlaczego on rolnik,
ogólnokształcący kierunek? 
Nie było innej możliwości pod 
ręką, a chciał się uczyć, choć 
jako najstarszy z pięciorga 
dzieci Józefa i Zofii Gadzi­
nowskich, osiadłych na tej zie 
mi od dziada pradziada, miał 
to gospodarstwo oddziedzi- 
czyć. Zęby skończyć techni­
kum rolnicze, musiałby iść do 
internatu, zostawić samych ro 
dziców, bo młodsze rodzeń­
stwo też kształciło się w 
szkołach. Jedna z sióstr jest 
teraz kreślarką, druga skoń-

wybrał W^^^w, popróbować „łatwe- 
y go chleba” w mieście. Kole-

czyła Technikum 
ne. Siedzi jak na 
domu i rozgląda 
stąd wyfrunąć do 
został tokarzem, a drugi naj­
młodszy jeszcze w szkole pod-

Ekonomicz- 
szpilkach w 
sie jakby 
miasta. Brat

stawowej, pewnie też jakiś sto 
sowny zawód obierze.

Janusz więc pracował w go­
spodarstwie i uczył się wie­
czorami. Nie lada hartu trzeba 
było, żeby nie zamknąć książ 
ki z matematyką, gdy zmęczo 
ne oczy kleiły się do snu. Za­
jęcia w Liceum kończyły się 
pqźno, potem dojazd do domu 
18 km. A jednak wytrzymał. 
Dostał świadectwo dojrzałości.

dzy podpowiadali, kusili: nie 
bądź frajer, tylko tacy zosta- 
ją na wsi. Będziesz pracował, 
rodzeństwo wykształcisz, a ja 
ki z tego pożytek dla ciebie? 
Janusz nie dał się skusić. Był 
zbyt odpowiedzialny, żeby zo 
stawić starych, spracowanych 
rodziców na 28 hektarowym 
gospodarstwie.

— Roboty w nim było dużo, 
a zysk niewielki, bo to ziemia 
przeważnie V i VI klasy, jak 
to bywa na ogół w powiecie 
kolskim. Do tego trochę klasy 
IV i skrawek III. Trzeba było 
dobrze kręcić głową, żeby z 
tego wyciągnąć jak najwięk­
sze korzyści, oddać państwu 
co trzeba, wykształcić rodzeń 
stwo i coś niecoś zainwesto-
wać — opowiada 
mistrz.

Janusz po pow«rocie 
roku z wojska przejął 
nie ster gospodarstwa

młody

w 1963 
faktycz 
w swo-

Gwiazdka w Naunhof
Z teki wspomnień b. jeńca wojennego

Był koniec roku 1942. 
Gwiazda hitlerowskich 
powodzeń wojennych za 

częła blednąc. Wśród polskich 
jeńców wojennych Stalagu IV 
G w Oschatz zaświtała wiara, 
która tym razem nie miała być 
tylko kolejnym złudzeniem i

akurat wolne miejsce. W sa-

rozczarowaniem. Szczególnie
na placówkach przymusowej 
pracy tego obozu (osławione 
,;Arbeitskommanda”!), gdzie 
ńasi żołnierze mieli możność 
stykania się z cywilami praw­
dziwe wiadomości z frontu 
wschodniego docierały znacz- 
cznie szybciej. Rosła też szyn 
ciej nadzieja.

Na początku grudnia, przy 
porannym apelu zameldowa­
łem wachmanowi, że czuję się 
chory. Za mną wystąpiło 
trzech dalszych kolegów z ta­
kimi samymi meldunkami. 
Zdarzało się to zresztą czę­
ściej. Nikt z nas nie chciał 
wyrywać sobie rękawów dla 
wroga. Symulowanie różnych 
chorób było na porządku dzień 
nym. Między dwudziestką na­
szego Arbeitskommando role 
zostały podzielone skrupulat­
nie. Każdy wiedział zgoanie z 
planem, kiedy przypada jego 
kolejka. Każdego tygodnia 4—5 
otrzymywało zaświadczenia 
niezdolności do pracy od

lach francuskiej i rosyjskiej 
były komplety, a sali polskiej 
w ogóle nie zorganizowano: za 
mało nas było w tej okolicy. 
Znalazłem się zatem między 
39 Anglikami, dumnymi syna­
mi Albionu, traktującymi 
mnie z góry, chociaż chwalili 
dzielnych lotników polskich, 
którzy w 1940 roku uratowali 
wyspy brytyjskie. W znośnej 
komitywie doczekaliśmy dnia 
24 grudnia.

Przekonałem się wówczas, że 
nawet w niewoli Anglicy o- 
kazali się bogatsi od nas. Dnia 
poprzedzającego gwiazdkę 
przywieziono im całą ciężarów 
kę produktów spożywczych. 
Oprócz wódki i wina było do­
słownie wszystko, co można 
sobie wyobrazić na świątecz­
nym stole. I to takie mnóstwo, 
że chyba całą kompanię mo­
żna by karmić przez kilka dni. 
Wczesnym wieczorem wigilij­
nego dnia, przy długim stole, 
rozpoczęła się uczta.

Siedziałem na swoim łóżku i 
czytałem książkę. Myślałem o 
swojej rodzinie w podgnież- 
nieńskiej wsi, o żonie wege-

dzili do swojej sali. — „Wot, 
tiebia nada pokuszać z nami
niemnożko” wytłumaczyli
w drodze przez długi korytarz.

Domyśliłem się, że użinać, 
to znaczy zjeść kolację. Skrom 
na to była kolacja. Jeńcy ra­
dzieccy nie otrzymywali znikąd 
paczek żywnościowych, ani 
podarunków Czerwonego Krzy 
ża. „Nadludzie” spod znaku
swastyki nie dopuszczali, 
kimś sposobem zdobyli 
ziemniaków, akurat po 
dnym dla każdego, jakaś 
jemnicza Niemka podała

Ja- 
25' 

ję­
ta- 

w

francuskiego lekarza (również 
jeńca), ordynującego w pobli­
skim miasteczku, w wydzie­
lonym pokoiku przy szpitalu 
cywilnym. Wachmani i „pra­
codawcy” wściekali się oczy­
wiście, ale cóż mieli na to

tującej 
Polski, 
brażni 
przy

w pierwszej stolicy 
przeżywałem w wyo- 
nastrój panujący tam
gwiazdkowej

Wiedziałem, że jest
kolacji, 
nader

wielkim sekrecie pięć śledzi. 
Z tych zdobyczy sporządzono 
kolację. Było za to dużo śpie­
wu. Rozlegały się smętne dum 
ki ukraińskie, nieznane mi 
melodie kozackie i przeciągłe 
pienia armeńskie. Mnie jako 
gościowi okazano .tyle serde­
czności i koleżeńskości, że...

Proszę mi wierzyć — ze 
wzruszenia nie mogłem mó­
wić, chociaż był w tym gronie 
lwowianin znający dobrze ję­
zyk polski i służył za tłuma­
cza. Nigdy w życiu jako do­
rosły człowiek nie płakałem. 
Nie wstydzę się tych łez, mi­
mo, że miałem wtedy szpako­
wate, a dziś już całkiem siwe 
włosy.

KAZIMIERZ JAZWIECKI

je ręce. Słuchał rad doświad­
czonego ojca, co światlejszych 
gospodarzy, ale na własną rę 
kę szukał dróg intensyfikacji 
gospodarstwa. Dużo czytał: li­
teraturę fachową, czasopis- 

, ma rolnicze: „Agrochemię”, 
„Plon”, „Wychów zwierząt go­
spodarskich”, „Gromadę Rol­
nika Polskiego”, dzienniki. Po 
długich dyskusjach ustalił z ro 
dzicami profil produkcyjny: 
specjalizację w hodowli bydła. 
To okazało się dla gospodar­
stwa Gadzinowskich najbar­
dziej opłacalne. Mają obecnie 
18 sztuk bydła, z tego 8 krów 
dojnych. W ubiegłym roku da­
wały przeciętnie po 3 400 li­
trów mleka o zawartości tłusz 
czu dochodzącej do 3,5 pro­
cent. W tym roku młody gospo 
darz jest niezadowolony. Susza 
letnia zmniejszyła zasoby pa­
szy, a więc mleczność krów 
nieco spadła. Roboty z takim 
stadem co niemiara. Nagroda 
Janusza — elektryczna dojar­
ka ułatwi pracę matce, która 
dwa razy dziennie przy pomo­
cy męża musiała wydoić 5 i 
więcej krów*. Z nagrody chyba 
jest niemniej zadowolona od 
samego laureata. Może wresz­
cie ona źnajdzie trochę czasu 
wraz z ojcem na rozrywkę i bę 
dzie mogła wybrać się którejś 
niedzieli do klubu - kawiarni 
we wsi.

Janusz w niej bywa, ale nie 
za często, a nigdy w porze wie 
czornych obrządków inwen­
tarza, bo na to ojciec się nie 
zgadza. Ten 28-letni mężczy­
zna mówi o tym jako o rzeczy 
normalnej, nie podlegającej 
dyskusji. Przecież ojciec sam 
nie dałby rady...

Z tych też powodów nie ma 
zbyt wiele czasu na szerszą 
działalność społeczną, choć

Dokończenie na str. 6

po-
radzić.

Tak się złożyło, że tym 
zem rzeczywiście czułem

ra- 
do- 
po-legliwośdi żołądkowe i nie 

trzebowałem udawać. Nasz 
Francuz, jak nazywaliśmy le- 
karza-jeńca, stwierdził ostry 
katar kiszek i przekazał mnie

skromna, bo okupanci wyzuli 
najbliższych z wszelkiego mie 
nia. Tam też wredna niewola, 
ciemna noc okupacyjna.

Anglicy tymczasem uczto­
wali coraz hałaśliwiej. Jeden 
z nich spoglądał raz po raz na 
samotnego Polaka, zagadywał 
do sąsiadów przy stole, którzy 
przecząco kręcili głowami. 
Łatwo można się było domy­
śleć o czym mowa...

Ot, gościnny koleżeński
natychmiast do izby chorych, 
mrugnąwszy łobuzersko na 
pożegnanie. Odwieziono mnie 
więc do „Krankenrevier” w 
Naunhof, małej mieścinie nie­
daleko Lipska. Tam znowu 
francuski lekarz. Zbadał, ostu 
kał, osłuchał, zmierzył tempe­
raturę i przez tłumacza - jeń-
ca zapytał ze
śmiechem: jak długo

znaczącym u-
chcesz

poleżeć? Odpowiedziałem, że 
najchętniej do końca wojny. 
Wywołało to sporo śmiechu i 
dyskusję na ten temat. Doszli­
śmy wspólnie do wniosku, że 
chociaż ten koniec nie jest tak 
bardzo odległy, to jednak le- 
karz-jeniec nie ma kompeten­
cji zbyt szerokich. „Dwa mie­
siące musi wystarczyć” — za­
konkludował, na co się skwa­
pliwie zgodziłem.

Zostałem skierowany do 
„sali angielskiej”, gdzie było

naród — pomyślałem. Wyo­
brażałem sobie wtedy sytua­
cję odwrotną: jednego Angli­
ka między 39 Polakami. Za­
chorowałby z przejedzenia. O- 
powiadano mi po wojnie, że 
gdy polscy żołnierze z jednost 
ki II Korpusu w Syrii- zapro­
sili sąsiadujących Anglików 
na wieczorek poznawczy i ugo 
ścili obficie, to Anglicy, ow­
szem, zrewanżowali się w na­
stępnym tygodniu u siebie, 
ale... przysłali rachunek.

Po pewnym czasie do sali 
angielskiej zaglądnął jeniec 
radziecki. Czy kogoś szukał, 
czy chciał się z kimś porozu­
mieć? Rozejrzał się po sali i 
odszedł nie powiedziawszy ani 
słowa. Po dwu minutach wró­
cił z drugim towarzyszem. 
Obaj skierowali się wprost do 
mnie.

— Ty, Poliak, idi z nami

W’słuchiwał się w las pe­
łen narastającego na­
pięcia. Tak było za­

wsze na początku polowania. 
Nie umiał i nie chciał pano­
wać nad nerwami. Po to w 
końcu brał flintę, żeby prze­
żywać — bez hamulców, któ 
re naciska codzienne współ­
życie w biurze. Żeby całym 
sobą wyjść na spotkanie nie­
wiadomego.

Niewiadome? Myślą o tym 
dniu żył przecież cały tydzień. 
Gdy kierował oczy w krąg 
cienia lampy widział się już 
wśród drzew, słuchał postuki­
wania nagonki, przewidywał 
trudne sytuacje i własne szyb 
kie reakcje... Co tu ukrywać, 
liczył każdy dzień od niedzie­
li.

Ale stojąc teraz za pniem 
wysokiej sosny oczekiwał nie 
wiadomego. Co to będzie za 
spotkanie, zając — pospolitak 
nawet w lesie, sarna, może ła 
nia lub lis? A gdyby tak — 
dzik? Niewiadoma zwielokrot 
niała emocję. Wtedy przycho
dzi ta elektryczna 
ruchowej reakcji, 
flinty do ramienia, 
wanie tkwiącego 
środku człowieka

iskra od- 
przyrzutu 

to wyłado 
gdzieś w 
instynktu

Z

uźinać powiedzieli. Zau-
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ważyli chyba jakieś mimowol­
ne wahanie, bo wzięli mnie 
grzecznie pod ręce i poprowa-

zdobywcy. Zdobywany ma co 
prawda nie mniejsze szanse. 
Dają mu je: słuch, wzrok, wła 
sne nogi, wreszcie niecierpli­
wość myśliwego. Dlatego gra 
jest równa, idzie o to, kto lep 
szy.

Zwierzenia i życzenia
Niech mi wolno będzie, korzystając ze świąteczno-noworocznej 

okazji, odstąpić od zwyczajnego omawiania poszczególnych 
pozycji programu i w ostatnim w tym roku spotkaniu z czy­

telnikami poczynić pewne wynurzenia osobiste.
Czytelnicy tej rubryki na ogól porównują swoje osobiste odczu­

cia dotyczące oglądanych programów z tym, co pisze o tych pro­
gramach niżej podpisany. Świadczą o tym listy i telefony, nie li­
cząc prywatnych i towarzyskich rozmów, które mam przyjemność 
prowadzić na tematy telewizyjne ze swoimi znajomymi. Nie po­
wiem, żebym byl obojętny na to, czy czytelnicy zgadzają się z 
mymi ocenami, czy też nie. Zawsze to przecież; przyjemniej słyszeć 
opinie solidaryzujące się ze zdaniem wyrażonym na lamach niż 
na przykład dowiedzieć się o czyimś oburzeniu dlatego, że nie 
dość energicznie skrytykowałem kiepski program lub przeciwnie 
— nie pochwaliłem programu, który na to — zdaniem czytelnika — 
zasługiwał. No cóż, errare — mawiali starożytni — humanum est 
czyli błądzić jest rzeczą ludzką. Chcę przez to powiedzieć, źe my-
lic się mogą 
pomyłek nie 
czenie.

W każdym

zarówno czytelnicy jak i ja. Od niebezpieczeństwa 
uwalnia człowieka nawet profesjonalne doświad-

razie, pisząc o telewizji staram się być przede wszy-
stkim zwykłym telewidzem, a dopiero potem recenzentem. Taki 
punkt widzenia pozwala omawiać w sposób bliższy czytelnikom, 
bardziej zrozumiały, a mniej oficjalny. Z drugiej jednak strony 
trzeba unikać pokus pisania pod publiczkę, chociaż tym sposo­
bem najłatwiej zyskać poklask czytelnika. Nic bowiem łatwiej-
szego niż nie zostawić suchej nitki na jakimś 
niemiłosiernie, podowcipkować.

Przyznam szczerze, że wolę omawiać dobre 
udane. Niekiedy nawet świadomie pomijam

programie, wykpić

programy niż 
milczeniem rzeczy

słabe. Bez względu jednak na ta, czy o jakimś programie wyrażam 
się dobrze czy źle, czy też przemilczam je zupełnie, nie należy 
przeceniać wpływu tych ocen na poszczególne programy. Głów­
nie dlatego, że recenzje ukazują się dopiero po programach, któ­
rych dotyczą. Po drugie dlatego, że mechanizm działania każdej 
recenzji, nie tylko telewizyjnej, ale również teatralnej, a jeszcze 
bardziej filmowej — nie jest nastawiony na zmienianie jakiejś 
jednej, drugiej, trzeciej czy dziesiątej omawianej pozycji. To jest 
niemożliwe. Program TV, sztuka teatralna czy film są już gotowe, 
żyją własnym życiem. Ale recenzja z jednej strony może (choć nie 
musi) przedłużyć lub skrócić to własne życie dzieła sztuki takiego 
jak sztuka, film, książka itp., a z drugiej strony może (choć też 
nie musi) uczyć odbierać dzieło sztuki. Bardzo bym chciał, żeby 
te cotygodniowe omówienia programów w jakimś tam stopniu po­
magały kształtować dobry smak odbiorców programu telewizyj­
nego, zachęcały do oglądania pozycji politycznie zaangażowa­
nych, zadziornych, polemicznych, o wysokiej randze artystycznej, 
choć niekiedy może trudniejszych w odbiorze.

Jak już mamy być z sobą szczerzy, powiem, że niektórzy nawet 
trochę przeceniają skuteczność recenzji. Świadczą o tym listy i 
telefony, w których zwracają się czytelnicy, abym o czymś napi­
sał „i zrobił wreszcie z tym porządek”, bo albo słabe, albo za 
późno nadane, albo nie dla dzieci lecz o tym nie uprzedzano (co 
najczęściej zdarza się przy filmach). Najczęściej ulegam prośbom 
czy naciskom i piszę, lecz po jakimś czasie historia się powtarza. 
I prawdopodobnie będzie się powtarzała tak długo, jak długo 
będzie istniała telewizja. Na to nie ma rady...

Z okazji świąt i Nowego Roku trzeba jednak — jak każę staro­
polski zwyczaj — złożyć sobie wzajemne życzenia. Pozwólcie za­
tem, że ja ze swej strony złożę Wam serdeczne życzenia wielu jak 
najlepszych programów. Żebyśmy mogli podziwiać więcej takich 
indywidualności, jak prof. dr Wiktor Zinn, prof. dr Konstanty Grzy­
bowski z Krakowa, jak Adam Słodowy z „Zrób to sam”, więcej ta­
kich serii jak „Stawka większa niż życie" czy „Czterej pancerni i 
pies”, więcej dobrych filmów nie tylko w Kinie Interesujących Fil­
mów, więcej dobrych pozycji publicystycznych, więcej dobrych 
programów rozrywkowych, więcej, więcej, więcej — i tak można by 
jeszcze długo ciągnąć tę listę życzeń.

Bo człowiek już taki jest. Zawsze chce mieć coraz lepiej.

MARIAN FLEJSIEROWICZ

Rellebsje z Ślinią
głębi lasu dobiegły ciche

odgłosy nagonki. Odprężył się, 
nie było już co liczyć na ten 
miot. Dzik nie wyjdzie. Zbyt 
jest ostrożny, żeby ociągać 
się z ucieczką przed hałaśli­
wymi natrętami. Minął czas 
grzybobrania, wizyta człowie-
ka w lesie znów stała się nie

zwykłym wydarzeniem dla je 
go mieszkańców.

Nagle posłyszał szelest opa 
dłych liści. Poczuł lekkie drżę 
nie nóg. Właśnie to. Fala gwał 
townej emocji fatalnie przy­
spieszyła oddech, lufy wyszu­
kując cel kołysały się na tle 
krzewów.

Echo wystrzału było jedno­
czesne z refleksem zawodu.

— Zając, i to zgórowany!^.

Po coś się tak żółtodziobie de 
nerwowa! — strofował się. — 
Miałbyś przynajmniej szara­
ka. Liczą na to. Przygadują, 
że idą święta. A ty dajesz się 
ponieść podbechtanej ambi­
cji, liczysz już ofiarowane za 
jące. Jeszcze nie posmakowa 
łeś lasu, a już z ciebie robi się 
mięsiarz... /

Czuł jednak, ±e jest w tym 
samosądzie niesprawiedliwy. 
Po prostu mówił do siebie 
ich językiem. Oni zawsze prze 
sądzają nąotjfwy myśliwego: 
zabija, ma mi^so, wyżywa się 
po wielkopańśku. Krwiożer- 
czość i burżńazyjny nawyk... 
Niech się do tego zdąrzy ta­
ki drań jak ten fryzjer co za 
strzelił psa u boku dzieci. Je­
den brutal bez etyki i ludz­
kiego sumienia zrobi opinię 
wszystkim. Wytłumacz po­
tem innym, że aby strzelać, 
trzeba wyhodować. Zrozumie­
ją wychów cieląt w oborze, ale 
dzika czy sarny? Co oni wie­
dzą o selekcji słabych sztuk, 
o okresach ochronnych, etyce 
i dożywianiu, odświeżaniu 
krwi stada? Tacy nie znają 
przyjemności, za to wysoko 
obliczają zyski, mało wiedzą 
o wydatkach i gospodarce w

łowisku. Mity z czasów pa­
nów w pumpach. E, nie po­
padaj bracie w kompleks...

Lńbił samotność na stano­
wisku i oczekiwanie na sy­
gnał ruszenia nagonki. Ten 
czas pozwalał biernie obser­
wować życie lasu, odrywał od 
zwykłych myśli, skłaniał do 
refleksji.

Po drugim i trzecim miocie 
bez strzału, wszedł już w spo 
kojniejszy rytm polowania. 
Machinalnie ładował śrut i 
kulę, odruchowo rozładowy­
wał brbń przed zejściem ze 
stanowiska. Uparcie jednak 
powracała ta myśl. Mięsiarz.

Tając przed samym sobą, 
był jednak nawet nieco dum 
ny z siebie, z tej potrzeby 
obnażenia się. Ale zarazem 
kpił z siebie w duchu:

— Esteta z ciebie, psiakrew. 
Popatrz na innych, czy oni 
się tak samobiczują. Strzelają, 
odsyłają dziczyznę do punktu 
skupu, inkasują pieniądze we 
dług uchwalonych w kole sta 
wek. Po to zapisali się do 
PZŁ.

Wiedział, że znów jest nie­
sprawiedliwy.



Ponoć Stendhal mawiał, 
iż pisząc powieść odczy­
tuje co dzień parę stron 

kodeksu cywilnego dla nabra 
nia tonu — tak wstrętna mu 
była zdawkowa przesada sty­
lu. A więc były czasy, w któ 
rych lektura aktów prawnych 
mogła uczyć prostoty i zwię­
złości języka? Trudno w to 
jakoś uwierzyć. Dzisiaj bo­
wiem, mając do czynienia z 
przepisami niejednokrotnie od 
nosimy wrażenie, że studiuje­
my jakiś język, chociaż do 
polskiego zbliżony, to jednak 
obcy...

— Co to znaczy „odpopiela- 
nie”? — spytałem kilkunastu 
znajomych.

—. Nie znam słowackiego — 
odrzekł jeden.

— Może wywabianie koloru 
popielatego? — próbował za­
gadnąć drugi.

Większość 
wzruszała ra­
mionami. Zna­
lazł się jeden 
wtajemniczony.

— Odpopiela 
nie to po pro­
stu usuwanie 
popiołu — poin 
formował rze­
czowo. <

Skoroś taki 
znawca po­
wiedz co to znaczy „desena- 
tor”? — zapytałem.

— Nie wiem — odrzekł — 
to nie moja branża.

Ano tak, jego branża to 
gospodarka komunalna, której 
funkcjonariusze w wyniku 
znajomości resortowych ak­
tów normatywnych przyswo­
ili sobie szereg nowych słów. 
Takich jak: odżużlowywanie, 
uszynowienie (a więc według 
resortu należy mówić: uszy- 
nowimy ul. Hetmańską, a nie: 
położymy szyny... (powielaczo 
wy) pracownik obsługujący po 
wielacz), gotowacz napojów, 
tłukacz kamieni, urządzenie 
odsysawne, kosztorysant (wy­
konujący kosztorysy), maszy- 
nopisownia (hala maszyn), 
dzwonek przyzywowy, wyświe 
tlacz (pracownicy o takiej naz 
wie są w służbie drogowej; 
czym się zajmują trudno do­
ciec).

Jeśli natrafimy na fragment 
przepisów, w którym nastąpi 
ło zgrupowanie neologizmów 
efekt jest szokujący. Proszę 
sprawdzić:

„W przypadku gdy sieć jezdna 
kończy się ślepo w niewielkiej od 
ległości poza napiaszczalnią istnie 
je możliwość tylko jednostronne­
go zasilania omawianego odcinka, 
drugi odłącznik ze stykiem uszy- 
niającym jest zbyteczny”.

Jest to zrozumiałe oczywiś­
cie tylko dla wąskiej grupy

Przed chwilą przecież go­
rzała dyskusja nad polityką 
pozyskiwania zwierzyny. Sta­
ry, któremu dziki zdrowo 
zbuchtowały pola, buntował 
się jednak wobec decyzji rady 
narodowej, która zwiększyła 
plan odstrzału dzików i jele­
ni:

— Każą strzelać, bo są szko 
dy — mówił. — Dla urzędni 
ków łowisko to tylko bilans 
zysków i strat. A żaden nie 
liczy się z tym, że to wspól­
ny majątek. Co biega w lesie 
i fruwa, to państwowe. Więc 
nic tylko rżnąć, żeby nie by­
ło strat i odszkodowań? A 
grodzić pola od lasu — nie 
łaska? Wtedy można by piieć 
dwa razy więcej zwierzyny i 
dwa razy więcej strzelać. Był 
taki jeden obszarnik w Po- 
znańskiem, co się nastawił w 
majątku tylko na eksport dzi 
czyzny. I tak właśnie robił...

Za mało wiedział, by się 
wtrącać do dyskusji. Chyba 
coś w tym prawdy było. W je 
go kole zapanowała nawet 
atmosfera pościgu za dzikiem. 
Bo na plan dwudziestu sztuk, 
odstrzelili dopiero cztery, a tu 
luty za pasem i koniec sezonu. 
W takiej sytuacji rada naro­
dowa gotowa nawet zorganizo 
wać dobrych strzelców i polo 
wanie — na koszt jego koła. 
To wstyd. Ale i przymus.

Zamyślony wystraszył się 
nagłego skoku pędzącej po 

fachowców. Tak samo jak sło 
wo „desenator” (opracowują­
cy wzory deseni), które znają 
wyłącznie ludzie związani z 
wzornictwem. Jednakże nie 
zawsze zrozumiałe, a zawsze 
fatalnie brzmiące słowa — pot 
worki mają niezwykłą łatwość 
uzyskiwania prawa obywa­
telstwa. Dzisiaj dość powszech 
nie mówimy: lekarzówka, 
uzysk, zadaszenie, chociaż 
przed kilkoma laty słowa te 
należały tylko do żargonu pew 
nych środowisk zawodowych^ 

Tłumaczenie zaśmiecania ję 
zyka polskiego dążeniem do 
maksymalnej kondensacji nor 
modawstwa (stąd: powielaczo 
wy — zamiast: pracownik ob­
sługujący powielacz) nie wy­
trzymuje krytyki. Droga do 
zwięzłości aktów prawnych 
jest inna. Polega na zerwaniu 
z praktyką niezwykle szczegó 
łowego normowania poszcze­
gólnych zagadnień. Ba, mocno 
zakorzenił się zwyczaj ujmo­
wania w ramy postanowień 
normatywnych rzeczy oczywis

STANOWIENIE PRZEPISÓW 
- TWÓRCZOŚĆ 

NIEFRASOBLIWA
tych. W rezultacie w dzienni­
kach urzędowych czytamy, że:

A „Przy przestawianiu pojedyn 
czych słupów oświetleniowych 
energetycznych i telekomunika­
cyjnych nie jest wymagane spo­
rządzanie odrębnych projektów”.

A „Na targowiskach należy 
ustęp placowy budować z po­
działem na część damską i mę­
ską”.

A „Okna w pomieszczeniach 
bibliotecznych winny być łatwe w 
otwieraniu”.

Śmiech pusty i zgroza ogar­
nia jeszcze bardziej czytające­
go akty normatywne, kiedy 
znajduje on definicje pojęć 
powszechnie znanych, również 
kilkunastolenim uczniom. Mi­
nisterstwa w swoich dzienni­
kach z powagą wyjaśniają, żer

A „Magazyn gospodarczy służy, 
do przechowywania sprzętu użyt- 
kowo-gospodarczego”.

A „Biblioteka jest placówką 
kulturalno-oświatową przezna- • 
czoną do obsługi mieszkańców da­
nego rejonu”.

A „Pawilon targowiskowy jest 
to stały budynek z urządzonymi 
wewnątrz stoiskami”.

Pomyśleć, że ' tego rodzaju 
akty mamy w okresie, w któ­
rym sprawą pierwszoplanową 
jest dalsza decentralizacja i 
umocnienie samodzielności rad 
narodowych. Czy procesy te 
nie są hamowane wiązaniem 
rad narodowych (są one adre­
satami wielu resortowych 
aktów normatywnych) bardzo 
szczegółowymi przepisami sta 
nowionymi przez centralne or 

mchu sarny. Nisko wyciągnię­
ta w biegu, przeszła o krok 
od niego.

— Co, za mała była? — 
krzyknął do niego kpiąco są­
siad.

— Kó^ nie strzelam — od­
gryzł się, zły na swe gapio­
stwo. Udawał, że ma już za­
sady rasowego myśliwego, któ 
ry potrafi rezygnować.

Ale kpili jeszcze przy obie- 
dzie dowiezionym z leśniczów 

ki. Co prawda dostało się i 
innym. Bronek spaprał już 
pewnego lisa, a jeden z gości 
oniemiał na widok dzika1 z 
ośmiu metrów, bo w ogóle nie 
strzelał. Na rozkładzie były 
więc dotąd tylko dwa zające.

Uwinęli się szybko z zupą 
podaną zamiast tradycyjnego 

gamy administracji? Lektura 
zarządzeń skłania do, odpo­
wiedzi: tak. Nie brak nawet 
przykładów, które stwarzają 
wizję apokaliptycznej biuro­
kracji.

Oto zarządzenie „w sprawie 
ustanowienia normatywu tech 
nicznego projektowania targo­
wisk” (Dziennik Budownictwa 
nr 6 z 1968 r. poz. 22) zawiera 
tabelę, z której wynika, że 
kiosk przemysłowy winien być 
wyposażony w sprzęt stały 
(gablota, lada) i przenośny (re 
gał, stołek), zaś tzw. ława sprze 
dażowa — w jeden stołek. Czy 
ktoś odważy się odstąpić od 
tych norm — np. wyposażyć 
kiosk w 2 stołki — skoro na 
wstępie zarządzenia czytamy:

„Odstępstwa od ustaleń zawar­
tych w normatywie śą dopusz­
czalne za zgodą Ministra Budow­
nictwa i P^zemvslu Materiałów 
Budowlanych, udzielaną na wnio­

sek Ministra Go­
spodarki Komu­
nalnej”.

Tak więc, w 
razie rygory­
stycznego stoso 
wania tychże 
przepisów, do­
datkowe wypo­
sażenie kiosku 
w 1 stołek wy­
maga aprobąty 
dwóch mini­
sterstw’.

Niestety, rzecz nie tylko w 
tym, że przepisy resortowe są 
wadliwe. Jest ich również zbyt 
dużo. Na dodatek bardzo czę­
sto się zmieniają. Np. w związ 
ku z zarządzeniem Minister­
stwa Budownictwa wydanym 
12 kwietnia 1968 r. straciło 
moc zarządzenie z 15 lutego 
1965 r. Inne zarządzenie tegoż 
resortu z 14 czerwca 1968 r. u- 
chyliło dwa akty: zarżądzenie 
z 26 stycznia 1965 r. i częścio­
wo okólne pismo z 20 paździer 
nika 1967 roku! Zdumiewają­
ca fluktuacja przepisów.

Bardzo mocno podkreślić na 
leży, że wszystkie podane w 
tej publikacji przykłady wzię­
te zostały z wydanych w 1 9 6 8 
roku dzienników urzędowych 
— Dziennika Ministerstwa Go 
spodarki Komunalnej i Miesz­
kaniowej oraz Dziennika Bu­
downictwa (organ Minister­
stwa Budownictwa). Dlaczego 
to godne szczególnej uwagi?

W wyniku antybiurokratycz 
nego okólnika (z 27 grudnia 
1966 r.) prezesa Rady Mini­
strów trwa — jak wieść nie­
sie — weryfikacja aktów praw 
nych ustanowionych przez cen 
tralne organy administracji. 
Nawet zakładając, że przedsię 
wzięcie to przebiega idealnie, 
trudno być spokojnym o losy 
antybiurokratycznej kampanii. 
Szale zwycięstwa ważą się sko 
ro porządkowaniu resortowych 
aktów prawnych w roku 1968 
towarzyszy w tymże roku nie­
frasobliwa działalność normo- 
twórcza — wadliwa i nader 
obfita.

MICHAŁ ŁUCZAK

bigosu. To dobry pomysł z ty 
mi koncentratami. Robią je 
dla służby leśnej*. Zęby coś 
gorącego na ząb wziąć przy 
ciężkiej robocie. Teraz wolą 
takie posiłki od deputatów. 
Rozgrzał się wreszcie, ale i 
zniecierpliwił. Zwierzyny by­
ło mało. Na innych wychodzi­
ły jeszcze czasem zające, ktoś 
spudłował kozę, był wreszcie 
lis. Czuł, że ma pecha. Pozo 
stał jeszc^fe jeden miot. Musi 
coś w końcu przynieść z po­
lowania! Hanka nie liczy co 
prawda na nic i dawno jego 
hobby spisała na straty w bud 
źecie czasu i pieniędzy. Ale 
jakże tak, bez trofeum...

Zbliżało się właśnie kicając 
beztrosko, jeszcze nie spłoszo 
ne przez nagonkę. Spokojnie 
podniósł flintę, gdy szarak 
stanął słupka, usłyszawszy 
widać szelest tkaniny. Zaklął 
w duchu. Żeby tylko drań nie 
spostrzegł i nie ruszył z ko­
pyta, bo pudło pewne. Las to 
przecież nie strzelnica. Tam 
biega tylko metalowy zając. 
Czekał aż ruszy z miejsca. Od 
czuwał miły smak wyrzecze­
nia się pewnego, a niedozwo­
lonego strzału. Nikt by tego 
nie widział, ale to właśnie 
jest — dać równe szanse.

Lufy zaczęły drżeć w rę­
kach. Przeniósł ciężar ciała 
na drugą nogę, gdy chrupnę­
ła gałązka. Zając zerwał się

MYSZY
Tl A yszy zjadły Popiela, 
/ly nie pozostawiwszy po 

nim nawet szczątków 
na pożytek współczesnych 
archeologów. Gotów jestem 
w dowolnej zupełnie inter­
pretacji tego wstrząsające­
go wydarzenia sądzić, że 
ten niecny czyn czworonoż 
nych gryzonióio nastąpił 
wskutek braku... pułapek. 
Wprawdzie nie istniał wów 
czas MHD, znany bardziej 
z braku niż z dostatku 1001 
drobiazgów na pólkach skle 
powych, ale niechybnie za­
wiodły kupieckie dostawy 
tych skomplikowanych na 
owe czasy urządzeń.

Zapewne Popiel nie zda­
wał sobie sprawy z tego, co 
może mała mysz, gdy kupą 
ruszy do ataku i w swej 
naiwności przespał gruszki 
— nomen omen — w popie 
le. Nic go jednak nie uspra 
wiedliwia, bo monarchom 
godzi się przecież mieć zdol 
ność przewidywania i go­
spodarności. Ale nie tylko 
im...

*

Mój syn twierdzi, że my­
szy wygryzły mu dziury na 
kolanach spodni, ale obaj 
znamy prawdziwe pocho­
dzenie owych dziur; sam 
także lat temu naście (prze 
praszam — dziesiąt) urzą­
dzałem harce ku niezadowo 
leniu ojca.

Pewien znany mi zakład 
przemysłowy, gdy nie wy­
konuje zadań planowych po 
daje, że wina tkwi w nie­
sfornej załodze, która jest 
niezdyscyplinowana, stale 
płynna i niesolidna. Uzasad 
nienie to jest nie tylko nie­
frasobliwe, ale i tak samo 
wykrętne, jak u mego syna.

To zupełnie inna mysz 
podgryza dodatni bilans za 
kładu. Można ją nazwać 
wielorako: niedołężnym kie 
rownictwem, kiepską orga­
nizacją pracy, nieudolnym 
ustawieniem nadzoru tech­
nicznego, czy wreszcie zły­
mi warunkami pracy. Prze 
cięż nie do tancerzy trzeba 
mieć pretensję, że marnie 
tańczą, gdy orkiestra par­
tacka.

*

Ile czasu przeznacza inży 
nier i technik na zasadni­
czą pracę, a ile na uboczne 
czynności? W przemyśle 

przestraszony i zniknął za 
pniami drzew. Fizycznie nie­
mal odczuł rozdygotanym ser 
cem ukłucie rozpaczy — stra 
cił ostatnią szansę.

Szarak jednak znów poja­
wił się w polu widzenia. 
Biegł lukiem wśród wysokie­
go poszycia.

— Jeśli celujesz w lesie nie 
możesz dostrzegać drzew — 
błysnęła w mózgu przestroga 
Zygmunta. Wodził więc musz 
ką za szarą sylwetką kota, 
pojawiającą się wśród niskiej 
świerczyny. Teraz! Zając wy 
winął kozła, ginąc pod okiścią 
zaśnieżonej gałęzi. — Jest! Do 
głowy uderzyła mu fala rados 
nego gorąca.

Rozpierała go szczeniacka ra 
dość i nie wstydził się przed 
samym sobą, choć był przed 
tern taki samokrytyczny. Strze 
lił już kilkadziesiąt zajęcy w 
poprzednich sezonach, ale, re 
akcja była zawsze taka sama. 
Radość. Po prostu cenił sobie 
każdy łowiecki sukces. Po to 
jechał do lasu. Niosąc szara­
ka do wozu powiedział je­
dnak z obojętną miną:

— Pierwszy i ostatni.
Kiedy na koniec polowania 

nadleśniczy poprosił o opłacę 
nie nagonki wyciągnął posłusz 
nie pieniądze: czterdzieści 
plus dwadzieścia, za zająca.

Składkę na benzynę zapłacił 
później.

ZBILUT SĘK |

wielkopolskim bywa róż­
nie. Tu i ówdzie papierko­
wa robota, nie zawsze po­
trzebne „nasiadówki” i kon 
ferencje zajmują mu 5—10 
procent ogólnego czasu pra 
cy, ale w bardzo wielu przy 
padkach nawet 80—85 pro­
cent. Czy można wówczas 
mówić o racjonalnym wyko 
rzystaniu kwalifikacji inży 
niera „X", „Y”, „Z”, b 
sprawnym nadzorze i gło­
wie wolnej dla dobrych po 
mysłów technicznych?

Nic też nie wniesie do 
technicznego dorobku nie­
fachowiec, a oto w ubie­
głym roku prawie 1 800 
osób bez odpowiednich kwa 
łifikacji zatrudnionych by­
ło na stanowiskach par

Feheion 
z liczydłem

excellence technicznych. W 
tym samym czasie 360 in­
żynierów i techników pa­
rało się robotą, która nie 
wymagała takiego wykształ 
cenią.

Konsekwencji takiego po 
działu sił nie da się oczywi 
ście obliczyć, zwłaszcza że 
nie wydaje się, iżby na tym 
kończyły się problemy wy­
korzystania kadr. Ale tu 
częstokroć biorą swój po­
czątek najróżniejsze trudno 
ści zakładu...

*

Kierownicze kadry nie­
których zakładów przypo­
minają patroszę króla Po­
piela, nie chcą bowiem wi­
dzieć (lub nie widzą) gó­
ry problemów piętrzonych 
przez nowoczesność.

A nie od dziś na przykład 
wiadomo, że bezpowrotnie, 
minęły czasy pracy eksten­
sywnej, że trzeba pomna­
żać produkcję drogą dosko 
nalenia warsztatu i techno 
logii. Tymczasem co czwar 
ty zakład przemysłowy 
Wielkopolski produkuje sy 
Sternem jednostkowym lub 
małoseryjnym, a w przemy 
śle elektromaszynowym pra 
wie połowa robotników 
(grupy przemysłowej) za­
trudniona jest jeszcze przy 
pracach nie zmechanizowa­

Z zeszyta amerykańskiego ucznia

Pomóżcie senatorom!
„Chwała najwyższemu! Nasza 

klasa była na wycieczce w Wa­
szyngtonie. Na własne oczy prze 
konaliśmy się o zaletach amery­
kańskiej demokracji.

Jej symbolem jest Kongres. Za­
ledwie dwunastu senatorów i 
chyba dziesięciu kongresmenów 
należy do grona milionerów. Nie 
którzy mają bogate żony. Jak mó­
wił nasz przewodnik, większość 
wybrańców narodu nie jest wol­
na od kłopotów finansowych. Nie 
głodują, co prawda, jak dziesięć 
milionów nędzarzy wchodzących 
w skład S,wielkiego społeczeń­
stwa", ale też li tylko przez prze­
oczenie nie znajdują się na ofi­
cjalnej liście 35 milionów ubo­
gich. Ratuje ich od nędzy roczna 
pensja w wysokości 30 tysięcy do­
larów. Nauczyciel wyjaśnił nam, 
że Kongres prowadzi „walkę z 
nędzą" — taką nazwę nosi szla­
chetny program pomocy wszyst­
kim ubogim Amerykanom.

Na przykład rok temu uchwa­
lono ustawę o podwyżce uposa­
żeń urzędników federalnych. 
Teraz otrzymują oni kosztem pła­
cących podatki dodatkowo po­
nad dwa miliardy dolarów i są 
zadowoleni. Wojskowym także 
dodano trzy miliardy dolarów.

Co prawda, na skutek tych 
podwyżek trzeba było zmniejszyć 
rządowy program „walki z nę­
dzą”, ale mimo to wciąż wynosi 
on 1,7 miliarda dolarów. Przy 
pomocy dzielenia uzyskujemy 
kwotę pięćdziesięciu dolarów 
rocznie na każdego ubogiego. 
Któż spośród nas, uczniów pią­
tej klasy, nie marzy o posiadaniu 
takiej sumy pieniędzy! Przecież 
można za nie nabyć prawdziwy

nych, a zaledwie 
cent — przy pracach 
matyzowanych.

Sporo jest tu winy zjed­
noczeń, które w tej 5-łatce 
zaledwie 3,5 procent ogółu 
nakładów na przemysł prze 
znaczyły na prace mecha- 
nizacyjne i automatyzacyj- 
ne, ale też fabryczny aktyw 
nie jest bez grzechu. Przy­
tłoczony nawykami i mitrę 
gą codziennych (często zbęd 
nyĆh) obowiązków, zbyt ma 
ło energii wkłada w moder 
nizację organizacji i wytwa 
rzania.

Niechby choć szerzej się­
gano po lokalne możliwo­
ści. Wielkopolskie tłocznie 
na przykład dysponują wol 
nym potencjałem, ale w ob 
róbce metali nadal w więk 
szóści zakładów dominuje 
rozrzutna i przestarzała po­
niekąd metoda skrawania.

*
Modernizacja naszej ba­

zy technicznej czy też spe­
cjalizacja i * koncentracja 
produkcji pożostają w tyle 
za potrzebami (o czym była 
mowa w materiałach V 
Zjazdu partii). O przeszko­
dach na drodze do postępu 
każdy kierownik zakładu 
może opowiadać krocie i 
będzie miał rację, ale też 
są przykłady świadczące, 
że można zrobić wiele bez 
wypatrywania pomocy zza 
fabrycznej bramy. Wystar­
czy zajrzeć do Poznańskiej 
Fabryki Maszyn Żniwnych, 
kiedyś zakładu wzorowe­
go... bałaganu. Wykorzysta­
no tu dobrą atmosferę dla 
usprawnień, jaką stworzyło 
Vll Plenum KC i dokonano 
zasadniczych reform orga­
nizacyjnych. Czy wszędzie 
ten dobry klimat dostrzeżo 
no? Obawiam się, że nie.

♦
Zacząłem od legendarne­

go króla z Kruszwicy, bo to 
historia zabawna, a zara­
zem pouczająca. Nie bę­
dziesz bracie tępił tego co 
przeszkadza, co trzyma cię 
w miejscu zamiast popy­
chać do przodu — to spot­
kać cię może los Popiela. 
I na pewno spotka. Ale 
nikt legend na twój temat 
układać nie zechce. Najwy 
źej powiedzą: „X” był nie­
dołęgą, „Y” źle kierował fa 
bryką, „Z” nie znał się na 
robocie. A na takiej opinii 
przecież nikomu nie powin 
no zależeć...

ZBIGNIEW MIKA

rewolwer lub co niedzielę kupo­
wać po cztery paczki gumy do 
żucia. Z okien autobusu poka­
zano nam osiem istniejących w 
Waszyngtonie biur do „wałki z 
nędzą”. Znajdują się one w od­
ległości rzutu granatem z gazami 
łzawiącymi od murzyńskich slum­
sów. Żeby zobaczyć nędzarzy »- 
rzędnicy tych biur nie muszą na­
wet wyprowadzać z garaży 
swych cadillaków.

Przewodnik wyjaśnił nam, że 
„walka z nędzą” wkroczyła obec­
nie w nową fazę. Nasz dobry pre 
zydent zaproponował, by pod­
nieść uposażenie wszystkim wy­
brańcom narodu, w tym również 
swemu następcy. Jest to jeszcze 
jedna zaleta amerykańskiej de­
mokracji. Przecież w USA każdy 
biedak może zostać prezyden­
tem łub senatorem.

Widzieliśmy w Waszyngtonie 
słynnego Bobby Backera. Ach, 
gdyby wszyscy biedacy mogli do­
stać pracę w Konkresie tak, jak 
to się udało Beckerowi! Wów­
czas nie mielibyśmy w kraju nę­
dzy i głodu. Przewodnik mówił, 
że „Kret” (tak nazywali Backą- 
ra!) pracował na Kapitolu naj­
pierw jako posłaniec, a później 
jako sekretarz. W ciągu dzie­
więciu lat w służbie Senatu Bob­
by podniósł swoją wartość do 
dwóch milionów dolarów. Jest 
przykładem amerykańskiej przed­
siębiorczości.

Tu, w Waszyngtonie, mieszkają 
dobrzy ludzie, którzy przyczyniają

Dokończenie na str. 6
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TAKŻE PO ZDROWIE
korespondencja własna „Głosu” z ESułgariD

Bułgarskie wody minerał 
ne swą krajową popular­
nością dorównują naszej 

sodowej. Są także przedmio­
tem wcale zyskownego ekspor 
tu. Tę karierę zawdzięczają 
swoim niezwyczajnym warto­
ściom zdrowotnym.

Bułgarzy szczycą się ponad 
pięciuset różnorakimi źródłami 
wód mineralnych. A wciąż od­
krywają nowe. Już nie tylko w 
tradycyjnych ośrodkach — na 
południu i zachodzie kraju, w 
malowniczej Dolinie Róż pomię 
dzy zboczami Starej Płaniny 
i Średniej Góry, w dorzeczu 
Strumy, na zboczach masy­
wów górskich Riła, Rodopy 
czy Pirin.

Nowych źródeł wód minerał 
nych doszukano się ostatnimi 
laty w pobliżu słynnych miej­
scowości letniskowych nad Mo 
rzem Czarnym. I co najważ­
niejsze — źródła te zamierza 
się intensywnie eksploatować. 
W Komitecie do spraw Tury­
styki przy Radzie Ministrów 
już teraz częstują gości per­
spektywą nowych kompleksów 
uzdrowiskowo-leczniczych tak 
że nad Morzem Czarnym: w 
pobliżu Złotych Piasków, Druż 
by, Słonecznego Brzegu i Po- 
moria — na szlaku od Warny 
aż po Burgas. Dzisiaj są to je­
szcze plany, ale przecież zago­
spodarowanie turystyczne tych 
miejscowości zaledwie przed 
dziesięciu laty także zawierało 
się jeszcze tylko w planach.

Póki co, na mapie uzdrowisk 
balneologicznych królują trądy 
cyjnie i od wieków: Kiusten- 
dił, szczycący się najcieplej­
szym z gorących źródeł Euro­
py (średnia .temperatura roku 
— plus 9 stopni), Welingrad w 
Rodopach, pobliska Sofii — 
Bankia, no i Chisar. I chyba 
te uzdrowiska chociaż pod jed 
nym względem nie dadzą się 
prześcignąć czarnomorskim. 
Tu sezon trwa przez cały rok.

W pierwszych dniach tegoroczne 
go grudnia, w Bułgarii, nietypowo 
zimnego i śnieżnego, w Warnie już 
„chwycił** mróz, już prószył pier 
wszy śnieg. Zimy nie potrafiło zne 
utralizować nawet ciepłe Morze 
Czarne. Tymczasem o niecałą go­
dzinę lotu stąd, a w linii prostej 
o 300 kilometrów na południowy 
zachód, właśnie Chisar gościł przy 
byszów jeszcze ciepłym słońcem. 
I tak zimą bywa tu prawie zaw­
sze; średnia temperatura tej pory 
roku nie spada poniżej plus 2,5 
stopnia.

Sławę swą Chisar zawdzię­
cza jednak głównie źródłom 
mineralnym. Reklamowanych 
i wyzyskiwanych jest tu szes­
naście. Naczelny lekarz „Bał- 
kanturystu” dr Nikołaj Todo- 
row ceni Chisar przede wszyst 
kim jako największy w kraju 
zdrój pitnych wód mineral­
nych. Chi§arskie wody wyko­
rzystuje się także dla kąpieli 
leczniczych. Przy zbiorniku, 
można by powiedzieć przy je­
ziorze wody mineralnej — u- 
rządzono nawet plażę. Jest 
wreszcie duży sportowy basen 
pływacki o wymiarach olimpij 
skich.

CENA MISTRZOWSKIEJ SŁAWY
Dokończenie ze str. 4 

sprawy wsi są mu nie obojęt­
ne. Zna ją dobrze, potrafi jed­
nym tchem wyliczyć, że jest w 
niej około stu gospodarstw, że 
miejscowe kółko rolnicze ma 3 
ciągniki — i wiele innych ma­
szyn. On sam najczęściej ko­
rzysta z ciągnika, młocarni i 
snopowiązałki, choć nadal mu­
si utrzymywać w swym gospo­
darstwie 2 konie. Potrzebne są 
do robót polowych. transportu 
płodów rolnych i przewozu ar 
tykułów przemysłowych — na 
wozów, w*ęgla. Do GS ma bo­
wiem 5 km, a organizacją za­
mawiania nawozów wagonowo 
nikt nie chce się zająć- Nie ma 
odważnego, który by wziął na 
siebie taki kłopot. Sporo więc 
czasu traci na załatwianie 
spraw w GS i innych instytu­
cjach.

Choć czasu nie ma, ale u- 
trzymuje kontakt z młodzieżą 
w swojej wsi. Mieszka w cen­
trum, więc i tak wszystkich po 
drodze spotyka. Właśnie Koło
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Woda mineralna, to tutejsze 
bogactwo już od 25 wieków. 
Jeszcze Trakom znane były 
właściwości lecznicze chisar- 
skich źródeł. Także później, w 
czasach panowania tu Rzy­
mian, wody lecznicze ściągały 
możnych ówczesnego Impe­
rium, w tym cesarzy rzym­
skich. Z tamtych czasów pozo 
stały zapiski historyczne i śla 
dy budownictwa tamtych epok. 
Ostały się z pietyzmem konśer 
wowane tysiącletnie mury 
twierdzy obronnej, zaliczane 
dzisiaj do najcenniejszych za­
bytków nie tylko Bułgarii, ale 
i całego Półwyspu Bałkańskie­
go.

Starożytną bramą wykutą w 3- 
metrowej grubości murze przejeż­
dżają teraz samochody. Takie spot 
kania dwóch jakże odległych w 
czasie cywilizacji zdarzają się w 
Chisar na każdym prawie kroku.

W samym uzdrowisku podziwiać 
można teatr letni w- stylu rzym­
skim. Jego 1 300 miejsc zapełniają 
od wczesnej wiosny do późnej je­
sieni kuracjusze, oglądając przed­
stawienia zespołów teatralnych z 
kraju i zagranicy .

Teraz, w zimie, widownia 
jest pusta. Pojawiają się za to 
— jak zawsze — grupki ludzi

podziwiających architekturę 
starożytnych. Bo w Chisar i te 
raz życie toczy się normalnie. 
Uzdrowisko funkcjonuje przez 
cały rok. W tutejszych sanato­
riach miejsca tylko rzadko by 
wają niewykorzystane. 2 000 
miejsc oferują sanatoria, 3 000 
— kwatery prywatne. Co roku 
przewija 'się ,tu 100 000 osób. 
Leczą przede wszystkim prze- 
wlekłe zapalenia dróg moczo­
wych, nerek i wątroby, scho­
rzenia żołądkowo-jelitowe. 
Kandydatów jest sporo. Toteż 
wciąż trw*a rozbudowa bazy 
leczniczej. Niedługo stanie no 
wy kompleks leczniczy na ty­
siąc miejsc. A dopiero cztery 
lata temu oddano do użytku 
komfortowe i nowoczesne sa­
natorium „Augusta”, przypo­
minające swoim Imieniem 
rzymską nazwę Chisaru. Jest 
to na wskroś współczesny ar­
chitektonicznie trzykondygna­
cyjny budynek, dysponujący 
140 rpiejscami, z własnym ga­
binetem masażu, oddziałem ką 
pieli błotnych, basenem kąpie­
lowym, gabinetami diagnosty­
cznymi i laboratoriami. Inte­
gralną częścią tego sanatorium 
są: restauracja, bar, sala kino­
wa, świetlica.

To sanatorium przewidziane jest 
głównie dla gości z zagranicy.

ZMW powiadomiło go oOlim- 
piadzie Wiedzy Rolniczej. Gdy 
wygrał gładko eliminacje po­
wiatowe, zadziwiając jurorów 
gfuntowną wiedzą, oczytaniem 
i inteligencją, koledzy z ZMW 
namówili go jednak, żeby zgło 
sił akces do tej organizacji. 
Zrozumiał, że dłużej nie może 
stać na uboczu. Przez swój su 
kces stał się niejako własnoś­
cią ogółu, dumą swej wsi, któ­
rej nazwę rozsławił nie tylko 
w powiecie, ale i w wojewódz­
twie. A może i w kraju, gdy 
pojedzie na Centralną Olimf 
piadę.

Mistrzowski tytuł nie zawró 
cił mu w głowie, nadal poważ­
ny i skromny, rozmyśla nad 
tym, jak ulepszyć swe gospo­
darstwo. Do takich jak Janusz 
Gadzinowski należy przyszłość 
wsi. Nie chce zaczynać w in­
nym zawodzie. Zresztą — jak 
sam powiedział — pracę w ról 
nictwie polubił od dziecka, nie 
po frajersku, ale prawdziwa 
miłością do ziemi, która żywi­
ła jego dziadów i ojców, która 
da chleb w przyszłości i jego 
dzieciom.

MARIA POLCYNOWA

Wśród nich — jak dotychczas — 
właśnie Chisar cieszy się najwięk 
większą popularnością. „Bałkantu- 
rist” skierował tu w zeszłym ro­
ku aż 80 procent wszystkich cu­
dzoziemców przybyłych na lecze­
nie do sanatoriów bułgarskich. W 
liczbach absolutnych takich gości 
jest jeszcze niewiele. Bo — porów 
najmy: „Bałkanturist” zanotował 
w poprzednim roku 1500 obcokra­
jowców przybyłych do Bułgarii na 
leczenie sanatoryjne i 1,7 min. tu 
rystów. Do tego trzeba by doli­
czyć przybywających prywatnie 
do miejscowości sanatoryjnych. 
Ale to nie zadowala gospodarzy. 
I właśnie stąd szerokie plany roz 
budowy sanatoriów i równoległa 
z tym popularyzacja uzdrowisk 
bułgarskich, dotychczas znanych 
o wiele mniej niż czarnomorskie 
miejscowości wypoczynkowe.

Pani Rosica Wiczewa z sek­
cji polskiej „Bałkanturistu”, 
władającą doskonale językiem 
polskim, zapewnia mnie, że po 
byt w. miejscowości uzdrowis­
kowej, chociażby tu — w Chi­
sar może nawet wraz z lecze­
niem być tańszy niż w czarno 
morskich domach wypoczynko 
wych... Odnotowuję to z zain- 
.teresowaniem, jak i to, że tu 
właśnie pamiętają, iż 30 lat te 
mu Polacy bywali w Chisar.

Teraz też można spotkać tu 
nielicznych naszych rodaków. 
Przybywają indywidualnie, łą­
cząc wypoczynek i leczenie. Po 
śród obcokrajowców sanatoria 
Chisaru najczęściej odnotowu­
ją przybyszy ze Związku Ra­
dzieckiego, z krajów skandy­
nawskich, zwłaszcza z Danii, 
rzadziej — z NRF i Austrii. Za 
rok do bułgarskich uzdrowisk 
balneologicznych trafi pierw­
sza zorganizowana grupa z Pol 
ski. Przewidziano dla niej je­
dnodniowy pobyt w Sofii, cztero 
dniowy w Kiustendił, sześcio­
dniowy w Welingradzie i jed­
nak najdłuższy, bo dziesięcio­
dniowy, w Słonecznym Brze­
gu.

Ale to ma być tylko niejako 
przetarcie szlaków poprzez go­
ścinne przez cały rok uzdrowi­
ska bułgarskie. Po wielu po­
dobnych i dalszej rozbudowie 
bazy hotelowej i leczniczej moi 
gospodarze oczekują przyjaz­
dów dużo więcej niż dzisiaj tu 
rystów zagranicznych przez ca 
ły rok. Z pewnością war.to tu 
przyjechać: nie tylko po słoń­
ce, ale i po zdrowie.

TADEUSZ KACZMAREK

Nie ma Gwiazdki bez szop 
ki — barwnego ludowe 
go teatrzyku z korowo­

dem różnorakich postaci, z pio 
senkami, kolędami.

Zwyczaj to stary, czasy śred 
niowiecza pamiętający, prze­
szczepiony na polski grunt z 
Włoch, szybko zyskał prawo 
obywatelstwa. W średniowie­
czu księża i zakonnicy wysta 
wiali w kościołach jasełka 
przedstawiające sceny biblij­
ne. Wierni nabożnie przyglądali 
się tym statycznym postaciom, 
ale po pewnym czasie meru 
chome figurki świętych prze­
stały budzić zaciekawienie. 
Wtedy więc pomysłowi za- 
konnicy wzorując się na tea­
trze marionetek, zaczęli nimi 
poruszać. Potem wprowadzo­
no do jasełek świeckie posta­
ci, które grały scenki przy 
akompaniamencie kolęd z czę 
sto zabawnym tekstem. Ta me 
tamorfoza uczyniła z jasełek 
miniaturowy teatr, który pod 
nazwą szopki przetrwał do 
dziś.

Kiedy pobożne widowisko 
stało się zaba’wą często fry- 
wolną, nawet rubaszną, mu- 
siało opuścić mury kościoła. Z 
rąk zakonników przejęli szop- 

Pke żacy. Ci. przystroiwszy ją 
cudacko kolorowymi papierka 
mi — pokazywali ludziom róż 
ne dziwowiska. A konceptu im 
nie brakowało. Zamiast wy­
pchanych lalek sami przebie 
rali się za dziadów, cyganów* 
diabłów, Heroda i śmierć. 
Przywdziewali też skóry bar a 
nie i udawali zwierzęta. Przy 
śpiewie hucznych kolęd za­
czynało się w-idowisko. A ża­
cy mieli w tyiń nie byle jaką 
wprawę. Nie zapominali po­
chwalić gospodarza i jego do­
bytku, od takiej oracji zale­
żał datek.

W dziedzictwie po żakach 
wzięli szopkę plebejscy arty­
ści uliczni, często sami się ża­
kami mieniący. I chociaż ich 
szopka nie była ani tak do­
wcipna, ani tak ozdobna jak 
żakowska, to jednak chętnie 
przyjmowano kolędników w

AJ a Gody szło. Niebo o 
/y dachy domów się 

wsparło, by pod brze 
mieniem chmur ze wszyst­
kim na ziemię nie runąć, 
wiatr wilgotny, dojmujący 
pod opończę się wciskał. Z 
samotnej przechadzki wra­
cając na podwieczerz, gdy 
przed domem moim staną­
łem, w mroku, co już wy­
pełnił był wąwozy uliczek, 
ujrzałem postać krzątającą 
się wokół bryły niekształt 
nej. Bliżej podszedłszy roz 
poznałem sąsiada mego 
łaskawego, imć pana Bona 
wenturę Paca-Pacanowskie 
go. który to na chłód i ciem 
ność nie zważając, swój 
automobil pilnie chędożył. 
Siermięga na. nim cienka, 
przewiewna, spod przy- 
krótkich nogawic białe, lek 
ko jeno przybrudzone in- 
eksprymable wyłażą. Z sa­
gana wielkiego wodę czer 
ple, automobil polewa, 
szczotkami a szmatkami 
przeciera.

— Zali to pora stosow­
na na zajęcie takie — py 
tam kołpaka nieco uchyliw 
szy — zali pozoiastka o zdro 
wiu szlachetnym z parnię 
ci waszmości uleciała?

Odrzekł mi, iż o zdrowie 
jego kłopoczę się na próż­
no, bo on przywykł, a auto 
mobil swój odświeża co­
dziennie, bo i to ma we 
zwyczaju. Tedy odszedłem 
nie nagabując go więcej, 
aby mu się gburem nie wy 
dać.

Aż tu na drugi dzień 
wieść po całej kamienicy 
gruchnęła, iże pan Bona­
wentura zachorzał ciężko. 
Znając go z dawien daw­
na, do łoża jego pospieszy 
łem, jako to dobry obyczaj 
każę. Zastałem go trawio­
nego gorączką, kaszlącego 
i słabego. Jejmość Paca­
nowska siadać prosiła i 
niezabawem kawę i „go- 
planki” podała. Mój cier­
piący sąsiad jął tłumaczyć, 
jako to sen mu spędzały z 
powiek yakoweś plamki na 
karoserii, niepewność w 
materii dyferencjału i za­
nieczyszczony karburator. 
Pragnąc mankamenta owe 
usunąć uległ impulsowi nie 
odpartemu i tak się choro­
by nabawił, bo przy pra­
cy przemarzł Okrutnie. 
Rzekę mu, iż ńieuc^ony 
jestem, a obcych języków 
tyle znam, że gdybym go,

dom. Zwłaszcza u dziatwy bu­
dziły nieopisany zachwyt. Cza 
sami zamiast prawdziwej szop 
ki mieli tylko gwiazdkę ze 
światełkiem w środku, ale za­
bawne śpiewki i kolędy któ­
rych znali całe mnóstwo, star­
czały za wszystkie szopkowa 
dziwy.

W XIX wieku tylko po 
wsiach zachowują się dawne 
szopkowe obyczaje i to już 
mocno okrojone. W miastach, 
a szczególnie w Warszawie,

Z szopką 
przez 
wieki

nie ma śladu dawnego wido­
wiska ludowego. Zastąpiły je 
teatrzyki z pluszów^ kurtyną. 
Nie ma tu dawnych śpiewek, 
ani malowniczych postaci. 
Szopka z aktualnymi kupleta 
mi stała się czymś w rodzaju 
kiepskiej imitacji przedstawię 
nia teatralnego. Dla podkreślę 
nia jej charakteru zachowano 
tylko Heroda, diabła i śmierć, 
która po dawnemu ścina gło­
wę Herodowi. Diabeł zaś żabie 
rą jego czarną duszę śpiewa­
jąc: „A czy wiecie ludzie z 
czego ja się śmieję, bo mi się 
na świecie teraz dobrze dzie­
je”. Do tego szybko odśpie­
wane jedna, dwie kolędy i 
przedstawienie skończone.

Najpopularniejszą postacią 
szopki wszystkich czasów jest 
Herod, mocarz nie lada,j.,co 
miał świat cały z gwiazdami 
pod swymi stopami”. I cho­
ciaż co roku przychodzi na nie 
go kres, jak w piosence „Dziś 
dzień Herodzie, dziś dzień bo­
gaczu, dla nas wesela, dla cie­
bie płaczu”, to jednak w na­

Bałwochwalcy 
(swojego) 

przedmiotu
od czego niech mnie los 
ustrzeże, głupim chciał na­
zwać po łacinie, użyłbym 
słowa stultus, a nie stul- 
ta albo stultum. Niechyb­
nie obraziłby się śmiertel­
nie, ale w tejże chwili przy 
darzyło mi się filiżankę 
z kawą na stół odstawić, 
bo mnie w dłonie parzyła, 
a tu mały Chryzostomek, 
jasnowłose pacholę Paca­
nowskich krzyknie: ^Nie 
stawiaj wujek gorącego na 
stole, bo politura popęka!”

Skonfudowali się Paca­
nowscy, a jejmość chrząk­
nąwszy z zakłopotaniem 
poleciła pacholęciu, aby 
się czym zabawiło. Chry­
zostomek leniwie do swojej 
półki podszedł, wziął z 
niej samobieżny automobil- 
zabawke i głaskać począł, 
jakby to był żywy pies albo 
kot.

— Dziecię ze zmyślną ma 
szynerią pewnie poradzić 
sobie nie potrafi — mówię, 
aby niezręczną ciszę prze­
rwać.

— Oj, potrafi i jeszcze 
jak — imć Pacanowski na 
to — jeno strach mu, że ze 
psuje.

Jakoś po tym milczenie 
znów zaległo, przeto życząc 
zdrowia delikwentowi wy­
cofałem się z gościny. A 
myśli mnie opadły jako 
sfora psów niedźwiedzia 
w kniei. Nieładnie to plot­
kować, alem przypomniał, 
jako to Pacanowska futro 
kupiła i w szafie je trzy­
ma, bo włos wylinieje od 
noszenia, jako to Pacanów 
scy w witryny sklepów ze 
starzyzną, co to je komi­
sami nazywają, patrzą jak 
w obraz najpiękniejszy w 
salonie sztuki. Batwochwal 
cy przedmiotu — pomyśla­
łem. Nie im służą przed­
mioty, lecz przedmiotom 
oni. Nad metalowym pu­
dłem, nad meblem i zabaw 
ką obrzędy odprawują. 
Dość, że mi muzealnych 
pantofli na buty włożyć 

stępnym roku widzimy go zno 
wu. Czasami zmienia wciele­
nie, np. w okresie okupacji He 
rodem był Hitler. Jemu dia­
beł mówił: .^odły Hitlerze, 
za twe zbytki pójdź do piekła, 
boś ty brzydki”.

Wielokrotnie podejmowano' 
próby stworzenia szopki arty- 5 
stycznej. Teofil Lenartowicz 3 
napisał poemat pod tytułem 5 
„Szopka”, ale mniej był on j 
udany od innych utworów te- i 
go ludowego poety. Usiłował | 
również Rydel stworzyć naro | 
dowe jasełka z korowodem po 
staci historycznych w swoim 
,,Betleem polskim”, również 
bez większego powodzenia. 
Chyba tylko jednemu Schille­
rowi udało się stworzyć pięk­
ne „Pastorałki”.

Trudne to zadanie taka szop 
ka artystyczna. Lud najlep­
szym ale i krytycznym jest sę 
dzią i rzadko co przyjmuje i 
uznaje za. swoje. Od wyrafi­
nowanie artystycznej • formy 
woli prymitywne piosenki Ku 
by, który „dobył tak piękne­
go głosu baraniego, aż się Jó- 
zes stary przestraszył od nie­
go...” Bowiem we wszystkich 
kolędach, jasełkach, jak i in­
nych utworach rdzennie ludo­
wych zawarte są dzieje włas­
nego, często biednego życia 
ludu.

Zmieniały się postaci szopko 
we, przebrzmiały dawno za­
pomniane piosenki, ale szopka 
chociaż inna ciągle trwa. O 
jej żywotności świadczą urzą 
dzane od trźydąiestu lat elimi 
nacje ludowych szopek kra­
kowskich, odwiedziny kolęd­
ników w naszyŁh domach i na 
wiązujące do tradycji impre­
zy artystyczne.

W naszych czasach niezmier 
nie popularna jest szopka sa 
tyryczna, przedstawiająca po­
staci ze świata polityki, sztu­
ki, nauki. Ojcem jej był „Zie­
lony balonik”.

Cóż by tu jeszcze dodać? 
Chyba tylko życzenie inwen­
cji tegorocznym szopkarzom, 
a nam — dobrej zabawy.

MARYLA CHUDZYŃSKA

nie kazali, iżbym nieskazi­
telności parkietu nie naru 
szył. w

Iluż takich jak oni? W 
swoich mieszkaniach, w 
swoich garażach siedzą jak 
w katakumbach, gromadzą 
dobra wszelakie nie z po­
trzeby używania, lecz z po 
trzeby posiadania. Koloro­
we błyskotki wprawiają 
ich w ekstazę pożądania. 
Popadają w niewolę u rze 
czy martwych, w jasyr 
okrutny. Do rozpaczy do­
prowadza ich każda rysa 
na politurze.

Słyszałem ja o zaporoż­
cach, co to wdziewali na 
siebie zrabowane Turkom 
jedwabie i brokaty i tak 
zanurzali się w smole, aby 
pogardę dla bogactwa po­
kazać. Tego nie pochwalam 
— dziełom rąk ludzkich ku 
wygodzie ludzi stworzonym 
winniśmy szacunek pewien, 
bo ktoś się nad nimi set­
nie napracować aby innym 
służyły. 'Właśnie — aby słu 
żyły.

A to mi dziwno, że zda­
rzało mi się widywać bał­
wochwalców, co bez waha 
nia świętokradztwo popeł 
niali. No podłodze rozdep­
tywali niedopałki, firanka 
mi wycierali ręce, o dywan 
czyścili buty. Jakże to z 
ich kultem pogodzić? Ano 
— łatwo. Czynili to w za­
jeździć albo w urzędzie 
albo gdzie indziej, ale nie 
u siebie w domach. Oddali 
się we władzę własnych 
samochodów, własnych dy­
wanów, własnych stołów. 
Gdzie indziej ze spokojnym 
sumieniem rabunek czynią.

W niejednym domu pod 
świerczkiem pięknie przy­
strojonym znalazło się coś 
tam dla latorośli rodu. 
Chryzostomek drugi auto­
mobil dostał i znowu glasz 
cze go jak kota. Nie na­
kryci sprężyny, bo a nuż 
zepsuje.^

WOJCIECH

Pomóżcie 
senatorom!

Dokończenie ze str. S
się do zwalczania nędzy. Są to 
urzędnicy różnych bogatych kon­
cernów i spółek — naftowych,' 
kosmonautycznych, elektrono­
wych i innych. Są oni gotowi po­
móc każdemu mieszkańcowi sto­
licy, który wyrządzi im jakąkol­
wiek przysługę. Powiadają, że już 
nie chcą uprawiać swej filantro-

pijnej działalności po kryjomu I 
są zwolennikami uchwalenia no­
wej ustawy, w myśl której kongres 
meni nie pobieraliby uposażeń 
ze skarbu państwa, lecz bezpo? 
średnio od koncernów i spółek.

Przewodnik powiedział nam, że 
istnieje jeszcze jeden cenny pro- 

• jekt powszechnego podwyższe­
nia dochodów w Waszyngtonie. 
Ponieważ wszyscy tu śledzą się 
nawzajem, by uchronić się przed 
„czerwonymi”, CIA gotowe jest 
przyjąć na etaty wszystkich „wy­
brańców narodu” i płacić im u- 
posażenie ze swych tajnych fun­
duszy.

Wycieczka była bardzo cieko­
wa. Wieczorem widzieliśmy także 
prawdziwych gangsterów. Na­
uczyciel wyjaśnił nam, że nie 
chcą oni wytężać umysłów i dla­
tego zabierają ludziom pieniądze 
w nocy pod groźbą pistoletu”.

(Interpress)



ŚWIĄTECZNY KONKURS „GŁOSU" I PZU Z NAGRODAMI
Koszykarze na półmetku

Wypadki chodzą' W pracy, w domu 
po ludziach 1 i na ulicy

W niedzielę zakończyła się I runda rozgrywek ekstraklasy 
karzy. Tytuł „mistrza jesieni” zdobyli stołeczni legioniści, którzy 
zwycięstwami nad Wybrzeżem Gdańsk i AZS-em Toruń potwierdzi­
li swoją wysoką formę. Tytuł wicemistrza przypadł w udziale 
wrocławskiemu Śląskowi, który, mimo iż w swoich szeregach po­
siada dwóch doskonałych zawodników, wielokrotnych reprezentan­
tów Polski Łopatkę i Frelkiewicza grał gorzej niż oczekiwano.

Tradycyjnym już zwyczajem 
redakcja „Głosu Wielko­
polskiego" i Państwowy 

Zakład Ubezpieczeń ogłaszają 
dzisiaj świąteczny konkurs z na­
grodami, tym razem pod hasłem 
„Wypadki chodzą po ludziach". 
Tematem konkursu są świadcze­
nia przysługujące pracownikom 
uspołecznionych zakładów pracy 
w razie nieszczęśliwych wypad­
ków.

Konkurs nie jest trudny. Przed 
przystąpieniem do jego rozwią­
zania radzjmy jednak uważnie 
przeczytać zamieszczony na tej 
stronie artykuł pt. „W pracy, w 
domu, na ulicy”. Ułatwi on ucze­
stnikom konkursu bezbłędne je­
go rozwiązanie.

Z reprodukowanych tu 15 ry­
sunków Ewy Pruskiej należy 
ułożyć 5 historyjek, z których każ 
da składa się z 3 rysunków. Każ­
da z tych historyjek opowiada c 
jakimś wypadku. Dla ułatwienia 
rozwiązania podajemy, że:

® pierwsza historyjka dotyczy 
wypadku w prywatnym mie­
szkaniu:

0 druga historyjka mówi o 
wypadku w drodze do pra­
cy;

@ trzecia historyjka obrazuje 
wypadek przy pracy spowo­
dowany nieprzestrzeganiem 
przepisów bhp;

© czwarta historyjka opowia­
da o wypadku, któremu ule­
ga nieuważny pieszy na jez­
dni;

0 piąta historyjka przedsta­
wia wypadek w czasie u- 
prawiania sportu.

Jeszcze raz przypominamy, że 
każda z tych historyjek składa się 
z 3 rysunków. Wszystkie oznaczo­
ne są liczbami arabskimi od 1 do 
15.

Po prawidłowym ułożeniu ry­
sunków, należy czytelnie wypełnić 
kupon i w zamkniętej kopercie 
przesłać w terminie do 3 stycznia 
1969 roku (decyduje data stem­
pla pocztowego) pod adresem: 
redakcja „Głosu Wielkopolskie­
go", Poznań, ul. Grunwaldzka 19, 
koniecznie z dopiskiem na ko­
percie: „Konkurs PZU".

Prosimy nie przesyłać rysunków, 
wystarczy nam tylko wypełniony 
kupon.

Wśród Czytelników, którzy w 
terminie nadeślą prawidłowe roz 
wiązanie, rozlosujemy bony towa­
rowe ust. wartości:

I nagroda 2 000 zl
II nagroda 1 500 zl

III nagroda 1 000 zl
IV nagroda 750 zl
V nagroda 500 zl

VI nagroda 250 zl 
oraz 15 wyróżnień po 100 zl

Począwszy od 1 września 
1968 roku obowiązują 
nowe przepisy prawne w 

dziedzinie świadczeń w razie 
nieszczęśliwych wypadków pra 
cowników zakładów uspołecz­
nionych. Zgodnie z tymi prze­
pisami pracownik w razie wy­
padku może otrzymać świad­
czenie:

od uspołecznionego zakła 
du pracy — za wypadek przy 
pracy;

* od Zakładu Ubezpieczeń 
Społecznych — rentę inwalidz 
ką, dodatek do zasiłku z ty­
tułu niezdolności do pracy, w 
razie śmierci zasiłek pogrze­
bowy, renta rodzinna itp.;

* od Państwowego Zakładu 
Ubezpieczeń — za wypadki w 
drodze z domu do pracy i z 
powrotem.

Wszystkie wyżej wymienio­
ne świadczenia, przysługują 
pracownikowi zakładu uspo­
łecznionego bez względu na to, 
czy się on ubezpieczył w PZU 
czy też nie. Dotyczy to nawet 
ostatniego przypadku, gdyż w 
tej dziedzinie zakłady pracy 
mają administracyjny obowią 
zek ubezpieczyć w PZU na 
swój koszt wszystkich pracow 
ników.

Oczywiście, wszystko co wy 
źej napisaliśmy podane jest w

telegraficznym skrócie. Przepi j 
sy regulują te sprawy bardzo I 
szczegółowo, uzależniając wy­
sokość renty, jednorazowego 
odszkodowania czy innej for­
my świadczenia pieniężnego 
od wielu czynników, m. in- od 
stopnia skutku nieszczęśliwe­
go wypadku, wysokości dotych 
czasowego zarobku, stanu ro­
dzinnego poszkodowanego itp. 
Niesposób wszystkich okolicz­
ności dotyczących tych próbie 
mów podać w jednym najob­
szerniejszym nawet artykule. 
Chcielibyśmy tutaj nieco sze­
rzej, omówić jeszcze jeden te­
mat, a mianowicie wypadki w 
życiu prywatnym. Za ich skut 
ki przysługują pracownikowi 
tylko świadczenia z PZU i tyl 
ko wówczas, kiedy ubezpieczy 
się on w PZU indywidualnie 
od następstw nieszczęśliwych 
wypadków. Wysokość świad­
czenia zależy od umowy (przy 
czvm ubezpieczenie z pełnym 
zakresem odpowiedzialności), 
jest korzystniejsze, choć staw 
ka jest nieco wyższa. Z tego 
bowiem ubezpieczenia przy­
sługują pracownikowi świad­
czenia za skutki wypadków 
nie tvlko w życiu prywatnym 
(w domu, na wycieczce, space 
rze itp), ale także za wypadki 
w pracy, w drodze do pracy i 
z powrotem, a więc za wszyst­
kie bez wyjątku wypadki i to 
niezależnie od świadczeń przy 
sługujących pracownikowi nie 
jako z urzędu z wvżej wymię 
nionych tytułów. Takie ubez­
pieczenie chroni więc pracow­
nika zarówno w życiu prywat 
nym. jak i stanowi cenne uzu 
pełnienie odszkodowań, przy­
sługujących z mocy prawa.

Wysokość składki za dobro­
wolne (bo to ubezpieczenie 
jest dobrowolne, chociaż zakła 
dy pracy w interesie pracow­
ników pomagają inspektoratom 
PZU w organizowaniu wśród 
załóg tych form ubezpieczeń) 
ubezpieczenie od następstw 
nieszczęśliwych wypadków z 
pełnym zakresem odpowie­
dzialności przv sumach ubez­
pieczenia 10 000 zł w razie 
śmierci i 20 000 w razie trwa­
łego inwalidztwa kształtuje się 
różnie, w zależności od zawo­
du. Np. dla pracowników za­
trudnionych przy budowie 
obiektów przemysłowych, 
mieszkalnych, biurowych, przy 
rozbiórkach, remontach, de­
montażach z użyciem żurawi 
lub transporterów i przy robo 
tach dekarskich stawka roczna 
wynosi 95 złotych, dla pra­
cowników transportu i dozoru 
75 złotych, a dla pracowników 
biurowych 30 złotych. Różnica 
stawek jest tu podyktowana 
stopniem zagrożenia wypad­
kiem — im większe zagroże­
nie, tym wyższa stawka. Ubez 
pieczenie to można zawierać 
i na wyższe sumy, jednak 
maksymalnie na 50 000 zł w 
razie śmierci i 100 000 w ra­
zie trwałego inwalidztwa. O- 
czywiście, stawka ubezpiecze­
niowa wówczas proporcjonal­
nie wzrasta.

Tak, z grubsza biorąc, wy­
gląda sprawa dobrowolnego 
ubezpieczenia następstw nie­
szczęśliwych wypadków- Tu­
taj także nie powiedzieliśmy 
wszystkiego, na przykład nie 
wspomnieliśmy o współzależ­
ności istniejącej między stop­
niem skutku nieszczęśliwego 
wypadku a proporcjonalną wy 
sokością odszkodowania. Nie 
było naszym zamiarem powie­
dzieć Wam wszystko o tej for­
mie ubezpieczenia. Chcieliśmy 
tylko zwrócić na nią Waszą 
uwagę. Jeżeli dojdziecie do 
wniosku, że to Was bliżej in­
teresuje, radzimy zwrócić się 
do PZU lub rady zakładowej, 
czy dyrekcji zakładu po bliż­
sze informacje. Pamiętajcie tyl 
ko, że — jak mówi przysłowie 
— wypadki chodzą po lu­
dziach i nigdy nie wiadomo, 
co się komu przytrafi. Nikomu 
jednak, nawet ubezpieczonym 
w PZU, nie życzymy nieszczę­
śliwego wypadku. Życzymy na 
tomiast wygranej w naszym 
konkursie.

Niestety, słabiej niż tego się spo 
dziewaliśmy, wypadli koszykarze 
poznańskiego Lecha. Po efektow­
nym starcie w tegorocznych roz­
grywkach rundy jesiennej lechici 
zagrali już gorzej i przegrali kil 
ka spotkań z teoretycznie słabszy 
mi od siebie przeciwnikami. Na 
postawę poznaniaków miały nie­
wątpliwie wpływ kłopoty z jed­
nym z najlepszych zawodników 
tej drużyny — Dolczewskim, który 
tuż przed rozgrywkami przeniósł 
się do warszawskiej Legii.

W ramach ostatniej kolejki spot 
kań lechici spotkali się z war­
szawskim AZS-em i mimo, że pro 
wadzili do 39 minuty, przegrali 
różnicą 3 punktów. Tym razem 
słabiej zagrali — zwłaszcza w ata 
ku — Chojnacki i Cegielski, głów 
ni aktorzy sobotniego zwycięstwa 
poznaniaków nad warszawską Po 
lonią. Doskonałą formą nato­
miast błysnęli: Kosicki oraz bra­
cia Pawelczakowie: Marian i 
Zygmunt.

A oto komplet niedzielnych wy 
ników I ligi koszykarzy: Legia — 
AZS Toruń 81:73, Śląsk Wrocław 
— Polonia Warszawa 85:59, Lech 
Poznań — AZS Warszawa 63:66, 
Wisła Kraków — Sparta Nowa Hu 
ta 90:69, ŁKS — Korona Kraków 
65:71, Lublinianka — Wybrzeże 
61:71.

1) Legia W-wa 11
2) Śląsk Wrocław 11
3) Wybrzeże Gdańsk

11
4) Wisła Kraków 11
5) AZS W-wa 11
6) Polonia W-wa 11
7) AZS Toruń 11
8) Sparta N. Huta 11
9) Lech Poznań 11

10) Korona Kraków 11
11) Lublinianka 11
12) LKS H

Oto lista najlepszych 
półmetka:

31 923:810
39 786:645

19 792:700
18 729:715
18 729:715
17 837:753
16 742:785
15 719:785
15 730:755
14 659:331
13 695:810
12 701:896

snajperów

1) Bohdan Likszo (Wisła) — 281 pkt.
2) Mieczysław Łopatka (Śląsk) — 
263 pkt.
3) Andrzej Nowak (Polonia) — 260 
pkt.

W zaległym meczu grupy półnoe 
nej II ligi koszykarzy, poznański 
AZS wygrał w Ostrowie z tam­
tejszą Stalą 65:62. Do przerwy wy 
nik był remisowy 30:30. Dzięki te 
mu zwycięstwu akademicy awan 
sowali na II miejsce w tabeli, 
zaś od przodownika — gdańskiej 
Spójni dzieli ich różnica 2 punk­
tów. Aktualna tabela grupy pół­
nocnej II ligi przedstawia się na­
stępująco:

1 Spójnia Gdańsk 9 18
2. AZS Poznań 9 18
3. Społem Łódź 9 15
4. Stal Ostrów 9 14
5. Widzew Łódź 9 13
6. Start Gdynia 9 13
7. Zastał Z. Góra 9 13
8. Zawisza Bydgoszcz 

9 12
9. Olimpia Poznań 9 11
10. Pogoń Szczecin 9 U

W naózifm

obiektywie

886:583
652:529
609:548
589:565
590:625
585:604
620:639

493:569
525:590
532:639

W halach 
i na stadionach

W Olsztynie odbyły się między 
narodowe zawody pływackie, w 
których zmierzyły się reprezen­
tacje Olsztyna i Kaliningradu. 
Z^wyciężylj pływacy radzieccy

Międzynarodowy turniej siat­
kówki kobiet w Krakowie „O 
srebrną siatkę” zakończył się zwy 
cięstwem drużyny Wisły, która 
wyprzedziła zespoły Startu Łódź 
i Traktora Schwerin (NRD).

Gimnastyczna reprezentacja ko 
bieca Rostocku pokonała w Ol­
sztynie reprezentacje tego mia­
sta 183,05:180,55 pkt.

Mistrzem drużynowym Federa­
cji Kolejarz w siatkówce męż­
czyzn został zespół I-ligowy 
Chełmca z Wałbrzycha.

W Szczecinie zakończył się o- 
gólnopolski turniej klasyfikacyj­
ny w tenisie stołowym. W kate­
gorii seniorów zwyciężył J. Ko­
siński (Spójnia W-waj, w senior­
kach pierwsze miejsce zdobyła 
Cz. Noworyta z AZS Gliwice.

W stolicy ZSRR zakończył się 
wielki międzynarodowy turniej 
piłki ręcznej kobiet. Wygrała dru 
żyna ZSRR. Polki zajęły czwarte 
miejsce, wyprzedziły one Rumu­
nię i Bułgarię, mając przed sobą 
jeszcze NRD i Węgry

W mistrzostwach narciarskich 
okręgu leningradzkiego startowa­
ła grupa młodych polskich nar­
ciarzy. Najlepiej spisała się 17-let 
nia Zofia Gąsienica, która w bie 
gu na 5 km zajęła trzecie miej­
sce, uzyskując najlepszy czas 
wśród juniorek. Zwyciężyła bie­
gaczka radziecka Lubow Demia- 
nowa — 18.04.

W eliminacyjnym meczu Pucha 
ru Europy w tenisie stołowym ju 
gosłowiańska Olimpia Lubiana po 
konała zachodnioniemiecki zespół 
Wuppertal 5:2.

Sporo emocji dostarczyły coraz 
popularniejsze w Poznaniu zawo­
dy płetwonurków zorganizowane 
przez klub Akwanauta. Szkoda, 
że w ciągu roku nie mamy więcej 
okazji oglądania podobnych im­
prez; Na zdjęciu: dwaj reprezen* 
tanci poznańskiego Akwanauty 
(od lewej) W. Owczarczak, który 
wygrał wyścig na 200 m sprint (na 
wodzie) w czasie 2.01,6 oraz J. 
Wojtkiewicz, który zajął II miej­
sce w wyścigu na 50 m pod wodą

w czasie 27,5 sek.

Duża radość panowała w druży­
nie OKTP Gdańsk po zwycięstwie 
w wyścigu na 100 m pod wodą z 
jednym aparatem tlenowym w cza 
sie 1.28,8. Na zdjęciu: Z. Zającz­
kowski, E. Skorupka i E. Kowalski.

Fot. (2) — K. Przychodzkl

KUPON
konkursu pt. „WYPADKI CHODZĄ PO LUDZIACH
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MHD Art. Włókienniczymi i Odzieżowymi w Pozna­
niu, ul. Konfederacka b. 1 — OGŁASZA PRZETARG 
na wykonanie PRAC REMONTOWO - MODERNI­
ZACYJNI CH w r. 1969 w podległych sklepach i to: 

1. sklep nr 61 —
mieszczący się przy ul. Szkolnej 19,

2. sklep nr 101 —
mieszczący się przy ul. Dąbrowskiego 66,

3. sklep nr 112 —
mieszczący się przy ul. Garbary 43,

4. sklep nr 107 —
mieszczący się przy ul. Głogowskiej 91,

5. sklep nr 29 —
mieszczący się przy ul. Czerwonej Armii 39,

6. sklep nr 94 —
mieszczący się przy ul. Dąbrowskiego 51,

7. sklep nr 65 —
mieszczący się przy ul. Dzierżyńskiego 13,

8. sklep nr 67 —
mieszczący się przy ul. Dąbrowskiego 46,

9. sklep nr 104 —
mieszczący się przy ul. Czerwonej Armii 76,

10. sklep nr 86 —
mieszczący się przy Starym Rynku 92.

11. sklep nr 71 -
mieszczący się przy ul. Czerwonej Armii 76,

12. sklep nr 110 — 
mieszczący się przy ul. Antoniego 24.

13. sklep nr 77 —
mieszczący się przy ul. Dzierżyńskiego 21,

14. sklep nr 64 —
mieszczący się przy ul. Dzierżyńskiego 144,

15. sklep nr 7 — 
mieszczący się przy ul. Głogowskiej 43.

16. sklep nr 51 —
mieszczący się przy ul. Dzierżyńskiego 23,

17. sklep nr 5 —
mieszczący się przy ul. Dzierżyńskiego 94.

W skład prac remontowych wchodzą następujące 
roboty: murarskie, ślusarskie, szklarskie, elektrycz­
ne, wodno-kan. i c. o., stolarskie, podłogowe oraz 
malarskie.

Do składania ofert zaprasza się przedsiębiorstwa 
państwowe, spółdzielcze i prywatne.

Oferty w zalakowanych kopertach z oznaczeniem 
..Przetarg” należy składać w biurze Przedsiębior­
stwa, pokój nr 5 — Sekcja Inwestycji i Remontów 
przy ul. Konfederackiej b. 1.

Wszelkich informacji dotyczących zakresu prac 
remontowych można uzyskać w Sekcji Inwestycji 
i Remontów — telefon 67-02-80.

Otwarcie ofert nastąpi po upływie 10 dni od uka­
zania się ogłoszenia o przetargu.

Przedsiębiorstwo zastrzega sobie prawo wyboru 
oferenta względnie unieważnienia przetargu bez po-

■dania przyczyn. M9969
i..iejskie Przedsiębiorstwo Robót Drogowych i Wodo­
ciągowo-Kanalizacyjnych w Poznaniu, ul. Północna 
14, tel. 589-21 — Ogłasza PRZETARG NIEOGRANI­
CZONY na dostawę w 1969 roku 15 tys. ton KAMIE­
NIA ŁAMANEGO, ze skały bazaltowej W/g niżej po­
danych terminów dostaw:

— I kwartał 1969 r. — 2000 ton
— II kwartał 1969 r. — £000 ton
— Ili kwartał 1969 r. — 6000 ton
— W kwartał 1969 r. — 1000 ton

Oferty z podaniem ceny i warunków dostaw pro­
simy przesłać do Miejskiego Przedsiębiorstwa Robót 
Drogowych i Wodociągowo-Kanalizacyjnych w Po­
znaniu, ul. Północna 14.

Przetarg odbędzie się dnia 30 grudnia 19 S r. o go­
dzinie 10 w Miejskim Przedsiębiorstwie Robót Dro­
gowych i Wodociągowo-Kanalizacyjnych w Pozna­
niu. ul. Północna 14.

Do składania ofert zapraszamy przedsiębiorstwa: 
państwowe, spółdzielcze i prywatne. K9825

Państwowa Szkoła Medyczna Położnych 
w P o z n a n i u, ul. Ratajczaka 47 

podaje do wiadomości, że przyjmuje

ZGŁOSZENIA KANDYDATEK 
na dodatkowy nabór wiosenny 

w bieżącym roku szkolnym 1968/69.
Nauka rozpocznie się 17 marca 1969 r.

Warunki przyjęcia:
1. świadectwo dojrzałości,
2. dobry stan zdrowia, 
3. wiek od 18—35 lat. 
Nauka trwa 2,5 roku, istnieją możliwości 

uzyskania stypendium.
Dla zamiejscowych internat zapewniony. 

Zgłoszenia przyjmuje się do końca lutego 1969 r. 
Bliższych informacji udziela sekretariat Szkoły 
w godzinach od 8—15, telefon 536-65 lub 507-01.

K10022

Poznańskie Przedsiębiorstwo Budowlane nr 4 Po­
znań — ul. Obornicka 227 229 — ogłasza PRZETARG 
na świadczenie usług transportowych wraz z czyn­
nościami ładunkowymi na rok 1969, miesięcznie w 
wysokości ca 600 ton na budowach przy ulicy Szcze­
pana, Arciszewskiego i w Swarzędzu.

W przetargu mogą brać udział przedsiębiorstwa: 
państwowe, uspołecznione i prywatne.

Oferty w oparciu o taryfę TTSiS w zalakowanych 
kopertach należy składać do dnia 31. XII. 68 r. w 
Eazie Transportu Przedsiębiorstwa, ul. Obornicka 
227.

Przedsiębiorstwo zastrzega sobie prawo wyboru 
oferenta.K10025
Zakład Doskonalenia Zawodowego — Ośrodek War­
sztatów Szkoleniowo-Produkcyjnych w Poznaniu, 
ul. Jeleniogórska 4/6, tel. 671-221 — ogłasza PRZE­
TARG na

CYNKOWANIE GALWANICZNE
1. Detali do grzejników wagonowych kpi. 5.800 
2. Detali do termostatów (cynków.

pasowyw.) szt. 10.600
3. Detale drobne do gniazd hermetycz­

nych wtyczek „ER”, Kriczko, sprężyn 
i innych kg 2.500

4. Wykonanie sprężyn do całej produkcji szt. 30.100 
5. Wykonanie uszczelek gumowych i skó­

rzanych szt. 27.100
6. Wykonanie grzałek elektrycznych do 

aparatów
typu „Mopress” 220 V 3X1000 W szt. 660
typu „Gigant” 65 V 3X 750 W szt. 2.300

7. Wykonanie urządzeń dźwigniowych do
„Mopressu” kpi. 380

8. Hartowanie części do przyrządów oraz
urządzeń dźwigniowych do „Mopressu” 50.000 zł

9. Malowanie samowarów kpi. 260
10. Malowanie młynków do mielenia kawy kpi. 200
II. Malowanie saturatorćw typu Sp-2 kpi. 300
12. Malowanie termostatów (podstawa +

osłona) kpi. 5.100
13. Chromowanie części do młynków do

mielenia kawy kpi. 200
14. Chromowanie detali do samowarów kpi. 260
15. Niklowanie kielichowe drobnych detali kg 1.000

Termin wykonania i dostawy w ciągu 1969 r.
W przetargu mogą brać udział przedsiębiorstwa: 

państwowe, spółdzielcze i prywatne.
Bliższych informacji technicznych udzieli Ośrodek 

Warsztatów Szkoleniowo-Produkcyjnych Oddział Za­
opatrzenia Poznań, ul. Jeleniogórska 4/6.

Oferty należy składać w zapieczętowanych koper­
tach do dnia 3 stycznia 1969 r..

Komisyjne otwarcie kopert z ofertami nastąpi dnia 
6 stycznia 1969 r. o godz. 15 w Ośrodku przy ul. Je- 
le ■ Jo^órskiej. I ptr.

Zastrzega się prawo wyboru oferenta oraz ewen­
tualne unieważnienie przetargu bez podania przy­
czyny. K10109

SPROSTOWANIE! 
W ogłoszeniu niedzielnym

Bank. Polska Kasa Opieki SA 
podano mylnie godzinę zamknięcia dnia 
24 grudnia br. — ma być do godziny 15.

K.1849
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Piekarz cukiernik z u- 
trzymaniem potrzebny. 
Ostrów Wlkp., Swierczew 
skiego 9, Wąsiewicz.

38682g
Pomoc do dziecka, potrze 
bna. Poznań, Chłodna C 
m. 3, godz. 15—13. 33Dlg
Pomoc domową przyjmę 
natychmiast. Warunki do 
brę, chętnie z prowincji. 
Poznań, ul. Dąbrowskiego 
421.39168g
Rolnik, na 25 ha, potrzeb 
ny, dobre wynagrodzenie, 
mieszkanie i utrzymanie. 
Kędziora, Pobiedziska — 
Kaczyńska 15. 39156g
Przyjmę instalatora na '/i 
etatu, względnie doryw­
czo. Tel. 668-45. 39146g
Uczeń zaraz potrzebny. 
Zakład Stolarski, ul. War 
szawska 4, przy Rynku 
Śródeckim. 39048g
Potrzebna pomoc domo­
wa. Miejsce zatrudnienia 
— Toruń. Zgłoszenia: Po­
znań, Promienista 148.

39O?8g
Przyjmę ucznia piekar­
skiego. Poznań, ul. Myl­
na 15 m. 2. 389<\3g
Panią do dziecka 2,5 ro­
ku, przyjmę zaraz. Kowal 
ski, ul. Działowa 22 m. 
10. Zgłoszenia w godz. 
16—19. 3897Jg
Pomoc domową przyjmę. 
Wożniak, Jackowskiego 
35 m. 11. 389J4g
Przyjmę tokarza na re- 
wolwerówkę oraz szlifie­
rza. Głogowska 31. 39U2g
Potrzebny dozorca domo 
wy z mieszkaniem. Ofer­
ty „Prasa” Grunwaldzka 
19 dla 39212g.____________  
Opiekunka do chorej, na 
5 godzin dziennie potrze­
bna. Rawiński Poznan, 
ul. Krauthofera 11 m. 6.

________ 39228g
Pomoc domowa potrzeb­
na zaraz. Chociszewskie­
go 28a m. 2. 392:1 g
Uczeń ślusarsko-tokars.-ó, 
potrzebny. Dąbrows ń 
196a. 39133g
Poszukuję dozorcy domu 
(dochodzący). Administra 
cja Strusia 11 m. 3.

39186g
Poszukuję wykonawcy — 
(murarzy) bliźniaka. O- 
ferty „Prasa” Grunwaldz 
ka 19 dla 39190g.
Potrzebna do sklepu pa­
nienka z prowincji (mie­
szkanie i utrzymanie). - 
Zgłoszenia pisemne Cho­
ciszewskiego 43a m. 6 — 
Ernst. 391:)lg

Tańców uczę. Poznań — 
Mickiewicza 27 m. 7a.

35370g
lanców towarzyskich - 
wyucza Adela Szczurków 
na Poznań. Al. Marcin­
kowskiego 2a. parter.

3747Jg

Kupno
Kupię automat tokarski 
(krzywkowy) do średni­
cy 12 przelotu. Adres 
wskaze „Prasa” Grunwal 
dzka 19 dla 3<>R?6g.______  
Autorka powieści kupi 
numery przedwojennej — 
„Mojej Przyjaciółki” ”ocz 
nik 1938—1939. Oferty — 
„Prasa” Grunwaldzka 19 
dla 38384g.

Sprzedaż
Grzejniki centralnego r- 
grzewania, wykonuję, Po 
znań-Starołęka, ul. Or’at 
17. 378-»5g
Okazja! Sprzedam około 
200 m* drzewa, dłużyce 
sosnowe, świerkowe nod 
Poznaniem. Zakupić mo­
gą instytucje państwowe 
i uspołecznione, warszta­
ty stolarskie oraz osoby 
prywatne. Oferty „Prasa” 
— Grunwaldzka 19 dla 
38681g. <
Sprzedam motocykl Ju­
nak. Stan bardzo dobry. 
Poznań, Czechosłowacka 
33 m. 2.39192g
Sprzedam kuchnię gazo­
wą (nową), typ Krafo Ul. 
Osiedle Piastowskie 92 m. 
16.39197g
Sprzedam szafę kombino­
waną 1 pelisę damska. — 
Tel. 647-85.38834g
Ferma szynszyli udziela 
informacji o zakładaniu 
hodowli oraz dysponuje 
nadwyżkami hodowlany­
mi. Poznań, ul. Warszaw 
ska 79 m. 6, tel. 729 6?, 
717-09.3 883 5 g
Sprzedam tłoczarkę ba­
lans) o nacisku 15 ton, 
zwijarkę (wulst maszynę) 
230 cm długą, nożyce sto­
łowe. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 38941g
Sprzedam tanio stylowy 
tapczan, kuchnię elektry 
czną z piekarnikiem. Tel. 
464-29.39055g. 
Welon długi zagraniczny, 
maszynę Singer krytą hę 
benkową. Tel. 401-51.

_______39057g
Sprzedam ciągnik Zetor 
25 A zmechanizowany. Wa 
lerian Kalemba, poczta 
Granowo, pow. Nowy To 
myśl. 39156g
Sprzedam meble — synial 
nię i jadalnię. Ul. Wys­
piańskiego 10 m. 12. od 
godz. 16. 38547g

Sadzonki goździków, od- ! 
miany włoskie 1 holender ; 
skie z piasku i siódemek, ! 
od stycznia, poleca ogrod 
nictwo. Fuszczykówko -■ 
Kopernika 8, tel. 134.
_____________38482g

Sumator „Citizen” jap., 
nowy, 11-liczbowy sprze­
dam. Tel. 552-81. 392ńg
Sprzedam rury c.o. tra- 
gaż, kaloryfery i okulary 
słuchowe. Winogrady, Za 
grodnicza lOa. 37843g
Szafy: mahoniowa i brzo 
zowa, 2 motorki rowero­
we przednie. Adres wska 
że „Prasa” Grunwaldzka 
I-i dla 37894g.  
ił oz gospodarski na 2C- 
tkach, osie do wozów — 
sprzedam. Wykonuję płat 
formy. Warsztat, Rataje, 
ul. Zamenhofa 5. 37834g.
Sprzedam maszynę szew­
ską „Durkopp”. Poznań, 
Grudzieniec 117 m. 6.
_____________________ 37903g
Spawarkę elektryczną — 
sprzedam. Telefon 461-74.

37'''1 T
Sprzedam przyczepę ciąg 
nikową 3 tony. J. Abram, 
Gołańcz, Walki Młodych 
16, tel. 54. 37963g

Przyjmę na pokój, dziel- ! 
nica Grunwald. Oferty — 
„Prasa” Grunw-aldzka 1S 
dla 39116g.

Pomieszczenia od 50 m-', 
na warsztat mechaniczny 
w Psznaniu, wezmę w 
dzierżawę. Warunek siła. 
Oferty „Prasa” Grunwal 
dzka 19 dla 39108g.

Odstąpię 2-pokojowe mie 
szkanie z telefonem. No­
we budownictwo — płat­
ne z góry. Oferty „Prasa” 
— Grunwaldzka 19 dla 
38803g.____________________ 
Sprzedam mieszkanie 4- 
pokojowe, wyłączone 2 po 
koję wolne, Grunwald. O- 
ferty „Prasa” Grunwaldz 
ka 189 dla 39227g.______  
Pomieszczenie na warsz­
tat bieliżniarski, wydżier 
żawię, względnie nabędę, 
za zwrotem kosztów ewen 
tualnie przystąpię do ist 
niejącego w innej bran­
ży, dzielnica Stare Mia­
sto — sprawa pilna. O- 
ferty „Prasa”, Grunwaldz 
ka 19 dla 38958g.

Wille wolnostojące wyłą- । 
czone. — Domy komforto 
we bliźniacze. — Domy z 
ogrodami sadami szklar­
niami — w Poznaniu i r.a 
peryferiach, w wielkim 
wyborze po cenach przy­
stępnych poleca do sprze 
dąży i przyjmuje nowe 
zlecenia — Adamski Po­
znań, Matejki 33a. 3923Ig
Sprzedam parcelę ca 3.500 
m- w Puszczykowie. Po­
średnictwo wykluczone. 
Oferty „Prasa” Grunwal­
dzka 19 dla 391C0g.______  
Kuplę spiesznie od właś­
ciciela działkę budowlaną 
400—600 m\ uzbrojoną w 
Poznaniu, blisko tramwa­
ju. Dzielnica Grunwald — 
Jeżyce. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 39178g
Kupię lub ' wydzierżawię 
grunt z budynkiem gospo 
darczym ca 1000 m! w po­
wiecie poznańskim, naj­
chętniej w rejonie Czer­
wonaka, Oferty „Prasa” 
Grunwaldzka 11 dta 38 >72g
Kupię nową willę z ogro 
dem lub w stanie suro­
wym w Poznaniu, Kali­
szu. Oferty 84704 Wroc­
ław, „Prasa”, Podwale 62.

K10084

poszukiwani

CHEMICZNA

SPÓŁDZIELNIA PRĄCI

RGON
POZNAŃ, UL. KOŚCIELNA 58

składa PT Dostawcom i Odbiorcom 
nałltfiSJze. życzenia 
itaiąteezne i noworoczne

JEDNOCZEŚNIE POLECAMY NASZE ARTYKUŁY :

# NA ZAOPATRZENIE RYNKU:
ZABAWKI - GRZECHOTKI, TORBY GOSPO­
DARCZE — SKŁADANE, HAKI i WIESZAKI 
Z POLISTYRENU, WĘŻYKI, BIZY, WYPUSTKI 
i OBRZEŻA DO MEBLI Z PCV;

# DLA ZAKŁADÓW PRODUKCYJNYCH:
WORKI IGELITOWE również z nadrukiem napisu 
względnie emblematu, WORKI POLIETYLENOWE. 
FOLIĘ z PCV: TECHNICZNĄ - OPAKOWANIO­
WĄ WZGLĘDNIE GALANTERYJNĄ-MOLETO- 
WANĄ, WĘŻYKI, BIZY, WYPUSTKI DO SKAJU, 
OBRZEŻA DO MEBLI.

SPÓŁDZIENIA ZAKUPI
KAŻDĄ ILOSC ODPADÓW IGELITOWYCH — 
MIĘKKICH od dostawców uspołecznionych wg 
obowiązującego cennika.

ZAMÓWIENIA PRZYJMUJE — INFORMACJI UDZIELA
DZIAŁ HANDLOWY.

K9942

Zakłady Przemysłu Metalowego H. Cegielski w Po­
znaniu — przyjmą zaraz do pracy na trzy zmiany — 
powyżej lat 18 MĘŻCZYZN i KOBIETY w następu- 
sących zawodach:
- TOKARZA, FREZERÓW, SZLIFIERZY, WYTA- 

CZARZY, TRASERÓW, WIERCIARZY, DŁUC1A- 
RZY i KOWALI wyuczonych, przyuczonych, na 
przyuczenie i na wstępny staż pracy,

- SLISARZI MASZYNOWYCH i REMONTOWYCH, 
ELEKTRYKÓW, INSTALATORÓW, MALARZY — 
LAKIERNIKÓW i OSTRZARZY wyuczonych, 
przyuczonych i na wstępny staż pracy,

— KIEROWCÓW SAMOCHODOWYCH z I, II i III 
kat. prawa jazdy,

- PALACZY do centralnego ogrzewania,
— ROBOTNIKÓW do produkcji, transportu i maga­

zynów,
— STRAŻNIKÓW do Straży Przemysłowej, 
— STRAŻAKÓW do Straży przeciwpożarowej, 
— MANEWROWYCH BOCZNICY z uprawnieniem, 
— POMOCNIKÓW MASZYNISTY do obsługi loko­

motyw spalinowych tvpu MS-30,
— ROBOTNIKÓW NA WĘGLARZY, 
- SPRZĄTACZKI.

Osobiste zgłoszenia kandydatów miejscowych i na 
dojazd do 50 km, przyjmuje Dział Kadr HCP W Po­
znaniu, ul. Dzierżyńskiego 223/229, pokój 101.

Wynagrodzenie według stawek Ministerstwa Prze­
myślu Ciężkiego. K9819
Dzielnicowe Przedsiębiorstwo Remontowo-Budowla­
ne Poznań — Jeżyce, ul. Cicha 8 — zatrudni zaraz: 
— KIEROWNIKA DZIAŁU TECHNICZNEGO — wy­

kształcenie wyższe lub średnie budowlane z pra­
ktyką w budownictwie na stanowiskach kierow­
niczych,

— PRACOWNIKA d/s transportu — wykształcenie 
średnie z praktyką i znajomością zagadnień eks­
ploatacji pojazdóWj

— ZDUNÓW, MURARZY i TYNKARZY, CIEŚLI, 
BLACHARZY i DEKARZY, POMOCNIKÓW i RO­
BOTNIKÓW BUDOWLANYCH, UCZNIÓW w za­
wodach budowlanych.

Praca ciągła, również w okresie zimowym na te­
renie dzielnicy Jeżyce.

Pracownikom zamiejscowym pokrywa się częścio­
wo koszty dojazdu zgodnie z obowiązującymi prze­
pisami.

Zgłoszenia przyjmuje Komórka do Spraw Osobo­
wych Poznań, ul. Cicha 8 (boczna od Pułaskiegor, 
pok. 12, tel. 585-22. K10119
Zakłady Mechaniczne w Poznaniu — zatrudnią:

— ŚLUSARZY NARZĘDZIOWYCH
— ŚLUSARZY OGÓLNYCH
— TOKARZY
— FREZERÓW
— SPAWACZY ELEKTRYCZNYCH 

wymagane wykształcenie — ZSZ, świadectwo cze­
ladnicze lub dyplom mistrza.

Warunki przyjęcia do omówienia na miejscu.
Zgłoszenia kierować pod adresem: Zakłady Mecha­

niczne w Poznaniu, ul. Dojazd 30, tel. 460-31, wewn. 
190. K10082
Zakład Eksportowo-Importowy Oddział w Szczecinie, 
Placówka Terenowa w Poznaniu — przyjmie do pra­
cy

— 100 KOBIET przy sortowaniu cebuli. 
Wynagrodzenie według stawek akordowych.
Zgłoszenia w dniu 28. XII. 1968 r. — Tereny MTF

C .; i nr 9 — Dział Kadr. K9871

Harmonię elektryczną — 
sprzedam. Orężna 2.

37949g

Sprzedam szlifierkę do 
granitu, nową. Grunwaldz 
ka 282, warsztat. 38009g

Spawarkę elektryczną — 
wirnikową, sprzedam. O- 
ferty „Prasa” Grunwaldz 
ka 19 dla 380006g.
Sprzedam maszynę dzie­
wiarską jednopłytową — 
niemiecką. Poznań, Polna 
9 m. 22, od godz. 17—18.

37974g

Opel Kadet sprzedam. Te 
lefon 67-30-81. 38i48g
Sprzedam samochód Fiat- 
1500. Poznań, tel. 455-04. 
____________________ 39104g 
Samochód Pick-up War­
szawa w idealnym stanie 
sprzedam, Poznań, Rado- 
sna 64. 38889g 
Kupię samochód Trabant- 
Combi, typ 601, nowy lub 
po małym przebiegu. O- 
ferty „Prasa” Grunwaldz 
ka 19 dla 39001g.

Sprzedam Warszawę M-20 
Garncarska 3 m. 14a.

39036g
Dobrze wyregulowany sil 
nik zaoszczędzi Ci niepo­
trzebnych remontów. — 
Sprawdza, reguluje — Sta 
cja Diagnostyczna, Koś- 
cielna 56.39123g
Trabant Combi-600, stan 
bardzo dobry, sprzedam. 
Środa Wlkp., tel. 804 po 
15.39134g
Moskwicz 403 sprzedam, 
1965 rok produkcji. Te1.. 
725-25. 39140g
Kupie Wartburg de Lux. 
Tel. Grodzisk 206. 3914'1g
Sprzedam Moskwicza, tok 
produkcji 1958. Tel. Lesz­
no 775. 39189g
Sprzedani — samochód 
„Wołga” oraz ciągnik „Ze 
tor” niski z pompą hy­
drauliczną. Bolesław No­
wak, Zmysłowo, pow. Sr o 
da Wlkp. 39209g 
Kupię tryb pierwszego i 
wolnego biegu oraz, wa­
łek do skrzyni biegów — 
„Tfa 9”. Oferty Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 38657%
Warszawę kupie, za około 
40.000 zł. Poznań, telefon 
322-27. 38775g

Kupię mieszkanie własnoś 
ciowe 2—3-pokojowe. O- 
ferty „Prasa” Grunwaldz 
ka 19 dla 39227g.

Panienka pracująca, po­
szukuje pokoju. Może być 
wspólny. Oferty „Prasa” 
— Grunwaldzka 19 dla 
39019g.

Kupię pokój z kuchnią, 
własnościowy, wyłączony, 
lub wydzierżawię dla bez 
dzietnego małżeństwa. — 
Płatne z góry. Ul. Mazo­
wiecka 21 m. 1, tel. 449-74.

39C37g

Przyjmę na pokój małżeń 
stwo bezdzietne, c. o„ ła­
zienka. Płatne z góry. Po 
znań — Swierczewo. J. 
Krasickiego 37. 39180g.

Leszno! Mieszkanie spół­
dzielcze 2-pokojowe, za­
mienię na mieszkanie w 
Poznaniu. Oferty „Pra­
sa” Grunwaldzka 19 dla 
38664g.

Nieruchomości
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Domek trzypokojowy o- 
kazyjnie sprzedam. Kra­
wiec, Poznań, Garbary 
nr 53. 38917g

Sprzedam domek gospo­
darczy do zamieszkania, 
z działką 800 m’. Piątko­
wo, ul. Piątkowska 78b.

38932g
Parcelę budowlaną (po’o 
wę bliżnaka) z częścio­
wym materiałem budow- 
lanym oraz zezwoleniem 
na budowę, okolica Jeżyc, 
sprzedam. Oferty „Pra­
sa” Grunwaldzka 19 dla 
39106g.
Gospodarstwo 13 ha, So­
kolniki, pow. Września 
(poczta, szkoła, kościół, 
mleczarnia, dojazd auto­
busem), sprzedam. Infor­
macji udzieli Przybylska, 
Swarzędz, Skargi 1, rei. 
226. 38808g
Kupię willę jednorodzin­
ną wyłączoną, komforto­
wy, blisko tramwaju, lub 
willę w stanie surowym. 
Oferty „Prasa” Grunwal­
dzka 19 dla 39210g.
Gospodarstwo 17 ha włas­
nościowe, zelektryfikowa 
ne, ziemia, łąka przy za­
budowaniach, sad, staw, 
inwentarz żywy i mar­
twy, z powodu starości — 
sprzedam. Stanisław Pia­
secki, Boguszynek, row.
Jarocin. 38953g 1

Piętro willi cztery poko­
je komfort, wyodrębnio­
ne, wyłączone, piwnice, 
pełne uzbrojenie, ogró­
dek, okolica Ostroroga — 
sprzedam. Warunek za­
stępcze mieszkanie włas­
nościowe 2—3-pokojowe. 
Oferty „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 38983g.

Skradziono dowód reje­
stracyjny samochodu 
Volkswagen 1600, nr 51-38 
PM, oraz prawo jazdy 
kat. III N-4508/55. Jerzy 
Frączyk, Poznań, Sporna 
11. 39253g

Foxterier, ostrzyżony, cha 
ry (egzema na grzbiecie) 
zaginął 30. XI. Odprowa­
dzić — Zeylanda 3 m. 2, 
za wynagrodzeniem.

39198g

Maszyny do szycia, facho 
wo naprawiam, po do­
mach. Skargi 7 (Górczyn).

39026g

Szukam miejsca pod ga­
raż blaszany składany o 
wymiarach 3X4 m okoli­
ca Stare Miasto — Jeży­
ce. Oferty „Prasa” Grun 
waldzka 19 dla 39163g.
Poszukuję wspólnika z 
większą gotóv.’ką. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 39248g.

Kołdry przerabiam. Smo­
czyńska, Kwiatowa 8.

38385g

Pracownia Krawiecka Mo 
dna Pani Poznań, 27 Gru­
dnia 3. I ptr., — usługi w 
zakresie płaszczy modeloA 
wych. 38905g(

Poszukuję placu oparka- 
nionego z dozorstwem lub 
bez od 600 m5, w śródmie* 
ściu, najchctniej dzielni­
ca Stare Miasto, Garbary, 
Sródka, na składowanie 
materiąłów budowlanych 
z rozbiórki. Okres dzier­
żawy 2 lata. Oferty „Pra 
sa” Grunwaldzka 19 dla 
39013g.

Posiadam lokal na pra­
cownię, samochód, poszu­
kuję wspólnika z upraw­
nieniami (chętnie malowa 
nie tkanin). Oferty „Pra­
sa” Grunwaldzka 19 dla 
39022g. |

— ZOOTECHNIKÓW z odpowiednią praktyką za­
wodową w produkcji zwierzęcej — zatrudni zaraz 

Przedsiębiorstwo Gospodarki Zwierzętami Rzeźnymi 
w Poznaniu w Tuczarnireh Trzody Chlewnej w Lu- 
sowie, powiat Poznań, Stróż-wku, powiat Chodzież 
i Szklarni, powiat Szamotuły.

Warunki płacy i pracy do omówienia.
Zgłoszenia kierować pod adresem Przedsiębior­

stwa w Poznaniu, ul. Garbary 106 108. K1002S
— KSIĘGOWĄ z praktyką w handlu — przyjmie 

zaraz
MI1D Art. Użytku Kultur. Poznań, Mickiewicza 30.
__________________ ________________ K10008
1’ozuańskie Przedsiębiorstwo Budowlane nr 3 w Po- 
zaniu — zatrudni zaraz na budowę osiedla mieszka­
niowego „Winogrady” oraz na Betoniarnię „Trój- 
pole”:
— OPERATORÓW sprzętu ciężkiego _
— OPERATO1RÓW sprzętu średniego
—■ OPERATORÓW na żuraw ramowy typu „Bociani 
— OPERATORÓW na wózki spalinowe
— OPERATORÓW na wózki akumulatorowe
- SPAWACZY ELEKTRYCZNYCH z uprawnieniami 
— ZBROJARZY
— BETONIARZY
— MONTFRÓW KONSTR. 2EL.-BET.
— CIEŚLI
— IZOLERÓW
— BRUKARZY
— ROBOTNIKÓW

Praca w akordzie zryczałtowanym.
Zarobki korzystne. Zamiejscowym zapewniamy za­

kwaterowanie bezpłatne i stołówkę obiady płat: e.
Zgłoszenia przyjmuje Dział Zatrudnienia i Płac 

PPB -3, I piętro, pok. 102, Poznań, ul. Strzelecka 
2 6, tel. 582-91, w. 201. Kin^-n
— TECHNIKÓW URZĄDZEŃ SANITARNYCH — na 

stanowiska kierowników robót
— KIEROWNIKA (CZKĘ) — rachuby płac z odpo­

wiednią praktyką
— OPERATORA KOPARKI — możliwie z prawem 

jazdy 
SPAWACZY AUTOGENICZNYCH

— PRACOWNIKÓW do robót:
— wodno - kanalizacyjnych i c. o.
— elektroinstalacyjnych
— izolacyjnych — wykwalifikowanych, przyu­

czonych i do przyuczenia —
zatrudni zaraz na dobrych warunkach — Przedsię­
biorstwo Robót Instalacyjno-Montażowych Budowni­
ctwa Rolniczego w Poznaniu, ul. Pokrzywno 59a, tel. 
742-01, 02, 03, wewn. 66.

Dojazd z Rataj autobusem nr 62 w kierunku Krze- 
si n. K9728
P. P. „Motozbyt” Poznań — Antoninek, ul. Gorysla- 
wa 9 poszukuje pilnie zaraz:

— MAGAZYNIERÓW CZĘŚCI ZAMIENNYCH.
K9852

Miejskie Przedsiębiorstwo Robót Drogowych i Wodo­
ciągowo-Kanalizacyjnych w Poznaniu, ul. Północna 
14 — przyjmie zaraz:
— INŻYNIERA — TECHNIKA BHP
— INŻYNIERA do Dz. Inwestycji wzgl. TECHNIKA 

BUDOWLANEGO
— KIEROWCÓW z I i II kat. prawa jazdy wzgl. ’H 

stara \
— STRÓŻÓW do strzeżenia obiektów budowlanych 

na terenie m. Poznania
— ELEKTRYKA SIECIOAYEGO z III gr. bhp.

Wynagrodzenie wg układu zbiorowego pracy w 
budownictwie.

Zgłoszenia przyjmuje Sekcja Ewidencji Osobor j 
i Szkolenia Zawodowego w godzinach od 8—14. t?l. 
18.9-21 do 24. K11' "
Powiatowe Biuro Geodezji i Urządzeń Rolnych w 
Poznaniu — zatrudni
— 2 ABSOLWENTKI liceum ogólnokształcącego co 

najmniej 2-letni staż pracy oraz
— PRACOWNIKA FIZYCZNEGO do pomocy przy 

pomiarach w wieku 18—20 lat.
Warunki r>'acy do omówienia w pokoju 12a, Sta­

li ngradzka 30. K970
TRAKTORZYSTĘ z wieloletnią praktyką — zatr. d i 

Rolniczy Zespół Spółdzielczy' Szczodrowo, p-ta 
i pów. Kościan, stacja kolejowa i autobusowa 
— 4 km Kościan.

Warunki do omówienia na miejscu. 391!7g
GŁÓWNĄ KIĘGOWĄ zatrudni od 1 lutego 1369 roku 

Państwowa Szkoła Medyczna Dietetyczek — 
(80 uczniów).

Wymagana jest znajomość księgowości budżetowei. 
Zgłoszenia kierować pod adresem Szkoły — Poznań, 
ul. Podkomorska 37. 39017g
MHD - Południe poszukuje

AJENTÓW SKUPU opakowań szklanych, posia­
dających własne posesje, lub działki nadające się 
na tego rodzaju działalność.

Warunki do omówienia w Dziale Handlowym — ul. 
Wielka 26, parter. K9883
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UWAGA P. P. KONSUMENCI 
wyrobów produkowanych przez

Poznańską Wytwórnię Produktów 
Spożywczych Przemysłu Terenowego 
w Poznaniu.
Przypominamy i zachęcamy do zby­
wania zbędnych pustych opakowań 
PO OCCIE i MUSZTARDZIE — 
które skupują wszystkie punkty skupu 
opakowań szklanych na ter. m. Poznania.

PRZY OKAZJI KOMUNIKUJEMY, 
że ustalona została nowa cena skupu- 

• na Opje typu „Pegaz” poj. 200 g po musz- 
tarńTie delikatesowej i majonezie na 70 gr 
za sztukę;

• a szklanki do musztardy popularnej poj. 
200 g tak dla starego jak i nowego typu 
obowiązuje nowa cena skupu iO gr za szt.

K9959

| Pracownicy poszukiwani
Wojewódzkie Przedsiębiorstwo PKS Oddział I w Po­
znaniu — zatrudni zaraz:

— KIEROWCÓW z I i II kat. prawa jazdy, 
— PALACZA C. O.

Zgłoszenia należy kierować do Sekcji Kadr WP-PKS 
Oddział I w Poznaniu, ul. Towarowa 17/19 (Dworzec 
Autobusowy).
PALACZA C. O. lub POMOCNIKA PALACZA na 
etat stały — zatrudni zaraz

Przedsiębiorstwo Remontu i Produkcji Urządzeń 
Zaopatrzenia Rolnictwa w Wodę „Prodwodrol”, 
Poznań, ul. Głogowska 127, nr tel. 635-24.

 38840g

„KOZI OLKI"
INFORMUJĄ swych graczy i sympatyków, że 
kolektury przyjmują zakłady na 607 grę na 
dzień 29. XII. 68 r. normalnie — jak co tydzień.

K10139

MIESZKANIE 
SPÓŁDZIELCZE M4 

z wszelkimi wygodami, 
I piętro, 

w Inowrocławiu 
zamienię na podobne 

w Poznaniu. 
Oferty kierować Stę- 
szewskie Zakłady Ro- 
szarnicze w Stęszewie, 

pow. Poznań.
K9745

Biuro Matrymonialne
Małżeństwo” — Poznań, 

Libelta 29, tel. 53084 — po­
leca swoje usługi w ko­
jarzeniu małżeństw. Czyn
ne godz. 15—19. 38601g

Spółdzielnia Inwalidów
im. Hanki Sawickiej

w ŁODZI ul. Piotrkowska 137
WYKONUJE:

* POSADZKI KSYLOLITOWE
skałodrzewne

POZNAŃSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO 
ROBÓT INSTALACYJNYCH

Poznań, ul. Strzelecka 2/6 
ZAKUPI ODWROTNIE 

SUMATORY ELEKTRYCZNE 
i ARYTMOMETRY.

Zgłoszenia kierować należy do Działu ZMEI, 
IV piętro, pokój 421.

KI 0073

Dywany, chodniki z wini- 
leum, ramy, szyny i drąż 
ki do firan, tapety, list­
wy do obrazów i tapet — 
poleca Waligórski, Szew-
ska 21. 38018g
Sprzedam pustaki 6-cegło 
we. Komorniki, ul. Po-
znańska 87. 3M34g
Futro męskie duże, bara- 
ny, sprzedam. Adres wska 
że „Prasa” Grunwaldzka 
19 dla 38044g.

Poznańskie Przedsiębiorstwo Budownictwa Przemy­
słowego nr 2 w Poznaniu, ul. Marchlewskiego 128 — 
zakupi

MASZYNY BIUROWE DO LICZENIA — ARYT­
MOMETRY „FELIKS - BK”.

Oferty z podaniem marki i ceny prosimy składać 
pod adresem PPBP nr 2 Poznań, ul. Marchlewskiego 
nr 128, pokój 11, parter, telefon 512-31, wewn, 283, 
_ ________________________ _ ___________ KW>36
Sprzedam wannę piec 
węglowy miedziany do ła 
zienki, baterię kompletną 
do pieca, deszczownicę i 
8 okien inspektowych — 
oszklonych. Zgłoszenia —

। Nieruchomości •

telefon 670-839. 38!C8g
Akordeon „Hohner II Stu 
dent” dla początkują­
cych, sprzedam. Długa 11 
m. 7a, w godzinach popo-

Działkę 936 ml pod zabu­
dowę wolnostojącą, na 
Winogradach, sprzedam w 
całości lub połowę. Oferty 
„Prasa” Grunwaldzka 19 
dla 37959g.

Panna z wyższym wyksz­
tałceniem, mieszkaniem, 
materialnie niezależna — 
pozna kawalera do lat 33, 
o wysokich walorach ino 
ralnych, najchętniej le­
karza. Zdjęcia mile wi­
dziane. Cel matrymonial­
ny. Oferty „Prasa” Grun­
waldzka 19 dla 39070g.
Pragniesz szczęśliwego 
małżeństwa? Napisz „Ve- 
nus”, Koszalin, Kolejo­
wa 7. Błyskawicznie prze 
ślemy krajowe adresy.

K8241
Panią niskiego wzrostu i 
szczupłą do lat 43, poz­
nam w celu matrymonial 
nym. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 38989g

* POSADZKI KSYLOLITOWE
ognioodporne
na podłożach drewnianych i be­
tonowych w budynkach przemy­
słowych, mieszkalnych itp.

Należność za wykonanie usługi obliczamy 
na podstawie ogólnie obowiązujących cen­
ników w budownictwie.

Bliższych informacji — 
udziela
ZAKŁAD BUDOWLANY
SPÓŁDZIELNI — telefon 384-35, 
Łódź, uL Piotrkowska nr 87.

K9823

Przetargi

DLA KANDYDATÓW
NA WYŻSZE UCZELNIE!

STUDIUM JĘZYKÓW OBCYCH 
przy ZW TWP rozpoczyna 13. I. 1969 r. 
KURSY PRZYGOTOWAWCZE 
jęzjków obcych 
(rosyjski, niemiecki, angielski) — 
dla kandydatów na wyższe uczelnie.

Zajęcia prowadzą lektorzy wyższych uczelni. 
Zgłoszenia przyjmuje sekretariat Studium, ul. 
Łukaszewicza (Szkoła Podstawowa nr 9), codzien­
nie w godz. od 17—20, z wyjątkiem sobót. K9999

Sprzedam stół, 6 krzeseł. 
Rutkowskiego 45a m. 3.

38O52g
Sprzedam motocykl MZ- 
250 Poznań — Osiedle War 
szawskie, ul. Płocka 19.

38060g
Sprzedam koła z opona­
mi 525X16, 5 sztuk. Lu­
boń 3, Słowackiego 13.

38077g
Pianino BlUthner, sprze­
dam. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 
38081g.
Sprzedam pianino w dob 
rym stanie. Chwiałkow- 
skiego 24 m. 20, godz. 
15—20. 38090g

łudniowych. 38134g

Sprzedam obraz przysię­
gę Tadeusza Kościuszki. 
Oglądać od 17, Słowackie
go 19 m. 5. 38155g
Sprzedam przenośny piec 
kaflowy, względnie na ro 
zbiórkę. Adres wskaże — 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 38161g.
Sprzedam kompletny war 
sztat stolarski z powodu 
starości. Adres wskaże — 
„Prasa” Grunwaldzka 19 
dla 1154p.________________  
Pianino „Legnica” czar­
ne — prawie nowe, sprze 
dam. Przybyszewskiego 
38 m. 9, tel. 433-07. 39072g

Willę, domek, ogród do 
500 tys. zł Poznań — oko 
lica, od właściciela pilnie 
kupię. Dzięgiel Poznań — 
Piątkowo. 37991g
Kupię domek jednoro­
dzinny, niewykończony, 
względnie parcelę pod bu 
dowę. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 37972g
Kupię domek willę jed­
norodzinną, mieszkanie 2 
pokoje, kuchnia, I ptr., 
do zamiany. Oferty „Pra 
sa” Grunwaldzka 19 dla 
37973g.

Biuro Matrymonialne — 
„Neptun” Gdańsk, Śnia­
deckich 13, kierowane 
przez' psychologa, pomyśl 
nie kojarzy małżeństwa.

K10O44
Wdowiec, właściciel gospo
darstwa koło Poznania,
pozna w celu matrymo­
nialnym, wdowę samotną 
w średnim wieku lub pan 
nę. Er. Pituła Poznań — 
Sporna 14 m. 2. 37908g
Rzemieślnik, kawaler lat 56 
posiadający własne miesz 
kanie i zakład poślubi od 
powiednią pannę lub wdo 
wę. Cel matrymonialny. 
Oferty, najchętniej z fo­
tografią „Prasa” Grun­
waldzka 19 dla 37952g.

Poznańskie Przedsiębiorstwo Budowlane ur 4 Poznań, 
ul. Obornicka 227/229 — OGŁASZA PRZETARG ■* 
wykonanie w 1969 r. następujących remontów ka-
pitalnych:

1. wiertarki kolumnowej
2. wiertarki kolumnowej
3. tokarki
4. prostowarki drutu
5.

7.

9.
10.
11.
12.
13.

strugarki do drewna 
nożyc uniwersalnych 
szlifierki taśmowej do drewna 
strugarki poprzecznej do met. 
szlifierki ostrzałki 
szlifierki ostrzałki 
frezarki do drewna 
frezarki do drewna
wózka akumulatorowego

nr ewid. 982 
nr ewid. 816 
TM-806 
0-807/2 
STD-802 
NM-3-8® 
D-3-801 
STM-881 
SM-801 
SM-302 
FD-801 
SD-803 
C-15-805

Powyższe maszyny obejrzeć można na terenie 
Przedsiębiorstwa przy ul. Obornickiej 227/229.

Informacji uzupełniających udzieli Dział GL Me-

+ Z głębokim bólem serca zawiadamiamy, że 
w dniu 22 grudnia 1968 r. odeszła od nas na 

zawsze po długich i ciężkich cierpieniach, opa­
trzona Sakramentami św., nasza najdroższa 
i ukochana matka, teściowa i babcia, przeżyw­
szy lat 81, śp.

WIKTORIA KUJAWA
z domu MARCINIAK

Pogrzeb odbędzie się w środę, dnia 25 bm.

+ Dnia 21 grudnia 1968 roku zmarł nagle, na­
maszczony Olejami św., mój ukochany mąż, 

jedyny przyjaciel, brat, zięć, szwagier i nasz 
najdroższy wujek — opiekun, śp.

STEFAN LUDWIG
Pogrzeb odbędzie się we wtorek, dnia 24 bm. 

o godz. 10.10 X kaplicy cmentarnej na Juniko- 
wie.

o godz. 13 z 
żenie zwłok 
wie.

domu żałoby w Śmieszkowie. Zło- 
nas“pi na cmentarzu w Czarnko-

O bolesnej stracie zawiadamiają 
ZONA z MAŁGOSIĄ i RODZINA

Smieszkowo,
Warszawa, Poznań.

W głębokim smutku pogrążone
DZIECI i RODZINĄ 

Czarnków,

Poznań, ul. Murna 3a m. 2. 39281g

39251g
Dnia 21 grudnia 1968 r. zasnęła w Bogu nasza 

dobra, ukochana matka, teściowa i babcia,
w 80 roku

tDnia 22 grudnia 1968 r. zmarł nagle, opa­
trzony Sakramentami św., nasz najdroższy 
syn, brat, wnuk i siostrzeniec, przeżywszy 

lat 27, śp.

życia, 
x WITKOWSKICH

MARIA ŁYSKOWA

ROMAN GERLACH
Pogrzeb odbędzie się w piątek, dnia 27 bm. 

o godz. 13.05 z kaplicy cmentarnej na Juniko-

Pogrążona w głębokim smutku

Poznań, Długa 4. 39291g

tDnia 21 grudnia 1963 r. odeszła od nas na 
zawsze po ciężkich i długich cierpieniach, 
opatrzona Sakramentami św., najdroższa ma­

teczka, bratowa, teściowa, babcia i prababcia, 
przeżywszy lat 86, śp.

STANISŁAWA GIZELLA
Pogrzeb odbędzie się w piątek, dnia 27 bm.

o godz. 
czynie.

14.30 z kaplicy cmentarnej na Gór-

Poznań,
Buk, Kępno.

W głębokim smutku pogrążone 
DZIECI i RODZINA 

Gorzów, Warszawa, Kraków,
392Mg

+ Dnia 21 grudnia 1968 r. zakończył swoje pra­
cowite i szlachetne życie, opatrzony Sakra-

mentami św., nasz najukochańszy mąż, 
teść, brat i dziadek, przeżywszy lat 72, 

EDMUND KUŻDOWICZ 
ADWOKAT

ojciec,

1988 r.Pogrzeb odbędzie się dnia 26 grudnia 
o godzinie 15 z kaplicy cmentarnej w Ostrowie
Wlkp., przy ul. Limanowskiego.

O bolesnej stracie zawiadamiają w smutku 
pogrążeni

ŻONA, CÓRKA, SYN, SYNOWA,
WNUKI i RODZINA

Krotoszyn, ul. Koźmińska 6. 39265g

tDnia 21 grudnia 1968 r. zmarł po krótkich 
lecz ciężkich cierpieniach, opatrzony Sa­
kramentami św., nasz kochany ojciec, brat, 

dziadek, pradziadek i wujek, przeżywszy łat
91, śp.

JAN WOJTYNIAK
Pogrzeb odbędzie się we wtorek, 

o godz. 13.40 z kaplicy cmentarnej 
wie.

W głębokim smutku

dnla 24 bm. 
na Juniko-

pogrążona
RODZINA

Pożnań, Szamarzewskiego 34. 3927«g

Pogrzeb 
o godzinie 
kowie.

odbędzie się dnia 24 grudnia br. 
9.35 z kaplicy cmentarnej na Juni-

W smutku pogrążeni 
CÓRKA, SYN, SYNOWE, ZIĘĆ 

i WNUKI
Poznań, uŁ Ratajczaka 13 m. 1. 39263g

W dniu 19 grudnia 1968 r. zmarł tragicznie 
KOLEGA PREZES

BERNARD TOMCZAK
technik - elektryk

Zęgnamy z żalem wielce cenionego kolegę, za­
służonego działacza ruchu spółdzielczego.

Elektrotechnicznej Rzemieślniczej Spółdzielni
Zaopatrzenia, Zbytu Usług

ulica Mostowa 14a
Poznaniu

K10090

+ W dniu 20 grudnia 1968 r., zakończyła swoje 
pracowite życie, po ciężkich cierpieniach, 

namaszczona Olejami św., moja najukochańsza 
żona, nasza najdroższa mateczka, teściowa i ba­
bunia, śp.

LEOKADIA 6AZECKA
z domu KWIECIŃSKA

Pogrzeb odbędzie się we wtorek, dnia 24 gru­
dnia 1968 r. o godz. 11.55 z kaplicy cmentarza na 
Junikowie.

K10122
W ciężkim smutku pogrążeni 

MĄZ I SYN Z RODZINĄ

Dnia 21 grudnia 1968 roku zmarł nasz drogi 
kolega

MAKSYMILIAN KOSMOWSKI
st. inspektor Kontroli Wewnętrznej.

W Zmarłym straciła Spółdzielnia długolet­
niego. oddanego 1 sumiennego pracownika nie­
odżałowanego kolegę.

Pozostawia po sobie niezatartą pamięć szla­
chetnego, dobrego człowieka.

Rodzinie Zmarłego
WYRAZY GŁĘBOKIEGO WSPÓŁCZUCIA 

składają:
RADA — ZARZĄD — RADA ZAKŁADOWA 

CZŁONKOWIE i PRACOWNICY 
Spółdzielni Inwalidów

Oehrony Obiektów i Usług Różnych w Poznaniu
K10113

Cieplarnię 140 m* z ogro­
dem, działka budowlana 
1200 m', 14 km od Pozna­
nia, kolej, autobus, szko­
ła, kościół — z powodu 
choroby sprzedam. Oferty 
„Prasa” Grunwaldzka 19 
dla 38Ó38g.

Panna lat 30, z wyższym 
wykształceniem z włas­
nym mieszkaniem, pozna 
pana z wyższym lub śred 
nim wykształceniem tech 
nicznym, do lat 42, w ce­
lu matrymonialnym. Ofcr 
ty „Prasa” Grunwaldzka 
19 dla 38339g.

tDnia 21 grudnia 1968 r. zmarła po ciężkich 
cierpieniach, opatrzona Sakramentami św., 
nasza droga matka, siostra, teściowa i babcia, 

przeżywszy lat 67,

Pogrzeb 
o godz. 9 
kowie.

MARIA RYBICKA
x domu KOWAL 

odbędzie się we wtorek, dnia 24 bm. 
na cmentarzu komunalnym na Juni-

O bolesnej strącle zawiadamiają 
DZIECI i RODZINA

Szczecin, Poznań, Warszawa. 39253g

tDnia 22 grudnia 1968 r. zmarła, opatrzona 
Sakramentami św„ nasza najdroższa

teściowa, babcia i siostra, przeżywszy

STANISŁAWA BUSZA
X domu POSLEDNIK 

Pogrzeb odbędzie się we wtorek, dnia

matka, 
lat 64,

24 hm.
o godz. 14 na cmentarzu Bożego Ciała przy ul. 
Bluszczowej.

Poznań, Rolna 36 m 5.

W smutku pogrążeni
CÓRKA, SYN. SYNOWA, ZIĘĆ 

i WNUKI
39275g

W dniu 21 grudnia 1968 r. zmarł śp.

STEFAN LUDWIG 
długoletni członek naszej Spółdzielni. 
Zmarłego żegnamy w szczerym żalu 

a Żonie i Rodzinie 
SKŁADAMY WYRAZY WSPÓŁCZUCIA 

ZARZĄD — RADA — PRACOWNICY 
Rzemieślniczej Spółdzielni Zaopatrzenia i Zbytu 
Kapeluszników, Czapników i Galanteryjników

39274R

+ Dnia 22 grudnia 1968 roku zmarł, opatrzony 
Sakramentami św., mój najdroższy mąż, 

ojciec, teść i dziadek, przeżywszy lat 92,

JAN MŁODECKI
emerytowany nauczyciel

Pogrzeb odbędzie się dnia 24 bm. o godz. 15 
na cmentarzu parafialnym w Pobiedziskach, 

o czym z głębokim żalem 
zawiadamiają

ŻONA i SYN z RODZINĄ 
3925Ig

+ Dnia 21 grudnia 1968 r. zmarła po krótkich
i ciężkich cierpieniach, opatrzona Sakra­

mentami św., nasza najdroższa mama, siostra, 
teściowa i babcia, przeżywszy lat 82,

ANNA HILDEBRANDT
W nieutulonym smutku pogrążona 

RODZINA
Pogrzeb odbędzie się dnia 24 bm. o godz. 14.45 

na Junikowie.
Poznań, ul. Kossaka 6 m. 7. 39259g

Redaguje Kolegium: Marian Flejzierówiei (sekretarz redakcji). Tadeusz Kaczmarek, Zbigniew Mika, Wiesław Porzyckl (zastępca, 
redaktora naczelnego) Mieczysław Skąpski, Zbigniew Szumowski. Lesław Tokarski (redaktor naczelny). Telefony 411-21 łączy wszystkie, 
działy: sekretariat redakcji 857-76. W godz. od P^M: redaktor naczelny 657-78: zastępca red. naczelnego 657-18 sekretarz redakcji 648-85 . 
dział łączności r czytelnikami - informacje dla czytelników 657-J8: dział miejski 659-39: redakcja nocna 430-73 l"

•ŁUiŁSJŁLAłM Poznańskie Wydawnictwo Prasowe RSW „Prasa”. Biuro Ogłoszeń : Poznań, ul. Grunwaldzka 19 telefony <52*® i
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chanika — tel. 404-61 do 69.
Oferty w zalakowanych kopertach należy składa- 

pod adresem: PPB nr 4 w Poznaniu, uh Obornicka 
227/229.

Otwarcie ofert nastąpi w siedzibie Przedsiębior­
stwa w 10 dni po ukazaniu się ogłoszenia o godz. 11.

W przetargu mogą brać udział przedsiębiorstwa 
państwowe, spółdzielcze i prywatne. « ,

Zastrzega się prawo wyboru dowolnego oferenta 
lub unieważnienia przetargu bez podania przyczyn.

K9883

+ Dnia 22 grudnia 1968 r. zmarł, namaszczony 
Olejami św., nasz najukochańszy mąż, oj­

ciec, teść i dziadek

MAKSYMILIAN KOSMOWSKI
powstaniec wielkopolski, 

były oficer WP i więzień Offlagów.
Pogrzeb odbędzie się w piątek, 27 bm. o godz.

11.20 z kaplicy cmentarnej na Junikowie.
Pogrążona w głębokim smutku

rodzina
Poznań, Szamarzewskiego 56. 39294g

Dnia 21 grudnia 1968 r. zmarł po ciężkich lecz 
krótkich cierpieniach, mój mąż, najwierniejszy 
przyjaciel, ukochany ojczulek, brat, szwagier, 
zięć i wujek, przeżywszy lat 55, śp.

JAN GOŚLIŃSKI
Pogrzeb odbędzie się w piątek, dnia 27 bm. 

o godz. 11.55 z kaplicy cmentarnej na Juniko- 
wie.

W głębokim smutku pogrążone 

2ONA X DZIEĆMI I RODZINA
Poznań, ul. Jaśminowa 10 m. 4, 39239g

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że w dniu 
21 grudnia 1968 r. zakończyła swój pracowity 
żywot, długoletnia sekretarka Przedsiębiorstwa 
Upowszechnienia Prasy i Książki „Ruch” w Po­
znaniu

MARIA RYBICKA
Pogrzeb odbędzie się w dniu 24 grudnia 1988 r. 

o godz. 9 na cmentarzu na Junikowie.
KIEROWNICTWO — RADA ZAKŁADOWA

i PRACOWNICY
Przeds. Upowszechnienia Prasy i Książki „Rueh” 

w Poznaniu
K1613A

Dnia 19 grudnia 1968 r. zmarła po ciężkiej cho­
robie, opatrzona Sakramentami św., moja uko­
chana żona, matka, teściowa i babcia

BRONISŁAWA PALACZ
Pogrzeb odbędzie się we wtorek, dnia 34 bm, 

o godz. 13.05 na Junikowie.
Pogrążona w eiężklm smutku

Poznań, ul Głogowska 161 m. 4. 39Wg

+ Z głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia 
20 grudnia 1968 r. śmierć nieubłagana wyr­

wała z naszego grona, po ciężkiej chorobie, 
członkinię Koła Pań i matkę chrzestną sztanda­
ru Cechu Rzemiosł Budowlanych w Pozna­
niu, śp.

LEOKADIĘ GAZECKĄ
odznaczoną Srebrną Jubileuszową Odznaką Izby k 

Rzemieślniczej w Poznaniu
Koło Pań traci w osobie Zmarłej ofiarną I od­

daną działaczkę społeczną.
Pogrzeb odbędzie się we wtorek, dnia 24. XII. 

1968 r. o godz. 11.55 na Junikowie.
Rodzinie Zmarłej 

skJćids my 
WYRAZY NAJSZCZERSZEGO WSPÓŁCZUCIA 

Cześć Jej p a m i ę e i t 
ZARZĄD KOŁA PAN 

przy Cechu 
ZARZĄD I PlłACOWNICT 

Cechu Rzemiosł Budowlanych w Poznaniu.
K1O1?1
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GRUDZIEŃ

24
Wtorek

25
Środa 

26
Czwartek

Adama i Ewy

Boże Narodzenie

Szczepana

Słońce: 8.02—15.40

TEATRY

W POZNANIU

Wtorek — nieczynne.

ŚRODA i CZWARTEK

POLSKI — g. 19 „Nigdy nic nie 
wiadomo”; NOWY — g. 19 „Don 
Carlos”; OPERA — środa g. 19 
„Łucja z Lammermoor” czwar­
tek g. 19 „Straszny Dwór”; OPE­
RETKA — g. 19 „Wesoła wojna”; 
MARCINEK — nieczynny, czwar­
tek g. 17 „O Kasi, co gąski zgu­
biła”.

KINA
GNIEZNO Polonia: „Sanjuro 

Samuraj znikąd”, czwartek ,,Za­
bawa w masakrę”; KOŚCIAN: 
„Kobiety zostają same”, czwar­
tek „Hajducy”; NOWY TOMYŚL: 
„Dama z tramwaju”, czwartek 
„Fantomas wraca”; OBORNIKI: 
„Bohater naszych czasów”, czwar 
tek „Spacer po linie”; ŚREM Klu 
bowe: „Hrabina Cosel”, Słonko: 
nieczynne; środa i czwartek „Wa 
leczni przeciw rzymskim legio­
nom”; ŚRODA: „Byłam głupią 
dziewczyną”; SZAMOTUŁY:
„Dziennikarz”, czwartek „Fal- 
staff”; WĄGROWIEC: „Pluton 
317”; WRZEŚNIA: „Kasia Ballou”.

W POZNANIU
FOTOPLASTIKON — g. 12—21 

„Palestyna”.

MUZEA

WTOREK i CZWARTEK
Archeologiczne (Wodna 27) — g. 

9—15, czwartek — g. 10—14.
Historii m. Poznania (St. Rynek) 

— nieczynne, czwartek g. 10—15.
Historii Ruchu Robotniczego (St. 

Rynek 45) — 10—18, czwartek — 
g. 10—15.

Instrumentów Muzycznych (St. 
Rynek 45) — g. 9—15, czwartek — 
g. 10-15.

Narodowe (al. Marcinkowskiego 
9) — g. 9—15.

Przyrodnicze (Świerczewskiego 
19) — g. 9—16.

Rzemiosł Artystycznych (Zamek 
Przemysława) — do 27 bm. nie­
czynne.

Rolnictwa (Szreniawa k/Pozna- 
nia) — g. 10—17, czwartek — 11—15.

Wielkopolskie Muzeum Wojsko­
we (St. Rynek) — g. 10—15.

Wyzwolenia Poznania (Cytadela) 
— g. 11—18. czwartek — g. 11—17.

Muzeum w Rogalinie — g. 9—15, 
czwartek — g. 10—18.

Muzeum w Gołuchowie — g. 
10—16.

Muzeum w Kórniku — g. 9—15, 
czwartek — g. 10—14.

ŚRODA
Muzea nieczynne.

WYSTAWY

WTOREK, ŚRODA, CZWARTEK
Klub MPiK (Ratajczaka 39) — 

„Malarstwo naiwne” — wystawa 
Z. Warczygłowy oraz „Pomnik 
Powstańców Wielkopolskich 1918— 
1919 w Poznaniu” w fotografii M. 
Kucharskiego — g. 10—20, środa i 
Czwartek nieczynne.

Klub Handlowca „Merkury” (pl. 
Wolności 8) — Malarstwo R. Sku 
pina — g. 14—18, środa i czwmrtek 
— nieczynna.

Muzeum Narodowe — „Malar­
stwo Jacka Malczewskiego” — g. 
9—15, środa — nieczynna, czwar­
tek — g. 9—15.

Muzeum Historii m. Poznania — 
„Józef Struś z Poznania — lekarz 
i uczony Odrodzenia” — wtorek i 
środa — nieczynna, czwartek — 
g. 10—15.

RADIO
WTOREK — PROGRAM I: Fala 

1322 m i UKF 66,62 MHz (do g. 17); 
7.1o Publicystyka międzynar.; 7.24 
Melodie na dzień dobry; 7.45 „Błę 
kitna sztafeta”; 8.20 Mel. rozryw­
kowe gra Pozn. 15-tka Radiowa; 
8.44 Konc. życzeń; 9 J. Massenet: 
suita ork. — Sceny alzackie; 9.25 
Polskie tańce ludowe w wyk. Lu 
dowych Zespołów PR; 9.40 Dla 
przedszkoli: „Niespodzianka” — 
słuch.; 10 „Czas przeszły niedoko­
nany” — fragm. 2 wspomnień; 
10.29 Konc. Ork. PR i TV w Kra­
kowie; 10.50 „Dr Żabiński przed 
mikrofonem”; 13 Z muzyki kla­
sycznej; 13.25 „Na swojską nu­
tę”; 13.40 „Więcej, lepiej, taniej”; 
14 Musical morski; 15.05 Z nagrań 
zespołu „Virtuozi di Roma”; 15.30 
Dla dzieci: „Mądry Puchacz w gó 
ralskich portkach” — gawęda; 
16 Popołudnie z młodością; 18 
Muzyka o zmierzchu; 18.40 Muz. 
i Aktualn.; 19.05 Kolędy polskie; 
19.35 Konc. chopinowski z na­
grań H. Czcrny-Stefańskiej; 20.31 
Gra Ork. Francka Pourcella: 20.41 
„Po górach, po chmurach” — 
słuch, wg sztuki Ernesta Brylla; 
22.01 „Dookoła noc się stała” — 
konc. nastrojowych mel. i piose- 
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nek; 23.12 Konc. przed północą — 
konc. muz. popularnej; 0.10 Konc. 
życzeń; 0.30 Program nocny z Ka 
towic.

WIADOMOŚCI 5, 6, 7, 8, 12.05, 
15, 17.55, 20, 23, 24. 1, 2, 2.55.

PROGRAM II: Fala 407 m i UKF 
69,74 MHz; 8.05 Po jednej piosen­
ce; 8.35 „Dziadek i skarby” — re 
portaż; 8.55 „Zanim zapłoną świecz 
ki...” — konc. mel. i piosenek; 
9.35 Z życia ZSRR; 9.55 „Pieśń bez 
słów”; 10.25 Suma jesieni — aud. 
poświęcona J. Tuwimowi; 10.55 
Muz. polska; 13 Czas dobrych go­
spodarzy; 13.15 Słuchacze piszą — 
my odpowiadamy; 13.25 „Waluś” 
— opow. W. Burka z tomu ..Dro 
ga przez wieś”; 13.45 Muz. z róż­
nych epok; 14.45 „Błękitna szta­
feta”; 15 „Co się wam w tej au­
dycji najbadziej podoba”; 15.30 
Pastorałki ludowe; 15.50 „Czasy 
w’ielkich wojen”; 1-7.10 Felieton 
literacki F. Fornalczyka; 17.20 
„Spotkania dźwięku i metafory”; 
17.50 Aud. spoi.; 18.10 Aud. dla mło 
dzieży; 18.30 Dawne tańce i arie 
w nowej szacie dźwiękowej; 19.07 
Melodie przy choince; 19.30 „Wi­
gilia samotnych” — reportaż; 19.51 
Serenada, serenada; 20.21 „Pized 
zapaleniem choinki” — K. I. Gał­
czyńskiego; 20.25 Kolędy polskie 
St. Niewiadomskiego; 20.55 Utwór 
rozrywk.; 21.30 Słuch, fantastycz­
ne dla młodzieży pt.: „Gwiazdka 
wśród gwiazd”; 22.20 Wiersze pol­
skie; 22.40 Z polskiej muz. forte­
pianowej; 23 „Siódma wigilia poi 
ska” J. Przybysza; 23.04 Wieczor­
ny koncert; 0.10 Konc. życzeń; 
0.30 Program nocny z Katowic.

WIADOMOŚCI 5.30. 6.30, 7.30,
8.30. 9.30, 12.05, 16, 19, 21. 23.50, 1, 
2, 2.55.

PROGRAM III: UKF 66,62 MHz; 
17.05 Piosenki — mistrzów piosen­
ki; 17.30 „Podwójne niebezpieczeń 
stwo” — ode. 12 pow.; 17.40 Schu- 
bertiady w wiedeńskim salonie; 
18 Ekspresem przez świat; 18.05 
„Symfonie anielskie albo kolęda 
mieszkańcom ziemskim”; 18.25 
„Świerszcz za kominem” — mel. 
zimowego wieczoru; 18.45 Kolędy 
stare i nieznane; 19 Mała ency­
klopedia wielkiego dramatu — 
Adam Mickiewicz; 19.30 Dawne 
tańce polskie; 19.45 Ballady i pio 
senki Joan Baez; 20 Opowieści wi 
gilijne; 20.20 Nowe, nowsze i naj 
nowsze; 21 Nigdy nie za późno — 
rep.;, 21.20 Piosenki na gwiazdkę; 
21.40 Jazzowe impresje M. Kosza; 
21.50 Boże narodzenie w twórczo­
ści mistrzów; 22.07 Śpiewa Elvis 
Presley; 22.15 — 5 ode. „Zwycię­
stwa”; 22.45 Kolędy na beatowe; 
23 Poezja biesiadna; 23.05 Muzy­
ka po 23-ciej — w roli głównej 
Brenda Lee; 23.5ę Śpiewa zespól 
„No to co”.

ŚRODA — PROGRAM I: Fala 
1322 m i UKF 66,62 MHz (do g. 16); 
8.15 Pastorałki z różnych stron; 
8.35 Uwertury i marsze symf.; 9.05 
Parada ork. rozrywk.; 9.30 Kolędy 
polskie; 10 Dla dzieci w wieku 
przedszkolnym: „To i owo o kacz 
kach” — słuch.; 10.20 Muzyczne 
nowości 5-ciu Radiofonii; 11 Roz 
głośnia Harcerska; 11.iu „Klejnoty 
królowej” — słuch.; 12.10 „opo­
wieść zimowa”; 13.10 „Zasypało 
na biało” — konc. mel. i piose­
nek; 13.40 „UKF zaprasza”; 14.j0 
„Portret słowem malowany” — 
Aleksandra bląska; 15 Konc. ży­
czeń; 16.05 „Włochy świąteczne i 
laickie”; 16.20 Teatr PR: „Jan Ka­
zimierz na łowach” — słuch.; 17.15 
Kwadrans mtl. rozrywk.; 17.30 J»- 
zef Elsner: „Echo w lesie” — ope 
ra komiczna w I akcie; 18.03 Prze 
boje srebrnego ekranu; 18.45 Ka­
barecik reklamowy; 19 „Przeżyj- 
my to jeszcze raz”; 20.30 „Pod­
wieczorek przy mikrofonie”; 22 
Festyn taneczny słynnych orkiestr 
świata; 23.10 Pieludia S. Rachma­
ninowa z nagrań Światosława 
Richtera; 23.39 Gra Big Band PR 
pod dyr. B. Klimczuka; O.lo Pro­
gram nocny z Łodzi.

WIADOMOŚCI: 6, 7, 8, 9, 12.05, 
16. 20, 23, 24, 1, 2, 2.55.

PROGRAM II: Fala 407 na i UKF 
69,74 MHz; 8 Moskwa z melodią 
i piosenką słuchaczom polskim; 
10 świąteczne wydanie Wielkopol 
skiej niedzieli; 12.10 Gawęda polo 
nijna H. Podolskiego; 12.20 Pora­
nek symf. muzyki polskiej; 13.10 
Teatr PR: „Po górach, po chmu­
rach” — słuch.; 14.3o Kolędy pol­
skie; 15 Dla dzieci: „Pingwiny pa 
na Poppera” — słuch.; 15.46 Utwo 
ry orkiestrowe Gioacchima Rossi­
niego; 16 Zima w muzyce; 16.30 
Małe „Qui Pro Quo” zaprasza na 
spektakl wspomnień; 17.05 Maga­
zyn Przebojów; 17.25 Orkiestra 
PR pod dyr. St. Rachonia; 18 „Wi 
zyty” — wieczór literacko-mu- 
zyczny; 21.25 „Novi” na Płycie 
„Saby”; 21.35 Z nowych nagrań 
Zespołu Kameralnego Filharmonii 
Narodowej pod dyr. K. Teutscha; 
22.10 „Bierze nie bierze” — kaba- ’ 
ret poetycki; 22.40 Zatańcz ze mną 
— rewia ork. tan.; 0.10 Program 
nocny z Łodzi.

WIADOMOŚCI: 5.30, 6.30, 7.30, 
8.30, 12.05, 17, 21, 23.50. 1, 2, 2.55.

PROGRAM III: UKF 66,62 MHz; 
17.05 Świąteczne rytmy; 17.30 „Po 
dwójne niebezpieczeństwo” — ode. 
13 pow. kryminalnej; 17.40 Kon­
cert „Satchmo”; 18 Ekspresem 
przez świat; 18.05 „Mów mi Pe- 
pi” — wodewil; 18.25 Przebój za 
przebojem; 19 — 6 ode. „Zwycię­
stwa” J. Conrada; 19.30 Powraca­
jąca kolęda — „Cicha noc”; 19.50 
„To ona” — śpiewa M. Święcicki; 
20.10 —„Dr Jekyl j Mr Hyde” — 
cz. I słuch. R. L. Stevensona; 20.37 
Reminiscencje muzyczne — Mi- 
chełi Angeli; 21.22 „Dr Jekyl i 
Mr Hyde” — cz. II słuch.; 21.50 
Boże Narodzenie w twórczości mi 
strzów; 22.07 Gwiazda siedmiu 
wieczorów — Elvis Presley; 22.15 
Wszystko o gwiazdce — magazyn; 
22.35 Śladami jazzowych legend; 
23 Poezja biesiadna; 23.05 Muzyka 
po 23-ciej — w roli głównej „Skal 
dowie”; 23.50 Śpiewa Brook Ben- 
ton.

CZWARTEK — PROGRAM I: 
Fala 1322 m i UKF 66,62 MHz (do 
g. 16); 8.05 „Z szopką Orawską” 
— aud. regionalna; 8.30 Instrumen 
talne fragm. z polskich oper; 9.05 
„Podhale” (tradycje i obyczaje te­
go regionu); 9.35 Ork. smyczkowe; 
10 Dla dzieci w wieku przedszkol­
nym: „Misie nie chcą spać”: 10.25 
,,Przedpołudniowe spotkanie z 
"Popołudniem z Młodością»”; 11.40 
„Gdzieś na mlecznej drodze”; 12.10 
„Ino mnie uwiodło Jasiowe sło­
neczko”; 13.10 „Wojenne miłości” 
— aud. dok.: 13.40 Z nagrań pol­

skich artystów; 14.05 „Piękna He

Z Leszna

Estrada świąteczna
Działający w Leszczyńskiem 

od 4 lat zespół Estrady Młodzie 
żowej, przygotował dla swych 
sympatyków ciekawy program 
świąteczny.

26 bm. o godz. 11 i 16 w sali 
przy ul. Narutowicza 69 odbę­
dzie się występ estradowy pt. 
„Jarmark rytmów”. Jest to 
montaż tańców estradowvch, 
humoru i satyry. Występują 
m. in. popularne zespoły muzy 
czne „Mepoza” i „Armosze”.

(zj)

Górnicy w Rogoźnie
Skąd górnicy w Rogoźnie — 

mieście przemysłowo - rolni­
czym? A jednak. O taką nie­
spodziankę postarali się ZMS- 
owcy z „Rofamy”, którzy za­
prosili młodych górników z 
kopalni „Adamów”. Wśród 
zaproszonych górników znajdo 
wali się między innymi I se­
kretarz KZ PZPR kopalni 
„Adamów” Czesław Lament 
i przewodniczący KZ ZMS 
Andrzej Perz. Górnicy zapoz­
nali tutejszą młodzież z pracą 
w kopalniach węgla bru­
natnego i kamiennego, opowie 
dzieli mnóstwo „kawałów” 
górniczych.

ZMS-owcy „Rofamy” zapoz 
naH natomiast górników ze 
swoim zakładem i jego pro­
dukcją. Pokazali w oparciu o 
makietę pracę suszarni bębno 
wej do zielonek i okopowych 
głównego produktu „Rofamy”. 
Program przewidywał również 
„zgaduj — zgadulę” na tema­
ty związane z górnictwem. 
Miły wieczór zakończył się 
wieczorkiem tanecznym. Przy 
grywał zespół muzyczny 
ŻMS-u przy „Rofamie”. (bin)

PrziycieL

Lekceważenie
Świadome lekceważenie czy 

zwykła, biurokratyczna nied- 
bałość? Pytanie to nurtowało 
mnie przez cały czas, kiedy 
analizowałem epizody tego 
przykrego zajścia. A było to 
tak:

W lutym br. jedna z miesz­
kanek kościańskiego grodu, za 
1500 złotych, nabyła z radością 
wirówkę do bielizny typu W-l. 
Niedługo się nią cieszyła, gdyż 
w połowie października urzą 
dzenie po prostu wysiadło.

Obywatelka W. wierząc, (o 
naiwna!), w zapewnieniu umo­
wy gwarancyjnej najpierw te­
lefonicznie, później pisemnie 
zgłosiła uszkodzenie 22 paź­
dziernika do Zakładu Usługo­
wego ,,Eldom” w Lesznie ul. 
Wolności 18. W głębokiej ci­
szy upłynęło 14 dni, po któ­
rych — jak mówi gwarancja 
— w wypadku nieusu- 
nięcia uszkodzenia obywatelka 
W, powinna otrzymać urządzę 
nie zastępcze. Obywatelka W. 
nie rezygnuje, monituje napra 
wę telefonicznie. Znów cisza. 
Wreszcie cierpliwość się wy­
czerpuje. Obywatelka W. skła 
da telefoniczną interwencję 
prasową w „Expressie Poznań 
skim”, a na łamach tego pis­
ma ukazuje się wzmianka, w 
której kierownictwo Zakładu

lena i inne”; 14.30 „Kolęda” — 
słuch.; 14.45 Śpiewa „Mazowsze”; 
15 Konc. życzeń; 16.05 Kwadrans 
z Marią Koterbską; 16.20 Teatr 
PR: „Czarny Matwij” — słuch.; 
17.30 Dla was gramy i śpiewamy; 
18 Muzyka sceniczna; 18.30 Kolę­
dy polskie; 19 Kwadrans dla po­
ważnych: „Tygrys w Hiponcjum” 
— opow.; 19.15 „Po ten kwiat czer 
wony” — rewia zespołów młodzie­
żowych; 20.26 Radiokabaret „Trzy 
po trzy”; 21.26 Recital skrzypco­
wy Andrzeja Kulki; 21.54 Gra Ork. 
Tan. PR; 22.30 „Na strychu przed 
północą”; 23.10 Wiadom. sport.; 
23.12 „ Parada modnych tańców 
pięćdziesięciolecia”; 0.10 Program 
nocny z Bydgoszczy.

WIADOMOŚCI: 6, 7, 8, 9, 12.05, 
16, 20, 23, 24.

PROGRAM II: Fala 407 m i UKF 
69,74 MHz; 8 Moskwa z melodią i 
piosenką słuchaczom polskim; 10 
Świąteczny koncert życzeń; 11 
Blok rozry wkowo-regionalny; 11.30 
Kolędy polskie; 12.10 „Święte 
ziarno” — czyli reportaż o Chle­
bie i świątecznej babce z rodzyn 
kami — Lech Froelich; 12.35 Kon­
cert muzyki operowej; 13.30 Pod­
wieczorek przy mikrofonie; 15 
Dla dzieci: ,,Ostatnia przygoda de 
tektywa Noska” — słuch.; 16 Kon 
cert chopinowski — z nagrań W. 
Małcużyńskiego; 17.05 „Najważ­
niejsze wydarzenia roku w poli­
tyce i nauce”; 17.30 „Amory Pa­
na Paska” — wodewil; 18.40 
Gwiazdkowe Studio Piosenki; 19.20 
Teatr PR: „Mąż Klementyny” — 
słuch.; 20 Świąteczny felieton mu 
zyczny J. Waldorffa; 20.30 „Mó­
wią i śpiewają Skaldowie”; 20.55 
Poznańskie wiadom. sport.; 21.20 
Poezja w piosence; 21.40 Rewia 
piosenek teatrzyku „Zwierciadło”;

W hołdzie tym których imię nosi
Kronika kilku dni gnieźnieńskiej szkoły

Budynek przy ul. Pocztowej w Gnieźnie jest dość duży.- 
Kiedyś mieściły się w nim koszary. Obecnie ma tu swoje po 
mieszczenie szkr^a. Pośrodku gmachu wmurowano pamiątko 
wą tablicę. Sprzed tego gmachu w grudniu 1918 r. na pierw­
szy zew z objętego powstaniem Poznania gnieźniacy wyruszy 
li do walki z pruską przemocą. Ci co dożyli dnia dzisiejszego 
odwiedzają czasami ten gmach. Przychodzą na zaproszenie 
tych, którzy tamte czasy znają już tylko z książek i opo­
wiadań.
21 stycznia 1959 r. gnieznień 

ska szkoła podstawowa nr 4 o- 
trzymała imię Powstańców 
Wielkopolskich. Pamięć o we­
teranach zawsze żywa wśród 
młodzieży, szczególnego wyra­
zu nabrała w roku 50 roczni­
cy wybuchu Powstania, które 
zadecydowało o włączeniu Wiel 
kopolski do odrodzonego po 
150 latach niewoli państwa 
polskiego. Przygotowania do 
głównej uroczystości rozpoczę­
ły się już we wrześniu, w dniu 
rozpoczęcia roku szkolnego, i 
objęły całą młodzież — od 
tych najmłodszych począwszy, 
na ośmioklasistach skończyw­
szy. Każda klasa organizowała 
spotkania z powstańcami. Z 
młodzieżą starszą dzielili się 
swymi wspomnieniami z cza­
sów walk o Gniezno czy o 
Zdziechowę, maluchom poka- 
zywali, jak wtedy maszerowa­
li, jak nakładali czapki, jak 
strzelali do Prusaków i jak 
Prusak przed nimi uciekał, do 
kazywali swe odznaczenia. 
Dziewczęta i chłopcy wykazy­
wali swoje zdolności plastycz­
ne lepiąc z plasteliny lub rzeź­
biąc z mydła płyty pamiątko­
we. projekty pomników, groby 
powstańców. Śledzili publika­
cje prasowe, książki i albumy 
o tematyce powstańczej, wy­
szukiwali u krewnych i znajo 
mych stare dokumenty i foto­
grafie, by zdobyć materiałv do 
przygotowywanych indywidu-

czy niedbałość
Usługowego ,,Eldom” zapew­
nia o właściwym załatwieniu 
sprawy w krótkim terminie. I 
znów cisza, przerywana moni­
tami telefonicznymi obywatel­
ki W.

Pytamy: świadome lekcewa­
żenie czy zwykła niedbałość? 
A może przedświąteczna zaba­
wa w kotka i myszkę z klien­
tem?

(zi)

Na zdjęciu - fragment uroczystości.
Fot. — A. Jeśmontowicz

22.23 Ogólnop. wiadom. sport.; 22.33 
Zapraszamy do tańca.

WIADOMOŚCI; 5.30, 6.30, 7.30, 
8.30. 12.05, 17, 21, 23.50.

PROGRAM III: UKF 66,62 MHz; 
17.05 Świąteczne rytmy; 17.30 „Po 
dwójne niebezpieczeństwo” — ode. 
14 pow.; 17.40 Aktualności polskie 
go big-beatu; 18 Ekspresem przez 
świat;18.05 „Dr Jekyl i Mr Hyde” 
— cz. III słuch.; 18.32 Śladami jaz 
zowych legend — cz. III; 18.57 Po­
lonia śpiewa; 19.10 „Dr Jekyl i Mr 
Hyde” — cz. IV; 19.40 Pod szafi­
rową igłą; 20 Saga rodu McOw-iec 
kich; 29.15 Powracająca melodyj­
ka — „To były dni”; 20.50 Tea­
trzyk piosenki „Piccolo” — „Sza­
fa widmo”; 21.10 Gdzie jest prze 
bój; 21.35 Kolędy stare i niezna­
ne — cz. II; 21.50 Boże Narodze­
nie w twórczości mistrzów; 22.07 
Gwiazda siedmiu wieczorów — 
Elvis Presley; 22.15 — 6 ode. „Zwy 
cięstwa” J. Conrada; 22.45 Ma­
giczne pianino Emila Sterna; 23 
Poezja biesiadna: 23.05 Muzyka po 
23-ciej — w roli głównej Saivatore 
Adamo; 23.50 Śpiewa Harry Bela- 
fonte.

TELEWIZJA

WTOREK: 9.00 — Teleferie: „To 
warzystwo Zagadkowe — Poran­
ne”, „Gość ze Smokolandii”, „Nie 
zwykła wyprawa”; 9.55—10.55 — 
„Przygody kopciuszka” — film fa­
bularny prod. włoskiej; 16 — „Te 
leferie”: „Towarzystwo Zagadko­
we — Wieczorne” — widowisko z 
serii: „Przygody Tomka Sawye- 
ra”; 16.50 — Dziennik; 17 — „Dzie 
ci Don Kichota” — film fab. pro­
dukcji radź.; 18.15 — „Po szóstej” 
— młodzieżowy Klub TV; 19 — 

alnie lub zespołowo albumów, 
do klasowych gazetek, do kla­
sowych wystaw pamiątek. Za­
angażowani byli wszyscy; i 
dzieci i rodzice. Prace pisemne 
o tematyce powstańczej obej­
mowały wypowiedzi różnych 
rozmiarów — od jednej linijki 
tekstu do kilku stron kance­
laryjnego papieru- Pierwszo­
klasiści nie znający jeszcze 
wszystkich liter odwzorywali z 
tablicy znaki składające się na 
słowa: Powstanie Wielkopol­
skie — 1918 rok. Starsze dzie­
ci w miarę swych sił i możliwo 
ści pisały dłuższe wypracowa­
nia.

Dzień 18 grudnia 1968 dłu­
go zostanie w pamięci młodzie 
ży szkoły nr 4. O godz. 9.30 sta 
wili się na boisku szkolnym w 
pełnym- umundurowaniu har­
cerze. Wyrównane szeregi sta­
nęły przed frontem szkoły. 
Przy dźwiękach werbli najlep­
si z najlepszych pod pamiątko 
wą tablicą wmurowaną w 
ścianę szkoły zawiesili wie­
niec, a najmłodsi zapa­
lili znicze- Potem utworzy­
li szpaler wiodacv aż do drzwi 
szkolnej auli. Tedy szli zapro­
szeni goście, a wśród nich ci, 
co walczyli o Polskę w 1918 r. 
Znowu werble, fanfary, harcer 
ski sztandar. Potem przemó­
wienia, młodzieżowy montaż 
słowno-muzyczny finał szkol­
nego konkursu o Powstaniu 
Wielkopolskim, otwarcie szkol 
nej wystawy. Wstęgę przeciął 
kurator poznańskiego okręgu 
szkolnego dr Jan Stoiński. E- 
kspozycię stanowiły pamiątki 
powstańcze oraz najciekawsze 
uczniowskie nrace, między in- 
nvmi oryginalne rzeźby w my­
dle. Prace swoje nadesłała tak 
że młodzież ze szkół innych, 
m. in. z Witkowa- Wysława 
czynna będzie codziennie w 
godz. 10—16.

Dzień 19 grudnia 1968 we 
wszystkich szkołach Wielko­
polski obchodzony był uroczy­
ście. Gnieźnieńska „czwórka” 
poświęciła go pamięci tych, co 
nie dożyli. O godz. 9 szczep 
harcerski i młodzież szkolna 
przeszli przez miasto, by na

„Rozmowy o zmierzchu”; 19.20 — 
Dobranoc i dziennik; 20 — „Hej 
kolęda deska” — czyli „Nowa pa 
storałka”, scenariusz i reżyseria 
Ewa Bonacka. Wykonawcy: Gru­
pa „Skifflowa «No to co»” Zes­
pół „Ali-Babki” — H. LaChman, 
B. Młynarska, J. Russek. J. So- 
bieska, E. Strzałkowska, D. Da­
mięcki, M. Damięcki i Wł. No­
wak; 21 — „Godzina pąsowiej ró­
ży” — film fab. prod. polskiej; 
22.20 — „Barwy Pienin” — film 
prod. poi.; 22.35 — „Wieczór z 
Anną Moffo” — filmowy program 
rozrywkowy.

ŚRODA: 9.50 — „Tomcio Pa­
luch” — film fab. prod. USA; 11.20 
— PKF; 11.30 — „Skowronki po­
znańskie”; 11.45 — Dziennik; 12 — 
„Szopka beskidzka” — widowis­
ko regionalne; 12.30 — „Sylwetki 
X Muzy” — Mieczysława Ćwik­
lińska; 13 — Dla dzieci: „Maria 
Kubatowa” — „Jalę Besetla po­
szła do nieba” — widowisko Pań 
stwowego Teatru La(ek „Ate­
neum”; 14 — Dla dzieci: „Cali- 
neczka” — film prod. radź.; 14.30 
— „Warszawa woła Meksyk” 
rep. filmowy; 14.55 — „Turniej 
turniejów” — reportaż filmowy; 
15.50 — „Calemity Jane” — film 
z* serii „Bonanza”; 16.40 — „Por­
tret” — Władysław Hasior; 17.30 
— Recital Barbary Rylskiej; 18 — 
Magazyn spraw międzynar. „Swia 
towid”; 18.30 — Estrada literacka: 
„Korespondencja F. Chopina” — 
wybór i interpretacja: Irena Eich­
lerówna. Reżyseria A. Hanuszkie­
wicz; 19.20 — Dobranoc i dzien­
nik; 20 — „Kłamstwo Krystyny” 
— polski film archiwalny; 21.35 
— „Małżeństwo doskonale” — sce 
nariusz Jerzy Gruza i Jacek Fe­
dorowicz; 22.50 — „Jak zabić bo­

cmentarzu u stóp pomnika 
powstańców złożyć wieniec, a 
na grobach wiązanki kwiatów. 
Zaciągnięto również warty ho­
norowe.

5 stycznia 1969 nastąpi uro­
czyste wręczenie szkole sztan­
daru, ufundowanego przez 
ZBoWiD, którego projekt ryso 
wano na lekcjach, o którym 
mówiono i w szkole i w do­
mach. Sztandar, który zobowią 
zywać będzie także na przy­
szłość.
BOGNA WOJCIECHOWSKA

Uroczystośćpowstańcza 
w Skokach

Uroczystą akademią uczci­
ło społeczeństwo Skoków 50 
rocznicę Powstania Wielkopol 
skiego. Referat okolicznościo­
wy wygłosił Michał Szczepań­
ski, podkreślając udział miej 
scowych obywateli w Powsta 
niu na terenie powiatu wągro 
wieckiego. Przedstawił też za 
rys historyczny i znaczenie 
Powstania Wielkopolskiego dla 
odradzającej sie niepodległo­
ści państwa polskiego na tle 
ówczesnej światowej sytuacji 
politycznej w Europie.

Na scenę wkroczył poczet 
sztandarowy miejscowego Ko­
ła ZBoWiD, a harcmistrz 
Szczepu ZHP im. Adama Mic 
kiewicza w Skokach Benedykt 
Kaczmarek wezwał harcerzy 
do uroczystego przyrzeczenia 
na sztandar ZBoWiD-u.

Na specjalne podkreślenie 
zasługuje staranność przygoto 
wania przez całe grono nau­
czycielskie obszernego monta­
żu słow-no-muzycznego na te­
mat Powstania Wielkopolskie 
go, a szczególnie duży wkład 
pracy kierowników zespołów 
— Teresy Wieczorek i dyry­
genta Janusza Wiśniewskiego.

(as)

Pracuj na poczet 
przyszłego roku 
Napływają wciąż nowe mel 

dunki o wykonywaniu planów 
produkcyjnych przez różne za­
kłady i przedsiębiorstwa Za­
głębia Konińskiego.

14 dni przed terminem wy­
konały roczny plan produkcji 
i eksportów Konińskie Zakła­
dy Przemysłu Terenowego. Do 
końca br. przedsiębiorstwo wy 
kona ponad plan dodatkowo 
przetworów spożywczych o 
wartości ok. 800 tys. zł.

Oddział XI PKS w Koninie 
zrealizował roczne zadania o- 
bjęte planem Narodowego Pla 
nu Gospodarczego również 14 
dni przed terminem. Świadczo 
ne do końca br. usługi mierzo 
ne złotówkami przyniosą do­
datkowo 4.700.000 zł- wpły­
wów.

Na poczet przyszłego roku 
pracuje od 20 grudnia br, zało 
ga Konińskich Zakładów Na­
prawczych Przemysłu Węgla 
Brunatnego w Marantowie. 
Jest to największy tego typu 
zakład w kraju wykonujący 
remonty olbrzymich koparek, 
zwałowarek oraz innych ma­
szyn i agregatów dla wszyst­
kich kopalń odkrywkowych wę 
gla brunatnego w Polsce, (zet)

gatego wujka” — film fab. prod. 
ang.

CZWARTEK: 10.15 — „Syn Ro­
bin Hooda” — film fab. prod. 
USA; 11.35 — „Kantata okolicz­
nościowa” z okazji 50 rocznicy 
Powstania Wielkopolskiego pt. 
„Na chwałę Białego Orla” (In glo 
Jan aąuillea albae). Kompozytor 
F. Woźniak. Tekst St. Hebanow­
ski. Wykonawcy: soliści, chór i 
Ork. Państwowej Filharmonii w 
Poznaniu pod dyr. Zdz. Szostaka; 
12.10 — Dziennik; 12.25 — „Spot­
kanie z Eugeniuszem Pauksztą”; 
12.45 — Dla dzieci i dorosłych: 
„Antoine de Saint — Exupery” 
— „Mały książę”. Reżyseria J. 
Burski; 13.30 — „Na śnieżnej dro­
dze” — reportaż; 13.45 — „Archi- 
tektuta szopek” — program z cy­
klu: „Piórkiem i węglem”; 14.15 
— „Zostanę maszynistą” — tele­
turniej — „Psychozabawa świą­
teczna” — prowadzi R. Serafino- 
wicz; 15.2o — „Cyrkowy wóz” — 
program rozrywk.; 16.05 — „Jubi­
leusz i dzień powszedni” z cyklu: 
„Ludzie i zdarzenia”; 16.25 — 
Teatr TV: „Dożywocie” Aleksan­
dra Fredry. Wykonawcy — Akto­
rzy scen warszawskich; 17.30 — 
„Spotkanie z pisarzem” — Ernest 
Bryll; 18.10 — „Sopot 68” — pol­
ski film TV; 18.50 — „Wielkopol­
ska chwila wspomnień” — rep. 
filmowy TV Poznań; 19.20 — Do­
branoc i dziennik; 20.05 — „Ha­
sło” — polski film TV z cyklu: 
„Stawka większa niż życie”; 21.05 
— „A jak to było opowiem” — 
scenariusz i reżyseria K. Kruków 
ski; 22.15 — „Gra Konstantv Kul­
ka” — polski film TV; 22.4o — 
Wiadomości sportowe.

TV zastrzega prawo zmian.


